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Intensyfikacja pracy szkół, zwiększenie efektywności szko­
lenia, polepszenie jakości nauczania i wychowania, ściślejsze 
powiązanie nauki i oświaty z potrzebami gospodarki narodo­
wej — to podstawowe obecnie zadania, wynikające z nakre­
ślonego przez V Zjazd PZPR szerokiego programu rozwoju 
społeczno-gospodarczego kraju. Nad problemami tymi radziło 
ostatnie Plenum ZG ZNP, które odbyło się w dniach 2—3 
listopada bieżącego roku. W następnym numerze „Głosu" 
zamieścimy materiały z tych obrad. Podstawą do dyskusji i u- 
stalenia wniosków do dalszej pracy musi być ocena dotych­
czasowego stanu szkolnictwa.

W artykule niniejszym chcemy przedstawić niektóre dane 
dotyczące poziomu pracy naszego systemu oświatowego oraz 
osiąganych wyników nauczania i wychowania, w oparciu 
o materiały przygotowane przez Ministerstwo Oświaty i 
Szkolnictwa Wyższego na Plenum ZG ZNP.

Jeśli chodzi o; efekty -ilościo­
we, można tu zastosować różne 
mierniki. Szkolnictwo jest głów- 

H nym źródłem dopływu wykwali- 
■ fikowanych kadr dla potrzeb go­

spodarki narodowej. W latach 
1958—1968 nastąpił ogólny wzrost 
zatrudnionych o 2,5 miliona osób, 
tj. o 34.3 proc. Zjawiskiem bar­
dzo pozytywnym jest to, że w 
tych latach liczba pracowników 
z wyższym wykształceniem wzro­
sła o 69 proc., z wykształceniem 
średnim zawodowym o 120 proc., 
z zasadniczym o 64 proc. Zmniej­
szyła się natomiast o 29 proc, 
liczba pracowników z nie ukoń­
czoną szkołą podstawową. Stało 
się to dzięki rozbudowie wszyst­
kich typów i rodzajów szkolnic­
twa. Możemy z dumą powiedzieć, 
że 99,8 proc, dzieci w wieku obo­
wiązku szkolnego objęto naucza­
niem w szkołach podstawowych. 
Jest to najwyższy wskaźnik na 
ś wiecie.

W ubiegłym roku szkolnym 
85.8 proc, absolwentów szkoły 
podstawowej objęto dalszą nau­
ką. W bieżącym roku procent ten 
podniósł się do prawie 90, a 
w 1975 roku ponad 95 proc, absol­
wentów szkoły podstawowej bę­
dzie się uczyć dalej, w tym 
35 proc, w pełnych szkołach śred­
nich.

Na tle tych optymistycznych 
liczb ' trzeba . . jednak również 
wskazać, że w gospodarce uspo­
łecznionej mamy jeszcze 16.5 proc., 
tj. 1-300 tys. osób bez , ukończo­
nej szkoły podstawowej, że liczba 
absolwentów szkół zawodowych 
nie zaspokaja potrzeb zatrudnie­
nia.

Przyczyn tego stanu jest wie­
le. Jedną z głównych jest na 
pewno niezadowalająca spraw­
ność kształcenia. W całym na­
szym powojennym okresie szyb­
kiemu wzrostowi liczby szkół, 
nauczycieli, uczniów nie odpo­
wiadało jednak w pełni tempo 
wzrostu sprawności nauczania. 
Sprawność ta jest jednym z głów­
nych sprawdzianów jakości pra­
cy naszego systemu oświatowego 
i dlatego należy poświęcić jąj na­
leżytą uwagę.

Ideałem jest stan, w którym 
100 proc, uczniów przyjętych do 
I klasy danej szkoły kończy tę 
szkołę w przepisanym czasie. Ta­
kiego stanu, w którym nie wy­
stępują zjawiska odsiewu oraz 
drugoroczności nie ma i być nie 
może. Chodzi jednak o to, aby 
oba te zjawiska występowały w 
granicach pedagogicznie uzasad­
nionych.

stawowych, 4 proc, w liceach o- 
gólnokształcących, 2—4 proc, w 
szkołach zawodowych dla nie 
pracujących. Rokrocznie około 
350 tys. uczniów- pow-tarza klasę 
w szkołach podstawowych (w li­
ceach około 11 tys., w technikach 
i ZSZ dla nie pracujących 
około 24 tys).

Niezależnie od tego część 
czniów opuszcza szkołę przed 
ukończeniem, I tak np. w czasie 

roku do 
a więc w 
szkolnego

od 1 września 1968
1 w-rześnia 1969 roku, 
okresie jednego roku 
opuściło:
szkoły podstawowe

—85 998
licea ogólnokształcące

—17 803
technika

ZSZ
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U-
jej

uczniów

—25 027 
dla nie pracujących

—28 881
sumie więc, w szkołach 
pracujących straciliśmy

dla
w 
li­
się

Od kilku lat ,obserwujemy .. 
pewną stabilizację procentu dru- 
goroczności w szkołach. Wynosi 
ona około 6 proc, w szkołach pod- jakie są . _

W 
nie 
ciągu roku ponad 157 tys. 
czniów. Stan ten 
również od kilku 
szych zmian.

Jest to problem 
Chodzi bowiem o 
me tylko przyjąć 
również o to. aby on tę szkołę 
ukończył. Chlubimy się — i 
słusznie — że prawie 100 proc, 
dzieci w wieku obowiązku szkol­
nego znajduje się w szkole pod­
stawowej Ale nie możemy przy­
mykać oczu na fakt, że tylko o- 
koło 85 proc, uczniów tę Szkołę 
kończy. Zbliżamy się do objęcia 
dalszą nauką prawie wszystkich 

■ absolwentów' ośmiolatki, ale nie 
mniej ważną sprawą jest odpo­
wiedź na pytanie, ilu spośród nich 
ukończy w przepisanym czasie 
lub w najgorszym przypadku 
nawet z opóźnieniem liceum o- 
gólnokształcące, technikum, za­
sadniczą szkołę zawodową.

Zanim przystąpimy do omówie­
nia czynników mających wpływ 
na polepszenie sprawności pracy 
szkół, odpowiedzmy na pytanie;

utrzymuje 
lat bez więk-

bardzo ważny, 
to, aby ucznia 
do szkoły, ale

JAKOŚCIOWE EFEKTY 
PRACY SZKÓŁ? .

W 19G8 roku przeprowadzone 
zostały przez resort oświaty i 
COM badania wyników naucza­
nia. Objęto nimi 500 szkół. Wy­
niki badań stanu nauczania ję­
zyka polskiego w szkołach pod­
stawowych w- klasach IV i V, ma­
tematyki w- klasach IV i ATU. bio­
logii w klasach VII, ekonomii po­
litycznej i przedmiotów zawodo­
wych w szkołach ekonomicznych, 
rysunku technicznego w zasad­
niczych szkołach zawodowych 
wykazały pewne obniżenie wy­
ników nauczania w porównaniu 
z wynikami analogicznych badań 
w 1963 reku. Stwierdzone zostały 
opóźnienia w realizacji progra­
mów w- niektórych szkołach, po­
wolne upowszechnienie nowo­
czesnych metod nauczania, nie­
pełne wykorzystywanie pomocy 
naukowych oraz poważne różnice 
w opanowaniu materiału nau­
czania przez uczniów szkół pra­
cujących w podobnych warun­
kach. Wyniki więc -nieoptymis-, 
tyczne.

W międzyczasie jednak trwa 
refoięna szkolna — jej skutki na 
pewno odbija się pozytywnie na 
poziomie pracy szkół. Według 
materiałów zebranych przez wła­
dze oświatowe, poziom absol- 
wentóiv klas VIII szkół podsta- 
wowych, którzy zakończyli nau­
kę w czerwcu 1970 roku i ubie­
gali się o przyjęcie do szkół po­
nadpodstawowych określa się 
jako znacznie lepszy niż w łatach 
ubiegłych. Egzaminy wstępne do 
techników i liceów wykazały 
większą dojrzałość i . samodziel­
ność myślenia kandydatów, więk­
szy zasób wiadomości z przedmio­
tów egzaminacyjnych.

Musimy poczekać kilka miesię­
cy : na pierwsze efekty reformy 
w liceach ogólnokształcących. Na­
leży sądzić, że zmiany organiza- 
cyjno-programowe wprowadzone 
do tych szkół dadzą pozytywne 
rezultaty. Trzeba pamiętać, że w 
1969 roku, kiedy w zasadzie wy­
szli ostatni absolwenci starych 
szkól średnich, wyniki egzami­
nów do szkół wyższych nie świad­
czyły debrze o poziomie kandy­
datów. Egzaminy wstępne złoży­
ło wówczas pomyślnie tylko 
56,6 proc, zdających. Ocena ja­
kości przygotowania absolwen­
tów szkół zawodowych jest na 
ogół pozytywna. Zakłady pracy 
podkreślają coraz lepsze przygo­
towanie teoretyczne i praktyczne 
absolwentów oraz większe dosto­
sowanie programów kształcenia 
do potrzeb pracy zawodowej.

FUNKCJE OPIEKUŃCZO- 
WYCHOWAWCZE SZKOŁY

Wyrażają się one w różnych 
formach. Pierwsza z nich to po­
moc dla dzieci z rodzin znajdują­
cych się w trudnych sytuacjach 
życiowych. Z pomocy tej korzy­
stało w 1969 roku w szkołach pod­
stawowych ponad 210 tys. ucz­
niów (zakup odzieży, obuwia, pod­
ręczników, pomocy naukowych). 
Pomoc stypendialną otrzymało 
ponad 195 tys. uczniów szkół 
średnich (8,32 proc, uczniów li­
ceów ogólnokształcących i 25,5 
proc, szkół zawodowych).

W szkołach podstawowych ma­
my ponad 3 tys. świetlic, z któ­
rych korzysta około 350 tys. u- 
czniów. W liceach czynnych jest 
81 świetlic z liczbą około 8 tys. 
korzystających. Około 1 min u- 
czniów korzysta ze stołówek 
szkolnych.

(Dalszy ciąg na str. 3)



W 50 rocznicę narodzin polskiej szkoły na Śląsku

LUDZIE Z TAMTYCH DNI
W Katowicach i Chorzowie 

odbył się.trzydniowy Zjazd 
Nauczycieli Weteranów' 

Powstań i Plebiscytu na Górnym 
Śląsku, który stał się jeszcze jed­
nym świadectwem polskości i 
walk o polskość tych ziem. Sie­
dzibą zjazdu był piękny i nowo­
czesny Ośrodek Harcerski we 
wspaniałym Parku Kultury i Wy­
poczynku w Chorzowie. W paź­
dziernikowych dniach — słonecz­
ny hall ośrodka zapełnił się 
ludźmi, o posiwiałych skroniach, 
ale wiecznie młodych duszach, 
czego dowodziły ich żywe i za­
angażowane wypowiedzi.

Jesteśmy w okresie rocznic 
powstań śląskich i plebiscytu, od 
których dzieli nas już pół wieku. 
Dobrze się więc stało, że święcąc 
żołnierski trud kombatantów, do-, 
strzeżono wśród nich tych, któ­
rzy ten trud podejmowali i inspi­
rowali.

Niełatwo było rozpoczynać 
pracę pierwszym nauczycielom, 
pionierom polskości w tutejszych 
placówkach szkolnych i 'oświato­
wych. Trudna to’ byłą praca, a lud 
tej ziemi czekał przecież na pol­
ską szkołę. A że czekał niecier­
pliwie. świadczy fakt, iż już w. 
1919 roku powstał tu Związek 
Nauczycieli Górnoślązaków. 
Głównym jego założeniem by­
ło pielęgnowanie i krzewienie 
mowy ojczystej i kultury polskiej- 
na germanizowanym od czterech 
stuleci Śląsku.

W rok później Polski Komisa­
riat Plebiscytowy poprzez swój’ 
Wydział Szkolny tworzy pierwsze 
kursy nauczycielskie w Bytomiu, 
Zabrzu, Gliwicach, Katowicach i 
Rybniku. Prowadzenie zajęć nie 
było sprawą prostą. Za udział w 
nich Niemcy wówczas stosowa­
li różne represje. Lekcje odbywa­
ły się na pół tajnie, lokale kur­
sowe utrzymywane były w pew­
nej konspiracji, słuchacze często 
musieli być uzbrojeni w obronie 
przed bandami Grenzschutzu. Lo­
kale kursowe strzeżone bywały 
przez patrole powstańcze.

Sytuacja uległa zmianie, gdy o- 
twartó semitrarta ’móućzy®ielskieg 
w Bydgoszczy, Kcynj, i Węgrpw-lj 
cu, dokąd to kierowała "się „edu­
kacyjna emigracja” śląskiej mło­
dzieży nauczycielskiej. Wielu z

tych młodych ludzi uczestniczyło 
uprzednio w pierwszym i drugim 
powstaniu, później w plębiscycie, 
w partyzanckich walkach trzecie­
go powstania śląskiego, by potem 
znowu powrócić do nauki. Inni 
uczyli już wcześniej w niemiec­
kiej szkole, ale w decydującym 
momencie histerycznym opowia­
dali się za polską szkołą i polską 
ojczyzną. A przecież czekało ich 
jeszcze wiele egzaminów z patrio­
tyzmu. I to zarówno w latach 
1920-1939, jak i później w latach 
wojny.

To cni właśnie wychowali har­
cerzy katowickich, którzy padli 
we wrześniu 1939 roku. To prochy 
wielu z nich zmieszane są z zie­
mią Mauthausen, Dachau i O- 
święcimia. Inni przetrwali na zie­
miach Polski centralnej. Obecnie 
grupa ta liczy już tylko 150 osób, 
ale maleje niemal z dnia na dzień.

Trzydniowy zjazd w Chorzowie 
został zwołany po to, by uczcić 
ich trud, zebrać doświadczenia i 
apelować o dalszą ■współpracę.

Bogaty program wypełniło w 
pierwszym dniu spotkanie, z wła­
dzami ZBoWiD. Z ramienia tej 
organizacji przemawiał wicepre­
zes S, Newiak, który gorąco po­
witał zebranych w imieniu człon­
ka Rady Państwa, przewodniczą­
cego i prezesa Jerzego Ziętka. 
Odbyło się też spotkanie z liczną 
grupą literatów śląskich, . wśród 
których widzieliśmy Jana Brzozę, 
Aleksandra Baumgardtena i wie­
lu innych. W ich imieniu przema­
wiał prezes katowickiego Oddzia­
łu Związku Literatów Polskich, 
poseł Wilhelm Szewczyk, autor 
wielu powieści o tematyce ślą­
skiej.

W obradach, które miały cha­
rakter serdecznej koleżeńskiej 
dyskusji, .opowiedzieli swoje 
wspomnienia o owych trudnych 
latach kol.: Franciszek Kau- 
czor i Szczepan Ludyga. „Nasza 
rola nie skończyła się, mimo za­
awansowanego wieku. Miejsce 
nasze jest wśród młodzieży, obec­
nie jako zbowidowców” — po­
wiedział Stanisław Mrożek.

Joachim Rodeęzko z Brzeżan 
nad Odrą stwierdził, że „do; pol­
skiej młodzieży doszliśmy przez 
polską pieśń.” Ludwik Klama, 
przez wojną ostatni komendant

Śląskiej Chorągwi Harcerskiej, 
aresztowany przez hitlerowców w 
1940 roku, opowiedział jak to 
przesłuchujący go gestapowiec 
wyraził się dosłownie: „To, czego 
wy, nauczyciele polscy, dokonaliś­
cie w ciągu 17 lat, tego my, 
Niemcy, nie nadrobimy nawet i 
za lat 50”.

Bogaty był także drugi dzień 
spotkania, który z ramienia na­
szej nauczycielskiej organizacji 
otworzył i prowadził prezes Za­
rządu Okręgu ZNP w Katowi­
cach, kol. Włodzimierz Łętck.

Referaty naukowe wygłófiili 
doc. dr Teodor Musiał ze Śląskie­
go Instytutu Naukowego w Opo­
lu na temat „Początków szkol­
nictwa polskiego na Śląsku”, kp- 
rator Okręgu Szkolnego Katowi­
ckiego, M. Wierzbicki, który zre­
ferował „Rozwój szkolnictwa w 
województwie katowickim w o- 
kresie 25-lecia PRL”.

W dniu tym zaszczycili zjazd 
swoją obecnością: członek Biura 
Politycznego KC, I sekretarz KW 
PZPR w Katowicach. Edward 
Gierek oraz członek Rady 
P.r.ństwa, przewodniczący WRN 
Krajowej Komisji Weteranów 
w Katowicach, przewodniczący 
Powstań Śląskich, Jerzy Ziętek, 
owacyjnie witani przez zebra­
nych.

Towarzysz Edward Gierek po­
dziękował nauczycielom wetera­
nom za wkład wniesiony w u- 
■trwalanie polskości w tym regio­
nie. Stwierdził, że zebrani tutaj, 
jako nauczyciele spożytkowali 
swoje życie jak najlepiej. Partia 
i całe społeczeństwo potrzebują 
jednak nadal ich współpracy w 
wychowywaniu młodzieży w du­
chu obywatelskiej aktywności. 
Złożył też zasłużonym pedago­
gom najlepsze życzenia pomyś­
lności w życiu osobistym i w pra­
cy społecznej.

W prawdziwie kombatanckim 
i koleżeńskim tonie utrzymana 
była wypowiedź tow. Jerzego Zię­
tka, który jako powstaniec przy­
pomniał, że nie tylko trzeba było 
walczyć o polskość tych ziem, ale 
także przygotowywać się do obję­
cia władzy i to. wtedy, gdy brako­
wało i szkół, i pracy, i chleba. To- ‘ 
warzysz Ziętek podziękował też 
zebranym nauczycielom za ich o-

fiarną pracę, życzył im przede 
wszystkim zdrowia i prosił o dal­
szą współpracę i pomoc w trudzie 
wychowawczym.

Zabrali również głos przedsta­
wiciele ZNP, Instytutu Śląskiego, 
ZLP i prasy. W imieniu uczestni­
ków zjazdu przemówił kol. Aloj­
zy Sitek; podkreślając wspaniały 
rozwój oświaty i gospodarki tego 
regionu, Stwierdził, żę to właśnie 
jest dla bojowników o polskość 
tych ziem — największą i najpeł­
niejszą nagrodą. Drugi dzień za­
kończył się występami młodzieży 
podczńś „kominka harcerskiego”.

Trzeci dzień Zjazdu rozpoczął 
się serią spotkań weteranów-nau- 
czycięli . z. młodzieżą szkolną na 
terenie Bytomia. Zabrza, Mysło­
wic; Rudy Śląskiej, Katowic, Gli­
wic itd. Odbyło się także spotka­
nie z uczniami szkół katowic­
kich w Pałacu Młodzieży, gdzie do 
zebranych przemówił 73-letni kol. 
Edward Szostak, uczestnik dru­
giego i trzeciego powstania ślą­
skiego, działacz podziemia w cza­
sie drugiej wojny światowej i or­
ganizator nowych form życia w 
Polsce Ludowej.

Podczas towarzyskiego spotka­
nia wysłuchano opowiadań naj­
bardziej zasłużonych, takich jak 
Teodor Walczak z Zęboni, Ma­
ila Bugla z Biertułtów, Gerard 
Wydra z Tychów, Paweł Gwóźdź 
z Opolszczyzny, Łucja Firłus- 
Grylkowa z Bytomia. Na zakoń­
czenie wysłuchano koncertu mło­
dzieżowych zespołów artystycz­
nych z Bytomia, Cieszyna i Ka­
towic, które zaprezentowały doro­
bek szkół w tej dziedzinie.

Wszyscy uczestnicy wywieźli 
przekonanie o społecznym uzna­
niu dla ich postępowej i patrio­
tycznej spuścizny, zainteresowa­
niu ich bieżącym życiem, okaza­
nym nie tylko przez ZBoWiD i 
ZNP, nie tylko przez ZLP i in­
stytut Śląski, lecz także przez 
władze partyjne i państwowe wo­
jewództwa katowickiego. Dał te­
mu wyraz w swej wypowiedzi 
kol. Gerard Wydra, nauczyciel, u- 
>częstnik powstań .śląskich i dzi­
siaj nadal czynny społecznik, ini­
cjator Wielu pożytecznych poczy­
nań.

ZYGMUNT MAJCHRZYCKI

Rozwój socjalistycznego spo­
łeczeństwa, osiągnięcia rewo­
lucji naukowo-technicznej i 
zaostrzająca się walka klaso­
wa socjalizmu z kapitalizmem 
stawiają coraz większe zada­
nia przed szkołą i nauczycie­
lem. Dlatego też redakcje ga­
zet nauczycielskich w Bułga­
rii, ŃRD, Polsce, Z53”, Cze­
chosłowacji i na Węgrzech 
zwracają się do Czytelników z 
propozycją podjęcia w bieżą­
cym roku szkolnym na lamach 
naszych czasopism dyskusji 
pod hasłem:

„NAUCZYCIEL
A WSPÓŁCZESNOŚĆ".

Taka wspólna dyskusja przy­
czyni się — naszym zdaniem — 
do wszechstronnego oświetlenia 
roli oraz miejsca nauczyciela w 
budownictwie socjalizmu i komu­
nizmu, do wymiany doświadczeń 
w tym zakresie. Tym samym bę­
dzie ona stanowić cenny wkład 
w podnoszenie jakości naukowo- 
-wychowąwczej pracy szkół.

Proponujemy, by w dyskusji 
nad tym problemem skoncentro­
wać się na następujących zagad­
nieniach:

® Rola nauczyciela w życiu 
społeczeństwa, postawa ideowo- 
-polityezna i moralna pedagoga, 
jego działalność społeczna.

® Czego społeczeństwo ocze­
kuje od nauczyciela. Partyjna po­
stawa nauczyciela w kształceniu 
i wychowywaniu młodzieży.

@ Okręgowa Rada 
Kultury Fizycznej i Tu­
rystyki w Gdańsku zor­
ganizowała w dniach 10

—11 października bieżą­
cego roku I Okręgowy 
Zlot Turystyczny, które­
go finał odbył się w 
Wojewódzkim Ośrodku 
Szkoleniowym w Gar- 
czynie, . powiat Koście­
rzyna. Celem zlotu było 
uczczenie 25-lecia po­
wrotu Ziem Zachodnich 
i Północnych do Macie­
rzy, poznanie ziemi ka­
szubskiej, a także krze­
wienie wśród członków 
Związku turystyki po­
łączonej z wypoczyn­
kiem sobotnio-niedziel­
nym. Jednocześnie im­

prezą tą zainaugurowa­
no Festiwal Kultury 
Związków Zawodowych 
w woj. gdańskim. W 
programie przewidziano 
szereg atrakcji, między 
innymi zawody strzele­
ckie, gry -i zabawy dla 
dorosłych oraz dzieci. Z 
interesującym progra­
mem wystąpił zespół 
wokalno-muzyczny Za­
rządu Oddziału Powia­
towego ZNP z Koście­
rzyny pod kierowni­
ctwem kol. Jerzego 
Brzoskowskiego. Na za­
kończenie imprezy zwy­

cięzcom uczestniczącym 
w konkursach i konku­
rencjach sportowych 
wręczono nagrody w po­
staci książek i propor­
czyków zlotowych.

@ Zarząd Oddziału 
Powiatowego ZNP w 
Kościerzynie zorganizo­
wał wycieczkę krajo­
znawczą dla pracow­
ników obsługi tech­
nicznej. Zwiedzono 
miejsce urodzenia twór­
cy naszego hymnu na­

rodowego, J. Wybickie­
go, w Będominie, Za­
kład Doświadczalny Ho­
dowli Roślin i nową 
Szkołę Podstawową w 
Lubaniu, Pomnik Par­
tyzantów Pomorskich w 
Drewnicy Górnej, Mu­
zeum Regionalne w 
Kartuzach. Na mogile 
pomordowanych Żydó­
wek węgierskich uczest­
nicy wycieczki złożyli 
kwiaty. Wiązankę kwia­
tów złożyli również na 
grobie pisarza kaszub­
skiego — dra Aleksan­
dra Majkowskiego.

Głos
Jakie warunki musi 

spełniać nauczyciel, aby 
mógł otrzymać długoter­
minowy kredyt banko­
wy na budowę domu 
jednorodzinnego?

■ Warunkiem przyzna­
nia długoterminowego 
kredytu bankowego jest: 

a) własność działki, 
lub inne prawo rzeczo­
we uprawniające do za­
budowy działki;
. b) posiadanie wkładu 
własnego w wysokości 
określonej w § 4 ust. 4 
uchwały nr 129 Rady 
Ministrów z dnia 22 ma­
ja 1965 roku (Monitor 
Polski nr 27, poz. 140).

Na wkład własny za­
licza się: 
. a) środki 
(własne. lub 
funduszu 
lub innych) ;

finansowe 
uzyskane z

b) wartość posiada­
nych lub zgromadzonych 
na placu budowy mate­
riałów budowlanych;

c) wartość robót bu­
dowlanych wykonanych 
przed uzyskaniem kre­
dytu bankowego;

d) wartość innych 
środków przeznaczanych 
po ich spieniężeniu na 
budowę domu.

Podstawą do ustalenia 
wysokości wymaganego 
wkładu własnego są glo­
balne koszty budowy 
lub odbudowy domu.

■ Do globalnych kosz­
tów budowy oprócz ko­
sztów domu zaliczany 
jest również:

a) koszt. budowy stu­
dzien na działce przy 
braku zdrojów ulicz­
nych;

b) koszt budowy lo­
kalnych urządzeń aseni­
zacyjnych.' ’

Zasady przyznawania 
kredytu bankowego

W ■ chwili obecnej 
wszelką działalność kre­
dytową Banku Inwesty­
cyjnego przejęła Pow- 
sżechną Kasa Oszczęd­
ności.

Zgodnie z ■ postano­
wieniem uchwały nr 129zakładowego j .

I Rady Ministrów ' z' dnia

22 maja 1965 roku oraz 
zarządzeniami wykona­
wczymi — długotermi­
nowy kredyt bankowy 
może być przyznany o- 
sobom fizycznym budu­
jącym domy jednoro­
dzinne na terenie wszyst­
kich wsi oraz osiedli i 
miast do 2000 mieszkań­
ców, jeśli głównym źró­
dłem dochodu ich utrzy­
mania jest praca najem­
na poza rolnictwem i 
leśnictwem.

Kredyt bankowy może 
być przyznany wyłącz­
nie na budowę domów 
jednorodzinnych, na 
których ogólna powierz­
chnia użytkowa nie 
przekracza 110 metrów 
kwadratowych.

Sprawa wypłaty nau­
czycielom odprawy prze­
widzianej w art. 43 pra­
gmatyki nauczycielskiej

Odprawa, o której 
mowa w art. 43 ustawy 
z dnia 27 kwietnia 1956 
roku o prawach i obo­
wiązkach nauczycieli 
(Dziennik Ustaw nr 12, 
poz. 63), przysługuje -je­
dynie nauczycielom mia­
nowanym, zwolnionym 
ze , służby nauczyciel­
skiej z powodów poda­
nych w art. 38 pkt. 4 i 5

wyżej cytowanej usta­
wy.

Zgodnie z postanowie­
niem § 5 rozporządzenia 
ministra śkarbu z dnia 
17 marca 1949 roku 
(Dziennik Ustaw nr 15, 
poz. 98) odprawy wy­
płacane nauczycielom na 
podstawie odpowiednich 
przepisów ustawy o pra­
wach i obowiązkach na­
uczycieli podlegają opo­
datkowaniu podatkiem 
od wynagrodzeń.

Zgodnie z art. 9 ust. 
1 ustawy z dnia 4 lute­
go 1949 roku o podatku 
od wynagrodzeń (Dzien­
nik Ustaw nr 7, poz. 41 
z późniejszymi zmiana­
mi) podstawę oblicze­
nia podatku stanowią 
wszystkie wynagrodze­
nia, wypłacane w da­
nym okresie wypłaty.

Odmiennie od tej za­
sady przy wynagrodze­
niach wypłacanych w 
okresie wypłaty, a przy­
padających za okresy 
przyszłe, podstawę obli­
czenia podatku przyj­
muje się tak, jak gdyby 
wypłata: nastąpiła we 
właściwych okresach 
wypłaty (art. 9 ust. 3 
ustawy z dnią 4 lutego 
1949 roku).

Przykład obliczenia 
podatku przy wypłacie

wynagrodzenia przypa­
dającego za bieżący ok- I! 
res (pobory) oraz za ok- I 
resy przyszłe (odprawa). I

Pracodawca rozwiązu- | 
je stosunek służbowy z I 
nauczycielem mianowa- I 
nym na podstawie np. | 
art. 38 pkt. 4 i wypła­
ca mu jednorazowe sze­
ściomiesięczne wynagro­
dzenie z tytułu rozwią­
zania stosunku służbo- 3 
wegó. Wynagrodzenie 
miesięczne wynosi np. 
2000 złotych. Rozwiąza­
nie stosunku służbowe­
go nastąpiło z dniem 31 
grudnia 1969 roku.

W związku z powyż­
szym sześciomiesięczna 
odprawa wynosi 12000 
złotych (styczeń, luty, 
marzec, kwiecień, maj, 
czerwiec 1970 roku po 
2000 złotych).

Podatek oblicza się za 
każdy okres wypłaty 
oddzielnie, tak jak by 
wypłata po 2000 złotych 
nastąpiła we właściwych 
okresach wypłaty, tj. w 
miesiącach: styczniu, lu­
tym, marcu, , kwietniu, 
maju, czerwcu. Zatem 
podatek oblicza się od­
dzielnie od każdych 2000 
złotych według skali z 
art. 10, ust. 1. litera ,.A” | 
ustawy z dnia 4 lutego I 
1949 roku. 1

@ Nauczyciel i młodzież (w 
konfrontacji z programem komu­
nistycznego wychowania młodzie­
ży sformułowanym .przez W. I. Le­
nina na Ul Zjeździć Koińsomo- 
łu).

@ Nauczyciel i postęp techni­
czny; roia szkoły w krzewieniu 
współczesnej kultury.

. © Nauczyciel i nauki nedayo- 
giczne; zadania naukowców wo­
bec nauczycieli; udział nauozycie- 
li-praktyków w tworzeniu teorii 
pedagogicznej.

Mamy nadzieję, ze wspólna dy­
skusja . nad tymi problemami 
przyczyni się do wzbogacenia na­
szych doświadczeń pedagogicz­
nych, do pogłębienia współpracy 
między nauczycielami naszych 
krajów. Dlatego też zapraszamy 
nauczycieli i wychowawców 
wszystkich typów szkół i placó­
wek oświatowych, cd przedszkoli 
po wyższe uczelnie i placówki 
naukowe oraz pracowników ad­
ministracji szkolnej, działaczy 
partyjnych, związkowych, organi­
zacji młodzieżowych i społecz­
nych, do jak najliczniejszego u- 
działu we wspólnej rozmowie na 
ten, tak bliski nam, wychowaw­
com, temat.

Wypowiedzi (o objętości do o- 
śmiu stron maszynopisu) w for­
mie artykułów publicystycznych, 
reportaży, korespondencji, opar­
te na konkretnych doświadcze­
niach z własnej praktyki peda­
gogicznej, prosimy nadsyłać pod 
adresem naszej redakcji. Najcie­
kawsze.' najbardziej wartościowe 
prace będą publikowane na ła­
mach naszych gazet.

„UCZITIELSKIE DĘŁO” 
(BUŁGARIA)

„UCZITIELSKIE NOVINY” 
(CSRS, Bratysława)

„UCZITIELSKIE NOVINY” 
(CSRS, Praha)

„DEUTSCHE LEHRERZEITUNG 
(NRD)

„GŁOS NAUCZYCIELSKI” 
(POLSKA)

„KOZNEWELESZ” (WĘGRY)

„UCZITIELSKAJA GAZIETA” 
(ZSRR)



' - 'pryyklaspąc jni-
■ ejatywie ZG ZNP^Że W 

ślad, za ogłoszeniem wy-
■■ tycznych do pracy ognisk 

. ■ - zamierza,, wydać doku­
ment o pracy oddziałów 

ZNP, nakreślający-.zadania:, bar­
dziej dostosowane do obecnego 
etapu działalności. Aby. doskona­
lić nasze związkowe działanie o- 
raz skuteczniej realizować zało­
żone cele,, .jfjsńifńjŁ 2<jać ■ śogfe 
sprawę, że- aktywizacja ognisk 
uzależniona jest od śpi‘AWndgo 
funkcjonowania oddziałów. Śós- 
kohalehie’ naszego stylu pracy po­
winno mieć większą fangę w 
wewnątrz-związkowych ,. dyskus­
jach, jak również w, pracy związ­
kowej. Nie załatwi tego, ocźy- 
wiście. kolumtia .„Głoeu Nauczy­
cielskiego" -r .życia organizacji 
związkowej", Wraź: ze ' Ż^ężłjj 
rupryką: „W ogniwach.. tćreńo- 
wych". ■ /,/"■ ■'

Opierając’ się. .na, ypeejainió 
przygotowanej ankiecie, dokona­
liśmy we; wrześniu bieżącego ro­
ku' lustracji' wsżyśtkićh poddzia­
łów ZNP w okręgu krakowskim. 
Na podstawie wyników tęj aii- 
kiety chćiałbym1podzielić się kil­
koma sposti'zeżeriiańir; co. byc mo­
że, wywoła polemikę, która po­
może ZG ZNP wypracować dos­
konalszą koncepcję wspotoniathei 
go dokumentu.

- - SYTUACJA i:- - 
URLOPOWANEGO 
MANDATARIUSŻA

Trzeciemu co do _ wielkości 
okręgowi w kraju podlega 25 od­
działów (bez rad. ząkładó?Wy0 
wyźśzych uczelni), które skupiają 
489 ognisk, zrzeszających 38 041 
członków, w 3328 placówkach o- 
światowo-wychoUawczych. ’ Po­
trzebom tej „armii, żwiążkoWeji’ 
stara się wyjść naprzeciw 31 urłp.ć 
powąnyćh - mandatariuszy. Przy 
tym .działacze ' nasi cieszą sj? 
Wyjątkowa chyba popularnością, 
jeśli w naszych badaniach obcią­
żenie funkcjami społecznymi Wa­
ha się w granicach ód as db ,10.

Z jednej sfrony._ możemy być Wźrńóżęńia aktywności działaczy 
zadowoleni, że jęstesmy reprezen- - - ....................
towani -W: instancjach i. .instytu­
cjach powiązanych że szkołą. Nie­
mniej poważnie komplikuje to 
wywiązywanie się z podstawo* 
wowych funkcji i może ' zrodzić 
niebezpieczeństwo ~: formalnego 
podejścia dó. pboWiązkóW związ­
kowych. Dlatego nasz, aktywujiu- 
si w sposób bardziej odpowie- 
dzialny i rozważny ustosunkować 
się do tych spraw, a woli Skutecz­
niejszego działania Związku

Gdybyśmy mogli, utrwalić. ; w 
obiektywie filmowym przeciętny 
dzień działacza związkowego,, zo­
baczylibyśmy człowieka piśzące- 
go na maszynie, wydającego le­
gitymacje. wypłacającego zasiłki 
i ■ zapomogi, konferującego, repre- 
zentującego. radzącego, szkolące­
go jtp.,.ą przy tynpWyjeżdźająćegp 
w teren,, pokonującego rozliczne 
trudności, końfupikac-yjne iŁMńc.

POMOC
SPOŁECZNEGO AKTYWU

. W,stosunku do sytuacji po 1964 
roku, kiedy to dokonano redukcji 
'Wielu etatów w oddziałach i po 
okresie - pewnego osłabienia ich 
aktywności— obserwujemy wy­
raźną, popraw? działania, i Jednak­
że, mimo ogromnych wysiłków, ak­
tyw społeczny riie jest w stanie 
wykonać wszystkich złożonych

ODDZIAŁ POWIATOWY - OGNIWO PO

JAKI
SS" 
/ży ’

MA BYI
MODEL
ODDZIJ

STANISŁAW PAWLIK

żaóań, .yŻFpikająe.yęh z planu pra- 
cy oddziałów. Wszelkie próby 

społecznych . w postaci takich 
bodźców, jak nagrody, skierowa­
nia ? ńa wczasy. Odznaczenia itp., 
dają tylko doraźne efekty.

- W obecnych latach, chudych w 
ęiąty, iźwiążkówó, -manipulujemy 
dodatkami ./funkcyjnymi ze 
zniienny m szczęściem f choć w 
niektórych oddziałach- przynosi tó 
pozytywne efekty, w Większości 
rchcrpżtlrobnieńie. odbija się nie- 
korźystnie;: na efektach pracy. 
Wydaje się. że jest to wynik nie 
tyle skromnych /subwencji, ile 
brąku umiejętności skupiania 
przy oddziale wypróbowanego, 
zaangażowanego aktywu i wyt- 
W^arz&nia ambicji działania. Stąd, - 
dając wolną rękę oddziałom, 
trzeba lokalnie rozpatrywać e- 
węntualnpść uruchomienia w ra- 
mach dodatków funkcyjnych tzw. 
sił. kąflceląryjńych.

Nierealne zdają się poszukiwa­
nia w samym tylko Związku dal­
szych rezerw. Dlatego szanse 
współdziałania może dać oddele­
gowanie pewnej liczby pracowni­
ków administracyjnych do dzia­
łalności związkowej, zwłaszcza w 
zakresie doskonalenia warsztatu 
pracy' nauczyciela, lub do pracy 
kulturalno-oświatowej czy ideo- 
wo-pedagogicznej.

Innym, przejściowym rozwią- 

żaniem, przy zwyżkujących stale 
obrotach ośrodków usług pedago­
gicznych, może być zabezpieczona 
w regulaminie możliwość powo­
ływania tzw. pełnomocników po- 
Wiatowych i dzielnicowych (etato­
wych lub ryczałtowych), którzy 
obok funkcji wizytatorsko-orga- 
nizatojskich w. ośrodkach podej­
mowaliby również zadania związ­
kowe. zlecone przez Oddział: 
Zresztą są to wśzystko. tylko: do­
raźne poczynania,.. które nie mo­
gą zwalniać naszej organizacji od 
starań o rewindykację utrąco­
nych etatów, zgodnie z dekretem 
z dnia 6 lutego 1945 roku o utwo­
rzeniu rad narodowych.

ORGANIZACYJNA 
SPRAWNOŚĆ ODDZIAŁÓW 

Na plus naszym oddziałom na­
leży zapisać to, że w warunkach 
trwającej wciąż decentralizacji 

. zadań (lecz-,; niestety, nie środków) 
. sprawniej przebiegają prace kan-

ceiaryjne. A jest tych prac sporo. 
W ciągu jednego tylko roku za­
łatwia się tu od 600 do 1000 
spraw, za którymi kryją się często 
skomplikowane, ludzkie proble­
my, a rozwiązanie ich wymaga 
nieraz bardzo czasochłonnych za­
biegów. Istnieje jednak potrzeba, 
aby Zarząd Główny przyspieszył 
opracowanie ujednoliconej in­
strukcji kancelaryjnej, która po­
winna być w aktualnych warun­
kach kadrowych uproszczona do 
minimum.

Działanie oddziałów oparte jest 
na półtorarocznych i rocznych 
planach pracy. Zalecić jednak na­
leży planowanie roczne, a na 
okres kadencji opracowywanie 
programów działania.

Plany te uwzględniają zarówno 
kierunki działania instancji 

■- nadrzędnych, jak i tematy 
bardziej konkretne, będące, odpo­
wiedzią na zapotrzebowanie śro­
dowiska związkowego na danym 
terenie. I tak np. Oddział Wado­
wice w pracach swycli koncentru­
je się na problemach organizacyj­
nych i ideowo-pedagogicznych, 
Brzesko i Nowy . Targ eksponują 
pracę kulturalno-oświatową, No­
wa Huta — działania zmierzające 
do tworzenia jednolitego frontu 
wychowawczego.
. Zdarza się, szczególnie w od­
działach prowadzonych przez 
mniej, doświadczony aktyw, że .te­
matem obrad plenarnych są spra­
wy mniejszej rangi, które mogły­
by z powodzeniem być rozpatrzo­
ne. przez prezydium. Powinno to 
znaleźć odbicie..w przyszłym do­
kumencie.- Unormowania wyma­
ga przede wszystkim częstotli­
wość zebrań prezydium, które w 
lustrowanych oddziałach wahają 
się od jednego do czterech W 
miesiącu. Z własnego doświad­
czenia wiem, że często zebrania 
plenarne nie są poprzedzane 
wnikliwą analizą problemów, nie­
rzadko cechuję je pobieżndś.ć fe­
rowanych ocen, .nie popartych 
starannym zbadaniem sytuacji.

Sprawniej natomiast przebiega 
kontrola uchwał i wniosków (któ­
re, jak np. w Oddziale Oświęcim, 
posiadają bieżącą numerację, w 
Wadowicach — mają osobną tecz­
kę z ich wyciągami), dokonywa­
na sukcesywnie na kolejnych po­
siedzeniach oraz przez komisje 
rewizyjne, naszym zdpniem, pra­
cujące jeszcze nieco kampanij­
nie.

Mimo wielu trudności w pracy 
oddziałów, z przyjemnością trze­
ba stwierdzić, że realizacja planu 
pracy przebiega w miarę rytmicz­
nie. Sprzyja temu kontrola pro­
wadzona na posiedzeniach prezy­
dialnych i plenarnych, a szcze­
gólnie na konferencjach, proble­
mowych, na których członkowie 
ogniska są zwykle surowymi, 
nicpobłażającymi. instancjom 
związkowym, sędziami. Warto 
wspomnieć, że pewne trudności 
występują w realizacji planu pra­
cy kulturalno-oświatowej; słaboś­
cią tej pracy są kluby. Nie są 
one dostatecznie aktywne, co z 
pewnością wiąże się z jednej.stro­
ny z przeciążeniem nauczycieli, 

z drugiej zas — z' rozritijanierh 
się treści programowych klubów 
z zainteresowaniami ich uczest­
ników.. W sytuacji, kiedy kadra 
nauczycielska jest młoda, trady- 
cyjonalizm form nie jest wybo­
rem szczęśliwym.

POTRZEBA 
EFEKTYWNEGO 

KIEROWANIA PRACĄ
OGNISK

Odrębnym problemem powinna 
być ocena efektywności -współ­
pracy. oddziału z ogniskami. Przę- 
prowadzona w kwietniu przez 
członków Plenum Zarządu Okrę­
gu specjalna ankieta ukazała po­
ważne niedomogi w realizacji u- 
prawhień, zawartych w wytycz­
nych ZG ZNP z 1969 roku. Stąd 
nasze zainteresowanie ogniskami. 
One bowiem decydują o autory­
tecie i randze Związku. Nienagan­
nie przedstawia się dokumentacja 
ogniska w takich oddziałach, jak: 
Jaworzno i YZadowicę. Posiadają 
one wzorową ewidencję członków, 
psobne dla nich teczki, a w dziel­
nicy Zwierzynj.ec prowadzi się 
nawet arkusz informacyjny z 26 
rubrykami. Jest to przykładem 
dbałości ó ogniska. Oczywiście, 
jeśli w parze idą zabiegi organi­
zacyjne zmierzające do ich ak­
tywizacji,

W Oddziale Kraków-KIepatz 
organizuje się okresowe spotka­
nia z zarządami ognisk, na któ­
rych-kolejno składają one infor­
macje o ciekawszych formach 
pracy w zakresie wyspecjalizowa­
nych dziedzin. W Brzesku orga­
nizowane są wyjazdowe, prezydia 
oddziału, uczestniczą w nich rów­
nież prezesi ognisk oraz przed­
stawiciele miejscowych władz. Na 
posiedzeniach prezydialnych ana­
lizuje się określone zagadnienia 
ekonomiczno-socjalne bądź kul­
turalno-oświatowe, sportowo-tu­
rystyczne czy pedagogiczne. Kra- 
ków-Podgórze stosuje fermę wy­
jazdowych kursokonferencji z. u- 
działem prezesów, kierowników i 
sekretarzy POP.

Zdarzają się jednak stereoty­
powe formy kontaktów, sprowa­
dzające się do nudnych narad i 
instruktaży. Unikalne miejsce 
zajmuje Oddział Jaworzno, który 
dostosowawszy konkurs „Nasze 
oghisko. dobrze pracuje” do swo­
ich wa.ruńkóur, realizuje go z po­
zytywnymi skutkami. Równocześ­
nie z fym realizpwąpe są tutaj' 
wytyczne do pracy ..ognisk. 
Wszystko to doprowadziło w kon­
sekwencji do pełnego respekto­
wania uprawnień ognisk, co 
sprawdziliśmy przy okazji kwiet­
niowej lustracji. Aby bowiem wy­
tyczne weszły w życie, oddziały 
muszą ustawicznie troszczyć się o 

ich realizację; gdyż wraz z od­
mładzaniem kadry związkowej 
trzeba rozwijać dla nich pomoc 
w zakresie, znajomości przepisów, 
umiejętności i kultury pracy or­
ganizacyjnej.

Niekiedy jednak opieka człon­
ków prezydium czy plenum nad

(Dokończenie na str. 11)
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SPRAWNOŚĆ 
WYNIKI

(Dalszy ciąg że sir. ?).,, : ,

Ogółem w kraju w.roku 1969/40 
szkolnictwo posiadało pkolp.’j800 
internatów z. 237' ,tys. ,rjtiej?Ę.- W 
internatach tych mieszkało ponad 
250- tys, uczniów, „a zatem .zagęsz­
czenie wynosiło 106,3 kprzysfa- 
jących na 100 miejac. .

Internaty nie ząsppkajaj.ą 1 po­
trzeb. Około 47 tys. uczniów 
mjeszka na stancjach, setki ty­
sięcy dojeżdża cod7.ien.rue do 
szkół. Zbyt piała jest także liczba 
świetlic dworcowych (146 —. z 
30 tys. korzystających).,

•W zakreśię opieki" pad dziećmi 
i- młodzieżą mamy zatem poważne 
osiągnięcia, ale istnieją w tej 
dżićdzmie w dalszym ciągu -<o- 
gromr.e potrzeby. Mogą one być 
stopniowo,zaspokajane przy dal­
szej, zwiększonej, pomocy: komi­
tetów ródżicielśkipp;, kornjtęitów 
opiekuńczych i zakładów pracy.

Ważnym czynnikiem iod^ipłu- 
jącym wychowawczo na dziec: i 
młodzież są asijęfeii ■ p**aiękeyjae 
i pozaszkolne. Mamy tu dp zano­
towania:
• 52000 kół zainteresowań z 

liczbą 1.3 min uczniów w szko­
łach podstawowych, • ■' ■

G 75(j0 ijtiśt zainferęsówań z li-' 
czbą 186 tys. .uczniów, w liceach; 
i • 140 domów kultury;

% 1809 ogrodów jordanowskich 
i jalaców zabaw:
• 82 ogniska prący, pozaszkol­

nej: /’. ” .. .
/■W procesie/wychowania mło­
dzieży :szkolnej.- zasadniczą rolę 
spełniajorganizacje ideowo-wy- 
ehewaweze: ZMS, ZMW. ZHP. 
W;.ubiegłym roku szkolnym mi- 
■ńist-ep oświaty i śzkolńi.ctwa wyż­
szego, wypał zarządzenie określa­
jącezasao’y współdziałaniu szkół 
z .tymi organizacjami-. Wprowa­
dzenie w życie tych zasad przy­
czyn: sią ha pewno do podniesie- 
nią póziorjiu pracy . wychowaw­
cze j szkół... .
' Rzęczą wielkiej wagi jest, roz­
wój iióścióyfy i .umocnienie orga­
nizacyjne paradni wychowawczo- 
zawodowyeh. Do, zadań, tych po­
radni; należy pomoc dla szkół i 
rncizieów w odniesieniu do pew­
nej grupy ;■ uczniów,, w przeciw- 
pźtąiani.u . powstawaniu czynni­
ków utrudniających uczniom wy­
konywanie ich obowiązków szkol­
nych, pomóó w rozwiązywaniu 
powstałych' trudności.

Dalsze zadanie to udzielanie 
parari w.sprawie wyboru zawodu. 
Obecnie na terenie kraju działa 
460. poradni, zatrudniających o- 
koło 580 psychologów, 590 peda­
gogów i 60 lekarzy. Sieć poradni 
jest, jeszcze ■ psewystarczająca. 
Około 25 ,prpo. • powiatów - nie po- 
siada jeszcze poradni, a w istnie­
jących placówkach odczuwa się 
brak dostatecznej liczby psycho­
logów. , . / . ■ ■ .

Istotną przeszkodę, w doskona­
leniu poradnictwa wychowawcze- 
go i zawodowego. stanowią trud­

ności w zorganizowaniu specjali­
stycznego zaplecza naukowego. 
Brak komórki naukowej do spraw 
poradnictwa utrudnia przygoto­
wanie wykwalifikowanych kadr 
oraz udzielania niezbędnych po­
mocy diagnostycznych, metodycz­
nych, materiałów zawodoznaw- 
czych, informacyjnych i innych.

Sprawa, jęst wielkiej wagi: 
chodzi o los uczniów, których — w 
porę udzielona pomoc — może 
ustrzec od wykolejenia, opóźnień 
w nauce lub odpadu ze szkoły. 
Chodzi o planowe, zgodnie z 
potrzebami kraju oraz zaintere­
sowaniami i uzdolnieniami mło­
dzieży. kierowanie setek tysięcy 

■absolwentów szkół podstawowych 
i średnich do właściwych szkół. 
Rzecz zrozumiała, że główną rolę 
w preorientacji zawodowej u- 
czniów mają do spełnienia szko­
ły, ale muszą one otrzymać więk­
szą niż dotychczas pomoc ze stro­
ny poradni

WARUNKI MATERIALNE 
SZKÓŁ

Izby szkolne, pracownie, inter­
naty są jednym z głównych czyn­
ników rzutujących na efekty ja­
kościowe i ilościowe w pracy 
szkół. W tej dziedzinie mieliśmy 
w okresie ogromnego rozwoju 
ilościowego szkolnictwa poważne 
trudności. Czy zostały one 
przezwyciężone? Wybudowaliśmy 
przecież, poza wielkim planowym 
budownictwem finansowym z. 
budżetu państwa, ponad 1 500 
szkół dla uczczenia Tysiąclecia 
Państwa Polskiego. W szkołach 
podstawowych rozpoczyna się niż 
demograficzny. Już w niektórych 
miastach i powiatach występują 
tendencje do przeznaczania bu­

dynków szkolnych na inne cele, 
do ograniczania inwestycji szkol­
nych. Jaka jest rzeczywistość?
Szkolnictwo podstawowe

Ministerstwo Oświaty i Szkol­
nictwa Wyższego oblicza, że 
na koniec 1968 roku bilans po­
trzeb na tym odcinku obejmował 
47 500 izb lekcyjnych (19 700 izb 
na zmniejszenie zmiariowości 
+ 16 900 na likwidację pomie­
szczeń wynajętych i zastępczych 
+ 10 800 na .wymianę pomieszczeń 
zużytych pod względem technicz­
nym). Wybudowanie tej liczby 
izb pozwoliłoby na taką organi­
zację nauki, aby w szkołach o 
większej liczbie uczniów na dru­
gą zmianę uczyły się tylko klasy 
młodsze, a w szkołach wiejskich 
o mniejszej liczbie nauczycieli, 
liczba izb lekcyjnych równałaby 
się liczbie nauczycieli. Zapotrze­
bowanie to na koniec 1970 roku 
zmniejszy się tylko o około 5 ty­
sięcy.

W latach 1971—1975 przewidu­
je się dla szkolnictwa podstawo­
wego oddanie do użytku około 
10 tys. izb lekcyjnych i 3 tys. 
pracowni, w nadchodzącej zatem 
5-latce, mimo zmniejszenia się 
liczby dzieci w wieku obowiązku 
szkolnego, problem bazy lokalo­
wej nie będzie w pełni rozwią­
zany.
Licea ogólnokształcące

Chodzi tu przede wszystkim : o 
zwiększenie liczby miejsc w in­
ternatach. Według danych GUS 
z 1965 roku, 37,7 .proc, uczniów 
mieszkało poza siedzibą szkoły, 
przy czym tylko 7,7 proc, spośród 
nich mieszkało w internatach. 
Łączne potrzeby inwestycyjne to-- 
ternatówocenia, się w. tej chwili. 

na 23 800 miejsc, podczas gdy w 
nadchodzącej 5-latce przewiduje 
się wybudowanie tylko około 
4300 miejsc.
Szkoły zawodowe

Szkoły te pracują na ogół w 
bardzo trudnych warunkach. Wy­
nika to z ogromnego tempa wzro­
stu liczby uczniów i znacznie niż­
szego tempa budownictwa. W bie­
żącym roku oblicza się. że szkol­
nictwo to potrzebuje obecnie o- 
koło 8 tys. nowych pomieszczeń 
do nauki. W latach 1971—1975 
przewiduje, się wybudowanie 
2.5 tys. pomieszczeń, czyli tylko 
31 proc, w stosunku do potrzeb. 
Rów-nież mniej więcej w tym 
samym stosunku pokryte będą 
potrzeby internatowe (na 83 tys. 
potrzebnych miejsc, wybuduje się 
do 1975 roku 27,1 tys.)

KADRA NAUCZYCIELSKA

■ W systemie oświatowym cen­
tralną postacią jest nauczyciel. 
On w ostatecznym rozrachunku 
decyduje o poziomie 'i wynikach 
pracy szkół, dlatego też proble­
my 'zawodu nauczycielskiego, 
kształcenia i przygotowywania 
kadr pedagogicznych są jednym 
z najważniejszych zadań oświa­
towych.

W strukturze wykształcenia 
nauczycieli następują korzystne, 
chociaż powolne zmiany. W po­
równaniu do roku szkolnego 
1968z69 wzrosła o 4,8 proc, liczba 
nauczycieli z wyższym wykształ-

(Dokończenię na str. 4)
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P
ostęp wkracza więc do 
szkół. Wprawdzie ruch 
nowatorstwa pedagogicz­
nego nie jest jeszcze ru­
chem powszechnym, 
obejmującym wszystkie 
bez wyjątku szkoły, tempo przeo­

brażeń stylu pracy nauczyciela 
ną pewno jest jeszcze zbyt po­
wolne, w każdym jednak razie z 
całym przekonaniem stwierdzić 
mężna. że zdecydowana większość 
nauczycieli daleka jest od samo­
zadowolenia. W całym kraju po­
dejmuje się wysiłki, by uczyć le­
piej; szybciej i skuteczniej.

W województwie szczecińskim 
twórcza myśl pedagogiczna obej­
muje coraz szersze kręgi nauczy­
cielskie. Przedmiotem dumy gos­
podarzy szczecińskiej oświaty są 
od kilku lat z wielkim rozmachem 
organizowane sesje postępu pe­
dagogicznego, , skupiające nowa­
torów próbujących wychodzić na­
przeciw aktualnym wymaganiom 
w.spóiczesnośc. Spotkania te, w 
których każdorazowo bierze u- 
dział od 300 do 400 nauczycieli, 
kierowników (dyrektorów) szkół 
i pracowników nadzoru pedago­
gicznego mają na celu podsumo­
wanie dorobku pracy dydaktycz­
no-wychowawczej oraz szeroką 
wymianę doświadczeń. Uczestni­
czą w nich również przedstawi­
ciele centralnych i wojewódzkich 
Władz partyjnych i oświątęwyęh, 
naukowcy, dziennikarze, przed­
stawiciele kuratoriów i ośrodków 
metodycznych z całego kraju.

W obradach uczestniczyli: I se­
kretarz KW PZPR w Szczeci­
nie — Antoni Walaszek, przed­
stawiciel KC PZPR — Józef Kow­
ien, prezes Zarządu Głównego 
ZNP — Marian Walczak, prze­
wodniczący Prezydium WRN — 
Marian Łempicki, dyrektor De­
partamentu . Szkolnictwa Ogólno­
kształcącego Ministerstwa Oświa­
ty i Szkolnictwa Wyższego — 
Stefan Krzysztoszek, kurator Okrę­
gu Szkolnego Szczecińskiego — 
Zygmunt Szydłowski, przedstawi­
ciele stronnictw politycznych, 
władz centralnych organizacji 
młodzieżowych, rektorzy szcze­
cińskich uczelni, przedstaw ciele 
kuratoriów i okręgowych -ośrod­
ków metodycznych z całego kra­
ju.

Tegoroczna sesja, zorganizowa­
na w dniach 23-24 października, 
była szóstym z' kolei spotkaniem 
pedagogów-nowatorów. Poświę­
cono ją analizie najsłabszych 
ogniw systemu wychowawczego, 
nakreślony®J' 'pfzeź 'i; V? jazd 
PZPR oraz Plenum KW PZPR 
z lutego bieżącego roku w Szcze­
cinie. Miała równocześnie wska­
zać najskuteczniejsze sposoby 
przełamania tych słabości, toro­
wać drogę do osiągania lep­
szych wyników nauczania i wy­
chowania młodzieży.

Biorąc na warsztat tak trudny 
problem, jakim jest niewątpli­
wie proces wychowania wszkole, 
władze oświatowe i nauczyciele 
szczecińscy.wykazali, że nie tylko 
nie lękają się wychodzić naprze­
ciw7 trudnościom, lecz przeciwnie, 
pragną znaleźć właściwy klucz 
do ich rozwiązania. Tradycyjne 

metody wychowawcze nie są już 
dziś skuteczne, nie nadążają bo­
wiem za szybkim rozwojem 
Współczesnego życia. Warunki 
społeczno-kulturalne, w których 
młodzież dojrzewa, zmuszają do 
poszukiwania nowych dróg wy­
chowania, w czym szkole przy­
pada wiodąca rola.

Jakie to mają być drogi i ja­
kie metody oddziaływania — oto 
w lapidarnym skrócie treść py­
tań, na które w trakcie dwudnio­
wych obrad starano się znaleźć 
odpowiedź. Nie oznacza to, że w 
dyskusjach skupiono jedynie 
uwagę na teoretycznych’ rozważa­
niach. Wiele szkól województwa 
szczecińskiego dopracowało się 
nowatorskich i ciekawych roz­
wiązań. Doświadczenia te stano­

POSTĘP 
WKRACZA 
DO SZKÓŁ

wiły punkt wyjścia i główny 
przedmiot dyskusji.

Zdając’ sobie sprawę z faktu, 
że model wychowawczy szkoły 
kształtują różne czynniki mające 
bezpośredni wpływ na proces dy­
daktyczno-wychowawczy, starano 
się poddać analizie metody pra­
cy, wykorzystanie środków i wy­
niki pracy różnych typów szkół, 
z. różnych środowisk społecznych, 
słowem skorzystać z bogatego do­
świadczenia całych zespołów i po­
jedynczych. nauczycieli, aby Wy­
ciągnąć wnioski do dalszej pra­
cy wychowawczej.

Nie sposób w jednym artykule 
przedstawić bogatą treść dwu­
dniowych obrad, tym bardziej, że 
toczyły się one równolegle w 
sześciu osobnych sekcjach: kształ­
towania . socjalistycznego modelu 
wychowawczego szkoły; podno- 
nęszęnia efektów wychowania w 
procesie nauczania; organizącji 
wychowania i samowychowania 
w klasie; doskonalenia metodyki 
nhucżama początkowego'; dosko­
nalenia procesu dydaktycznego 
szkoły; pogłębiania integracji 
działań społecznych na rzecz szko- 
ły-; .

Z problemem wychowania łą­
czy ..się mnóstwo zagadnień, wy­
pływających z całokształtu pracy 
szkoły. Przyjęcie stylu obrad sek­
cyjnych pozwoliło zatem na bar­
dziej wszechstronne i szerokie 
omówienie wysuniętej tematyki.

Kształtowanie socjalistycznego 
modelu wychowawczego szkoły 
to problem bardzo szeroki. Ucze­

stnicy sekcji pierwszej mogli więc 
poddać analizie niektóre tylko za­
gadnienia opierając się na wypró­
bowanych w ciągu jat wzorach, 
na dorobku i tradycjach szkoły. 
Jednym z elementów systemu 
wychowawczego, który od kilku 
lat wypróbuje się w Sżczętjń- 
skiem z pozytywnym rezultatem, 
jest wychowanie uspołeczniające.

Na czoło wysuwano tu proble­
my organizacji życia społecznego 
młodzieży, rozwoju samorządnoś­
ci stosunków międzyludzkich etc. 
Wiele szkół podejmuje pracę w 
kierunku oddziaływania na mło­
dzież poprzez tworzenie tradycji 
i organizowanie uroczystości 
szkolnych, więżąc ją w ten spo­
sób uczuciowo ze szkołą. Podob­
nie przebiega realizacja tzw. wy­

chowania morskiego, stanowiące­
go integralny element wychowa­
nia patriotycznego. Dużo mówio­
no o roli wychowawcy klasowe­
go. o znaczeniu preorientacji za­
wodowej, o roli organizacji mło­
dzieżowych, wychowaniu przez 
pracę itp.

Część szkół dopracowała się już 
własnego systemu wychowawcze­
go. Powstaje teraz pytanie, czy i 
o ile jest on skuteczny? Czas za­
tem podjąć w tych szkołach pró­
bę oceny wyników. Nie będzie to 
łatwe, bowiem efektów wycho­
wawczych nie sposób z matema­
tyczną ścisłością wypunktować, 
ale niezbędne dla przekonania się, 
czy podjęte zabiegi wychowawcze 
nie trafiają w próżnię.

Integracja nauczania i wycho­
wania w procesie lekcyjnym, 
określana też mianem nauczania 
wychowującego, to jeden z pod­
stawowych warunków prawidło­
wej pracy szkoły. Jak na lek­
cjach skutecznie Wychowywać, w 
jaki sposób intensyfikować reali­
zację zadań wychowania socjalis­
tycznego- w nauczaniu wszyst­
kich bez wyjątku przedmiotów — 
oto naczelne problemy, wokół 
których koncentrowały się obra­
dy sekcji drugiej. Nie wszyscy 
nauczyciele w pełni doceniają 
znaczenie tego zagadnienia. W 
praktyce spotyka się często zja­
wisko zachwiania równowagi 
między nauczaniem i wychowa­
niem na niekorzyść tego ostat­
niego. Zadaniem nauczyciela jest 
stworzenie takich warunków i 

sytuacji, by młodzież mogła sa­
modzielnie na lekcjach poddać 
krytycznej ocenie swe poglądy. 
Bez doskonalenia procesu dydak- 
tyczpego nie może być mowy o 
intensyfikacji wychowania na le­
kcjach,

Podstawową komórkę organi­
zacyjną i wychowawczą Stanowi 
klasa. Jakie trudności napotyka­
ją wychowawcy klas, jakie mają 
osiągnięcia — to tematyka obrad 
sekcji trzeciej. Funkcja wycho­
wawcy — w opinii nauczycieli 
— nie należy do rzędu zajęć atra­
kcyjnych ze względu na multum 
związanych . z nią .obowiązków. 
Nadmiar obowiązków wynika 
również z braku koordynacji pra­
cy wychowawczej między nauczy­
cielami uczącymi w danej klasie.. 
Szczególne trudności napotykają 
młodzi nauczyciele. By im przyjść 
z pomocą w wielu szkołach przy­
dziela się opiekuna (starszego 
kolegę), który wprowadza ich w 
tajniki pracy wychowawczej, W 
niektórych szkołach istnieją zes­
poły samokształceniowe zajmują­
ce się problematyką pracy wy­
chowawczej z zespołem klaso­
wym. Pojawiają się też coraz czę­
ściej w planach pracy wycho­
wawców próby integracji poczy­
nań wychowawczych całego zes­
połu nauczającego w klasie. Nie 
są to jednak jeszcze zjawiska po­
wszechne.

Węzłowym problemem szkolni­
ctwa szczecińskiego na obecnym 
etapie jego rozwoju jest dążenie 
do podniesienia wyników pracy 
szkół przez osiągnięcie jedności 
procesu nauczania i wychowania. 
Zagadnienie to było naczelnym 
hasłem obrad szóstej sesji. Wią- 
że Się z tym problem doskonale­
nia procesu dydaktycznego, oma­
wiany zarówno przez uczestników 
sekcji czwartej, poświęconej za­
gadnieniom nauczania początko­
wego, jak też w piątej, '-gdzie . 
analizowano zagadnienia związa­
ne z codzienną praktyką pedago­
giczną i warsztatem pracy nau­
czyciela.

PIERWSZE SUKCESY
W Szczecińskiem ów warsztat 

nie przedstawia się najgorzej. Na­
uczyciele dysponują coraz le­
piej wyposażonymi pracowniami 
przedmiotowymi, umożliwiającymi 
stosowanie nowoczesnych metod 
nauczania. Duże zainteresowanie 
wzbudził wśród szczecińskich pe­
dagogów zainicjowany przez-nau- 
kowców (K. Lecha i F. Flęftżfń- 

■ gśj "system łączenia- teorii'z prak­
tyką. Wielu nauczycieli podjęło 
próby nauczania problemowego, 
zgodnie z założeniami tego syste­
mu, osiągając lepsze wyniki. W 
szkołach zawodowych rozpoczęto 
próby nauczania programowane­
go.

Szkoły miasta Szczecina mają 
już pewien dorobek w zakresie 
nauczania problemowego, z wy­
korzystaniem środków audiowi­
zualnych, a zwłaszcza filmu. Nau­
czyciele szkół średnich zdobyli 
pierwsze doświadczenia w pracy 
nad wprowadzaniem w życie no­
wego programu klas licealnych i 

zajęć fakultatywnych (ekspery­
ment stargardzki). W ramach no­
watorstwa rozwinęła się też akcja 
badań testowych, zwłaszcza w 
przedmiotach ścisłych i przyrod­
niczych. Rozpoczęto prace nad 
kompletowaniem podstawowych 
materiałów metodycznych wcho­
dzących w zakres wyposażenia 
stanowiska pracy nauczyciela, jak 
przykładowe rozkłady materiału 
nauczania, zestawy ćwiczeń testo­
wych, konspekty etc.

Cennym osiągnięciem jest wła­
ściwa . współpraca szkoły ze śro­
dowiskiem szczecińskim. Pozyty­
wnym przykładem tej współpra­
cy jest np. pomoc dla nauczycieli 
wychowania obywatelskiego, u- 
dzielana przez Wieczorowy Ęni- 
wersysiet Marksizmu — Leniniz- 
mu i powiatowe ośrodki propagan­
dy partyjnej, które zorganizowa­
ły dla wykładowców tego przed­
miotu specjalne kursy. Coraz po­
myślniej układają się również 
stosunki z instytucjami i zakłada- 
dami pracy, zwłaszcza w mias­
tach. Chociaż nie wszyscy ‘jeszcze 
Sojusznicy szkoły zdają sobie 
sprawę z faktu, że oczekuje się od 
nich ‘głównie pomocy- z dziedziny 
wychowawczej. Istnieje po-trzóba 
prówśdżenia" badań komplekso­
wych przez pracowników nauki 
nad strukturą -i dynamiką Szeroko 
pojętego środowiska wychowaw­
czego. Krzyżowanie-się różnorod­
nych wpływów wychóWSwczyćh 
nie może bowiem przynieść za­
mierzonych efektów.

Problematyka obrad sesji od­
znaczała się dużym bogactwem i 
różnorodnością omawianych za­
gadnień.- Zarówno prace przygo­
towawcze, jak i dyskusją w sek­
cjach wykazały zaangażowanie i 
twórczy wkład .nauczycieli w 
dzieło postępu pedagogicznego. 
Podkreślali tp w swoich wystą­
pieniach zarówno prezes. ZG ZNP 
— Marian Walczak, kierownik 
Wydziału Nauki i Oświaty KW 
PZPR — tow. Klimczuk, który 
sprawom oświaty poświęca szcze­
gólnie dużo uwagi i troski, jak i 
przedstawiciel Ministerstwa. Ó- 
światy i Szkolnictwa Wyższego, 
dyrektor Departamentu Szkolnic­
twa. Ogólnokształcącego — Ste­
fan Krzysztoszek. Wyrazem uzna­
nia dla twórczych wysiłków nau­
czycieli . było przyznanie najlep­
szym z nich zespołowych, i indy­
widualnych nagród ufundowa­
nych przez Prezydium WRN..

LE’?IEJ NIE ZNACZY ■
• V/-jESZCTEtDOBKZE ■ .

Gospodarze szczecińskiej, oś wia­
ty bardzo starannie,, z dużynr na­
kładem .sił i środków przygoto­
wują kolejne sesje postępu pedą- 
gogiczńego i jak już wspomnia­
łam na wstępie; wiążą z nimi 
niemałe nadzieje. Bo też ich rola 
inspirująca jest niewątpliwa. 
Świadczy o tym chociażby z roku 
na rok rosnąca liczba odczytów 
pedagogicznych (z 13 w 1961 roku, 
do 98 w 1969 roku) oraz liczba 
podejmowanych nowatorskich, 
prób i eksperymentów. Szczegól­
nie cenna jest wymiana doświad­
czeń. Zatem idea organizowania 
podobnych sesji jest słuszna. Pod 

jednym tylko warunkiem, że nie1 
należy chyba traktować ich jako 
jedynej najskuteczniejszej formy 
szerzenia postępu w szkołach. Że­
by upowszechniać idee pracy po 
nowemu.'aby każdego nauczycie­
la skłonić do rewizji stosowanych 
metod, trzeba czegoś więcej. Z 
treści obrad wynikało, że jakkol­
wiek w Szczecińskiem ruch no­
watorstwa zatadza coraz szersze 
kręgi, sprowadza się on w dal­
szym ciągu do pojedynczych ini­
cjatyw. Wysiłków tych nie wspie­
rają jeszcze w pełni naukowcy. 
Nauczyciel-nowator opiera się na 
własnych doświadczeniach, zna­
nej sobie literaturze i nie zawsze 
konkretnej pomocy ośrodków me­
todycznych.

Tegoroczna sesja postępu pe­
dagogicznego w Szczecinie jest — 
jak wiadomo — .szóstą kolejną 
imprezą tego typu. Czy sprawdzo­
no, jakie rezultaty w konkretnej 
praktyce szkolnej przyniosły po­
przednie sesje? W materiałach 
przygotowanych na sesję czyta­
my: „Wprawdzie w ostatnich la­
tach zaznaczył się wzrost pozio­
mu nauczania, to jednak znajdu­
jemy się w dalszym ciągu poniżej 
średniej krajowej. W ubiegłym 
roku szkolnym w szkole podsta­
wowej drugi rok powtarzało blis­
ko 11 tys. uczniów, tan. tyle, ile 
w ogóle uczniów szkół podstawo­
wych ma cały powiat gryficki, 
a w szkolnictwie ponadpodstawo­
wym około 6 tys. uczniów, tj. 18 
proc, uczącej się młodzieży. Sta­
tystyka nie pokazuje uczniów 
otrzymujących ledwo dostateczne 
oceny. Jest to problem niebaga­
telny, jeśli nie alarmujący”.

A zatem z wynikami nie jest 
najlepiej. Miej my nadzieje, że 
„wysunięte przez szóstą sesję kie­
runki doskonalenia pracy szkół 
przyczynią się do poprawy sytua­
cji". Obrady były prowadzone na 
bardzo wysokim poziomie, pozwo­
liły w konsekwencji na sformuło­
wanie wielu konkretnych i słusz­
nych postulatów. Rzecz jednak 
w tym, że w sesji uczestniczyli 
nauczyciele przodujący, było ich 
zaledwie kilkuset, choćby więc E 
nawet stanęli na głowie, nie po­
prawią jakościowych wskaźni­
ków. Aby osiągnąć rzeczywisty 
postęp, trzeba „ruszyć” całe ma­
sy nauczycielskie.

Ostatnio szkoła znajduje się 
pod coraz ostrzejszym ostrzałem 
opinii publicznej. Co gorsza, wie­
le zarzutów stawianych nauczy­
cielom nie jest pozbawionych słu­
szności. Ale-z-drugiej strony, czyi 
tylko szkoła, czy’ tylko nauczyciel | 
ponosić ma pełną odpowiedział- I 
no.ść.ya wszelkie niedostatki pra- | 
cy pedagogicznej? Dlatego, jak- N 
kólwiek na uznanie zasługują I 
najdrobniejsze nawet przejawy | 
inicjatywy i nowatorskich poczy­
nań pojedynczych szkół i nau­
czycieli, to jednak nie w pełni 
jeszcze mogą zadowalać. Praca 
z nowatorami to część działania 
na rzecz uaktywnienia i, unowo­
cześnienia szkoły. To jedno Ogni­
wo we froncie walki o wyższą 
jakość nauczania i wychowania.

DANUTA BUKAŁOWA
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U PROF. DRA BOGDANA SUCHODOLSKIEGO

— Dzieła Pana Profesora sta­
nowią podstawowy trzon każdej 
biblioteki nauczycielskiej. Z du­
żym też zainteresowaniem czeka 
się na Pańskie nowe pozycje. 
Stąd pragnęlibyśmy wiedzieć nad 
czym obecnie, przede wszystkim 
w zakresie pedagogiki, Pan Pro­
fesor pracuje i jakich nowych 
publikacji możemy oczekiwać w 
najbliższym czasie?

— Pierwsza grupa zadań, które 
kończę obecnie realizować doty; 
czy prezentacji 'zespołowych stu­
diów pracowników byłej Katedry 
Pedagogiki Ogólnej, które w no­
wej strukturze Uniwersytetu 
Warszawskiego, nie będą konty­
nuowane.' ; W tym cyklu przygo­
towaliśmy do druku, wspólnie ...z 
panią docent Hanną Świdą, 
zbiór studiów na temat proble­
mów współczesnego człowieka.

Wespół zaś z panią dr Anną 
Jawłowską opracowaliśmy zbiór 
studiów na temat orientacji i po­
radnictwa zawodowego; dziedzi­
ny, która — jak wiadomo—; nie 
została u nas postawiona na wła­
ściwym poziomie i nie doczekała 
się jeszcze poważniejszych opra­
cowań teoretycznych,

Trzecia wreszcie książka, napi­
sana, wspólnie z panią docent Ire­
ną Wojnarową dotyczy problemu

Kolejną wizytę składamy wt 
Zakładzie Historii, Nauki i 
Techniki Polskiej Akademii 
Nauk, u kierownika Zakładu - 
prof. dra Bogdana Suchodol­
skiego.

„Nasza współczesność a -wycho­
wanie" Będzie to analiza współ­
czesności oparta na wieloletnich 
dyskusjach przeprowadzonych na 
seminarium specjalistycznym, 
prowadzonym w ubiegłych latach 
w Uniwersytecie Warszawskim.

Tyle, jeśli chodzi o prace ze­
społowe. Z zakresu moich -wła­
snych studiów ukazały się już, 
nakładem „Naszej Księgarni” 
„Trzy pedagogiki”. Tytuł brzmi 
może nieco żartobliwie czy sen­
sacyjnie. ale odpowiada dokładnie 
różnorakim i ważnym kierunkom 
rozwoju badań pedagogicznych, 
uwydatniając zwłaszcza znaczenie 
pedagogiki zajmującej, się refor­
mą-„systemów -oświatowych -na 
świeci©. Badania w tej dziedzinie 
są w Polsce szczególnie zaniedba­
ne, a wobec konieczności zasad­
niczej reformy nąszego systemu 
oświaty, szczególnie niezbędne. 
Znajdujemy się bowiem w sytua­
cji, w której nie mamy dosta­
tecznej podbudowy naukowej dla 
przeprowadzenia takiej reformy. 
Nie ma w Polsce ośrodka, w któ­
rym gromadzony byłby i analizo­
wany pełny zestaw materiałów 
obrazujących zmiany systemów 
oświatowych na świecie. Rzecz 
jasna, sporo na ten temat wiemy, 
ale to, co wiemy, pochodzi naj­

częściej z prywatnych kontak­
tów z pedagogiką światową i w 
żadnym przypadku-nie można te­
go traktować jako' dokumentacji 
stanowiącej podstawy do prac ba­
dawczych, tak bardzo potrzeb­
nych.

Wracając do publikacji przygo­
towywanych do druku, przypusz­
czam, że niedługo ukażę się na­
kładem PWN podręcznik pedago­
giki dla studentów uniwersytetu. 
Podręcznik ten opracowany był 
przez zespół profesorów pedago­
giki pod moją redakcją. Nawia­
sem mówiąc, PWN drukuje to 
wydawnictwo ju-ż od trzech - lat, 
co może być jeunym z przyczyn­
ków do powszechnej dyskusji ha 
temat polityki wydawniczej, ma­
jącej zapewnić w sposób priory­
tetowy produkcję podręczników 
akademickich.

Jeżeli chodzi o bieżące prace w 
dziedzinie pedagogiki, to obecnie 
ogromnie mnie pochłania udział 
w Komitecie „Polska 2000”. Jak 
■wiadomo, zgodnie z postanowie­
niami. najwyższych władz. Polska 
Akademia Nauk, ą ściślej specjal­
nie powołany komitet obowiąza­
ny jest do przedstawienia wizji 
Polski takiej, jaka ona będzie 
pod koniec naszego stulecia. Wi­
zja ta ukazująca generalne kie­
runki przeobrażeń ma być pod­
stawą do opracowania planów 
rozwoju gospodarczego, kultural­
nego i społecznego. Trzeba 
stwierdzić, że w tym obrazie 
przyszłego kształtu naszego życia 
oświata i jej struktura ma szcze­
gólne miejsce i znaczenie.

Równocześnie z pracami w Ko­
mitecie ..Polska 2000”. inicjujemy, 
w Komitecie Nauk Pedagogicz­
nych, prace badawcze w zakresie 
niezmiernie ważkiego zagadnie­
nia, jakim jest kształcenie nieu­
stające.

Odrębny zakres obowiązków 
przypada mi z tytułu pełnionej 
przeze mnie funkcji przewodni­
czącego Międzynarodowego Sto­
warzyszenia Pedagogicznego. 
Zwłaszcza liczne prace wiążą się 
z przygotowaniem —wespół z In­
stytutem w Hamburgu — mię­
dzynarodowej konferencji na te­
mat modernizacji systemu szkol­
nego. W dziedzinie wydawniczej 
Komitet Nauk Pedagogicznych 
podjął wydawanie — w językach 
kongresowych — międzynarodo­
wego rocznika pedagogicznego za­
tytułowanego „Paideia”. W re­
dakcji tego rocznika uczestniczą: 
prof. Markuszewicz z;ZSRR prof. 
d’Aeth z Anglii i prof. Debesse 
z’Francji.

— Jak wiadomo, zainteresowa­
nia naukowe Pana Profesora nie 
ograniczają się wyłącznie do za­
gadnień z dziedziny pedagogiki, 
ale obejmują również historię 
kultury, zwłaszcza kultury Polski 
i filozoficzne problemy kultury 
współczesnej. Czy — mimo ogro­
mu pracy związanej z pedagogi­
ką — i z tej dziedziny przygoto­
wuje Pan Profesor coś nowego?

— W serii „Omega” ukaże się 
niedługo moje obszerne studium 
pod tytułem „Edukacja narodu 
1918—1968". Jest ono poświęcone 

analizie procesów historycznych 
formujących w tym okresie świa­
domość ■ narodową. W przygoto­
waniu znajdzie się też —- dla te­
go samego wydawnictwa, w tej 
samej serii —. tom poświęcony 
Komisji Edukacji Narodowej, u- 
kazujący jej działalność na tle 
spolecz.nej roli oświaty w Polsce 
od czasów najdawniejszych do 
dnia dzisiejszego.

W znacznym stopniu , absorbu­
ją mnie również prace związane 
z organizacją i redakcją kolej­
nych pozycji monumentalnej „Hi­
storii Nauki Polskiej”. Dwa pterr 
wsze tomy tej ogromnej a nie­
zmiernie ważkiej' publikacji -uż 
śię ukażał-y i zyskały; sobie pow­
szechne uznanie jako książką, 
..którą — że posłużę się tu okre­
śleniem użytym w- jednej z recen­
zji zamieszczonej w „Życiu War­
szawy" — powinni przeczytać 
wszyscy”. Wartość tej publikacji 
polega na tym, iż dzieje Polski 
ukazane zostały nie — jak to 
przeważnie zdarza się — pod ką­
tem dziejów politycznych czy go­
spodarczych, ale jako historia na­
rodu, który się uczył, kultywo­
wał wiedzę, naukę i kulturę.

W tym kręgu zagadnień' znaj­
duje się też miejsce dla wspania­
łej postaci i ogromnego dzieia 
Mikołaja Kopernika, którego 
500-lecie obchodzić będziemy w 
1973 roku. Wykłady o humani­
stycznym sensie doktryny Koper­
nika. które wygłosiłem w Akade­
mii Dei Lincei we Włoszech, uka­
zały wielką aktualność tej pro­
blematyki.

Wreszcie,, jeśli chodzi o proble­
my kultury współczesnej, zajmo­
wałem. się ostatnio prezentowa­
niem publiczności polskiej wy­
bitnych autorów w cyklu obszer­
nych przedmów do „Antropologii 
strukturalnej” Levi-Straussa, „E- 
seju o człowieku” Cassirera i 
„Szkiców na lewą rękę” Brunne- 
ra oraz „Wyboru pism” Younga.

Chciałbym też kontynuować 
moje studia nad dziejami filozofii 
człowieka. Wydane dotychczas 
dwie książki: „Narodziny nowo­
żytnej filozofii człowieka” i „Roz- 
wój' nowożytnej filozofii człowie­
ka” chcę uzupełnić studiami nad 
antropologiczną filozofią antyku 
oraz analizą problemów współ­
czesnych, zwłasżcza w kategoriach 
konsumpcji; ekspresji i tragizmu.

— Panie Profesorze, w naszych 
rozmowach z przedstawicielami 
świata nauki zadajemy już tra­
dycyjnie dwa jeszcze pytania. 
Jedno z nich dotyczy, przyszłości 
nlśżych uniwersyteckich nauk 
pedagogicznych, drugie proble­
mów, które — zdaniem Pana Pro­
fesora — należy w dziedzinie 
oświaty uznać za pierwszoplano­
we do rozwiązania.

— Oba pytania wymagają sze­
rokiego omówienia, dlatego też 
odpowiedź przekroczyłaby znacz­
nie ramy publikowanych przez 
Was krótkich wywiadów. Propo­
nuję więc, abyśmy po pewnym 
czasie powrócili do tych spraw 
w. oddzielnej rozmowie.

Rozmawiała: 
KRYSTYNA ROGALSKA

POZIOM
SPRAWNOŚĆ
WYNIKI

(Dokończenie ze str. 3)

ceniem i. o 10,5 proc, z wykształ- 
ntem na poziomie studium 
nauczycielskiego. Równocześnie 
zmniejszył się o 7,4 proc, stan 
nauczycieli z wykształceniem na 
poziomie liceum pedagogicznego, 
o 12,4 proc, ze średnim wykształ­
ceniem ogólnym i zawodowym 
oraz o 14,8 proc, bez średniego 
wykształcenia.

Stan kwalifikacji nauczycieli w 
poszczególnych typach szkół 
przedstawiają tabele.
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Wykształcenie pełnozatrudnio- 
nych nauczycieli jest dość zróż­
nicowane w poszczególnych ty­

pach szkolnictwa. Najwyższy od­
setek nauczycieli z wyższym wyk­
ształceniem jest w liceach ogól­
nokształcących i technikach za­
wodowych (85.3 proc, i 88.8 proc.), 
jednakże o 0,96 proc, zmalała 
liczba nauczycieli z wyższym 
wykształceniem w liceach ogól­
nokształcących w porównaniu z 
rokiem 1968/69, mir^ że dopływ 
absolwentów szkół wyższych w 
niektórych grupach przedmiotów 
był większy.

W technikach zawodowych sy­
tuacja pod względem wykształce­
nia jest znacznie lepsza, we 
wszystkich grupach przedmioto­
wych następuje systematyczny, 
choć bardzo powolny wzrost od­
setka nauczycieli z wyższym wy­
kształceniem.

W szkołach podstawowych na 
podkreślenie w ostatnim roku za­
sługuje fakt zwiększenia o 4,5 
proc, nauczycieli z dodatkowymi 
kwalifikacjami. Jednak odsetek 
nauczycieli z wyższym wykształ­
ceniem wzrósł tylko o 0,1 proc.

Do pozytywnych zjawisk należy 
natomiast wyraźny spadek odset­
ka nauczycieli bez średniego wy­
kształcenia pedagogicznego.

W szkolnictwie zawodowym 
(z wyjątkiem szkół rolniczych, 
nauczycielskich i dla wychowaw­
czyń przedszkoli) zatrudnionych 
jest 45 proc, nauczycieli w niepeł­
nym wymiarze godzin. Wśród 
nauczycieli przedmiotów zawodo­
wych pokaźną liczbę stanowią 
pracownicy przemysłu, instytu­
tów naukowych i usług. Szkoły 
zawodowe obejść się bez nich nie 
mogą, gdyż nowe zawody i spe­
cjalności zmuszają do sięgania po 
specjalistów wprost z przemysłu, 

którzy w tej sytuacji spełniają 
także rolę łączników pomiędzy 
szkołą a życiem produkcyjnym i 
naukowym.

Porównanie odpowiednich da­
nych wskazuje na dość korzystne 
zmiany w zakresie wykształcenia 
kierowników i dyrektorów szkół. 
Na uwagę zasługuje w szczegól­
ności obniżenie się w ciągu u- 
biegłego roku o 4,1 odsetka kie­
rowników’ ze średnim wykształ­
ceniem. Zbyt wolny jest nato­
miast wzrost liczby kierowników 
z wyższym wykształceniem’ (o 
0,6 proc.), który ostatnio uległ 
nawet pewnemu zahamowaniu.

Problem stabilizacji kadry nau­
czycielskiej i kierowniczej w szko­
łach jest pierwszoplanowym za­
gadnieniem związanym bezpo­
średnio ze zwiększeniem efektyw­
ności pracy szkół. Na podkre­
ślenie zasługuje fakt, że odpływ 
z zawodu nauczycielskiego mło­
dych nauczycieli praktycznie nie 
istnieje. Natomiast występuje zja­
wisko przechodzenia nauczycieli 
doświadczonych, często o wyso­
kich kwalifikacjach, legitymują­
cych się wieloletnią pracą w 
szkole do innych gałęzi gospo­
darki narodowej.

Ubytek kadr nauczycielskich 
wyniósł w roku szkolnym 1968/69 
ogółem 19 500 nauczycieli czyli 
6,25 proc. Wśród ogólnej licz­
by ubytku poważnie zwiększył 
się procent nauczycieli zwolnio­
nych z pracy na własną prośbę, 
wzrosła także liczba nauczycieli, 
którzy uzyskali roczny urlop dla 
poratowania zdrowia. Wyraźnemu 
zahamowaniu w tej sytuacji ule­
gło przechodzenie nauczycieli na 
emeryturę z deficytowych przed­
miotów (fizyka, chemia, przed­

mioty zawodowe) przy jednoczes­
nym napływie do szkolnictwa 
znacznej liczby absolwentów za­
kładów ' kształcenia nauczycieli, 
szczególnie kobiet.

Łatwość przejścia mężczyzn do 
pracy w przemyśle połączona 
■często z możliwością poprawy 
warunków, materialnych, ponadto 
brak dostatecznej liczby mieszkań 
są głównymi przyczynami odej­
ścia od zawodu nauczycielskiego. 
W związku z tym w, strukturze 
wykształcenia nauczycieli, szcze­
gólnie zasadniczych szkół zawo­
dowych (z wyjątkiem nauczycieli 
zawodu), zachodzą- - niekorzystne 
zmiany, polegające na obniżeniu 
się odsetka nauczycieli z wyż­
szym wykształceniem’(w 1967 ro­
ku — 45,8 proc., a w 1969 roku 
— 41,8 proc.).
, Zwiększające się zadania dy­
daktyczno-wychowawcze stawia­
ne przed rzeszami nauczycieli 
mogą być zrealizowane w powią­
zaniu z odpowiednio wysoką dy­
scypliną. Zebrane ■ materiały 
wskazują, że absencja w pracy 
nauczycieli wzrasta. Zaznaczył 
śię zwłaszcza wzrost.absencji cho­
robowej nauczycieli.

Sprawy ochrony zdrowia nau­
czycieli były przedmiotem spe- 
cjalnych prac Zarządu Główne­
go ZNP, podjęto wiele środków 
dla poprawy w tej dziedzinie. 
Istnieją jednak niewątpliwie po­
ważne możliwości zmniejszenia 
absencji nauczycieli wynikającej 
z kierowania ich do prać nie 
związanych z zawodem. W po­
równaniu do lat 1965—1966 liczba 
opuszczonych godzin z tego po­
wodu wzrosła o przeszło 71 proc, 
i trzeba w zdecydowany sposób 
przeciwstawić się przerywaniem 

zajęć szkolnych dla udziału u- 
czniów i nauczycieli w lokalnych 
uroczystościach, wszelkiego ro­
dzaju spisach, w jesiennych wy­
kopkach, naradach i zjazdach.

Dotychczasowa praktyka wy­
kazuje, że naciskom różnych 
władz terenowych, organizacji i 
instytucji społecznych na kiero­
wanie uczniów i nauczycieli do 
prac nie związanych z realizacją 
programów nauczania i wycho­
wania przeciwstawiają się głów­
nie, nie zawsze zresztą skutecz­
nie, kierownicy i dyrektorzy 
szkół.

RUCH PEDAGOGICZNY

W ostatnich latach rozwinięta 
została szeroka działalność w kie­
runku podejmowania i prowadze­
nia eksperymentów pedagogicz­
nych. Najliczniej prowadzone są 
eksperymenty metodyczne, kom- 
pleksowo-wdrożeniowe, wycho­
wawcze, rzadziej programowe. 
Według posiadanego rozeznania 
eksperymenty prowadzone są w 
293 placówkach, przy czym opiekę 
naukową posiadają 243 placówki. 
W 142' szkołach eksperymenty 
prowadzone są przez pracownie 
Instytutu Pedagogiki samodziel­
nie bądź wspólnie z innymi pla­
cówkami naukowymi. Nad 96 
szkołami sprawują opiekę kate­
dry i instytuty wyższych uczelni. 
Na czoło wysuwają się tu UMSC 
w Lublinie, UJ w Krakowie, 
UAM w Poznaniu, Uniwersytety 
Gdański i Łódzki.

W 50 szkołach eksperymental­
nych opiekę sprawują pracowni­
cy nadzoru KOS, OOM i Minister­
stwa Oświaty i Szkolnictwa Wyż­
szego. Ponadto kuratoria i mi­

nisterstwo kierują eksperymenta­
mi masowymi, np. w Łodzi pro­
blemem pracy z młodzieżą uzdol­
nioną w starszych klasach szkoły 
podstawowej oraz wypróbowa­
niem nowego programu biologii 
dla szkoły podstawowej.

Mankamentem prowadzonych 
eksperymentów jest lokalizowa­
nie ich przeważnie w szkołach w 
środowiskach miejskich, co może 
w konsekwencji przyczynić się do 
niepełnego obrazu prowadzonych 
badań.

Innym przejawem jednostron­
ności jest wyraźne eksponowanie 
badań' eksperymentalnych w 
szkołach ogólnokształcących, a 
zwłaszcza podstawowych. Wyraź­
nie zaniedbanym działem szkol­
nictwa w zakresie badań ekspe­
rymentalnych są zasadnicze szko­
ły zawodowe.

Dorobek naukowy w dziedzinie 
unowocześnienia pracy szkoły jest 
dość pokaźny, jednak nie zaspo­
kaja on potrzeb szkół i nauczy­
cieli. Jedną z poważnych przyczyn 
tego stanu jest rozproszenie te­
matyki badań naukowych, podej­
mowanie tematów stosunkowo 
mało przydatnych w praktyce, 
brak weryfikacji wyników prze­
prowadzonych badań.

Charakteryzując najogólniej 
opracowania pedagogiczne, zwła­
szcza metodyczne, kierowane 
bezpośrednio do nauczyciela, 
trzeba stwierdżić, że okres ostat­

niego 5-lecia cechowało szczegól­
ne nasilenie prącj’ wydawnictw 
wokół podręczników dostosowa­
nych dó zreformowanego progra­
mu nauczania na niekorzyść wy- 
dawnictw dla nauczycieli. Dla 
przykładu w PZWS zmniejszono 
w tym okresie liczbę wydawnictw 
dla nauczycieli ze 173 planowa­
nych tytułów metodycznych do 
129. literatury fachowej z 68 do 
47 itp. Mimo tych ograniczeń, glo­
balne dane dotyczące tytułów i 
nakładów w dziale „nauczanie i 
wychowanie" wykazują tendencje 
zwyżkowe. I tak np. w 1965 roku 
wydano 25,1 tytułów w nakładzie 
1 277 tys. egzemplarzy, ą w 1969 
roku wydano 324 tytuły w nakła­
dzie 1 592 tys. egzemplarzy, co 
oznacza wzrost o około 30 proc, 
w tytułach i około 25 proc, w na­
kładzie.

Inną grupę wydawnictw stano­
wią czasopisma pedagogiczne, 
których w Polsce wydaje się o- 
beenie 35. Mimo tych pokaźnych 
osiągnięć i wzrostu ilościowego i 
jakościowego książek i czasopism, 
niezbędna jest większa troska o 
ich merytoryczną i metodyczną 
poprawność oraz koordynację po­
czynań przeciwdziałającą rozpra­
szaniu wysiłków terenowych.

Jedną z form poszukiwania i 
upowszechniania przez nauczycie­
li dobrych doświadczeń są odczy­
ty pedagogiczne, różnorodne kon­
kursy oraz praca szkół wiodą­
cych. Do tej pory w akcji odczy­
tów pedagogicznych uczestniczyło 
ponad 13,5 tys. autorów — nau­
czycieli i wychowawców. Wielu z 
nich podjęło następnie obszerniej­
sze badania i wniosło trwały 
wkład w dorobek myśli pedago­
gicznej i postęp pedagogiczny. W 

1963 roku w gronie naukowców 
i praktyków opracowano koncep­
cję szkół wiodących. Przyczyniły 
się one do aktywizacji i rozbu­
dzenia ambicji środowisk nau­
czycielskich i wypracowania wie­
lu cennych doświadczeń.

Konieczność systematycznej po­
prawy pracy szkół wymagała 
zmian w systemie doskonalenia 
nauczycieli. Uchwała kolegium 
resortu z dnia 20 iipca 1968 roku 
i postanowienia ZG ZNP z dnia 
4 października 1968 roku określiły 
główne kierunki zmian w dosko­
naleniu nauczycieli.

Realizacja wymienionych po­
czynań znalazła wyraz w „Wy­
tycznych w sprawie doskonalenia 
kadr pedagogicznych” z 22 marca 
1969 roku, które sprecyzowały za­
kres działania administracji szkol­
nej i ośrodków metodycznych w 
zakresie doskonalenia kursowego 
nauczycieli. Na podstawie „Wy­
tycznych” kuratoria opracowały 
5-letnie plany doskonalenia nau­
czycieli na kursach okręgowych i 
miedzyokręgowych. Plany te za­
kładają objęcie do 1975 roku oko­
ło 75 proc, nauczycieli systema­
tycznym doskonaleniem. W więk­
szości okręgów stworzono już 
•wstępne warunki do długofalowe­
go szkolenia kursowego. W 11 
okręgach zorganizowano stale 
ośrodki kursowe na ogólną licz­
bę 700 miejsc zakwaterowania dla 
kursów śródrocznych.

*

Zadania, jakie obecnie szkoła 
nakłada na kadrę nauczającą, są 
szczególnie trudne i złożone. Nau­
czyciel ma realizować w procesie 
nauczania i wychowania wszyst­
kie elementy, jakie niosą postęp 

gospodarczy, naukowy, technicz­
ny, pedagogiczny 4. społeczny. 
Uzupełnienie przez nauczycieli 
wiadomości i umiejętności w tak 
szerokim wachlarzu dziedzin na­
szego rozwijającego się życia jest 
tym. łatwiejsze, im posiadane 
przez nauczyciela wykształcenie 
jest wyższe. Reforma kształcenia 
nauczycieli, powoływanie wyż­
szych uczelni kształcących, nau­
czycieli szkół podstawowych, ule­
pszenia istniejącego systemu dos­
konalenia i podnoszenia poziomu 
kwalifikacji naukowych i pedago­
gicznych stają się kluczem do dal­
szego rozwijania ruchu nowator­
stwa, unowocześnienia pracy 
szkół, dostosowania systemu 
oświatowego do potrzeb współ­
czesnego życia.

Olbrzymią rolę mają tu do speł­
nienia, obok administracji szkol­
nej i dyrektorów (kierowników) 
szkół przede wszystkim pracow­
nicy nauki, instytucji zajmują­
cych się zagadnieniami oświaty, 
NOT, ośrodki metodyczne oraz 
brganizacje związkowe.

Nasze stałe dążenie do podno­
szenia poziomu pracy szkół i jej 
wyników powinno wypływać o- 
becnie z tezy, że dziś nie chodzi 
tylko o liczbę absolwentów róż­
nych typów szkół, ale o dobrych 
absolwentów, posiadających 
gruntowną i nowoczesną wiedzę 
oraz umiejętności do twórczego 
uczestniczenia w życiu i pracy ca­
łego społeczeństwa.

GŁOS NAUCZYCIELSKI = 5
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W końcu wrześniń bieżącego 
roku odbyła się sesja Miej­
skiej Rady Narodowej w 

Gdańsku, poświęcona postępowi 
pedagogicznemu w szkołach i pla­
cówkach oświatowo-wychowaw­
czych, podległych , Wydziałowi 
Oświaty Prezydium Miejskiej 
Rady Narodowej.

Specyficzna atmosfera sesji wy­
nikała z faktu, że była to pierwsza 
w powojennych dziejach miasta 
publiczna dyskusja w całości po­
święcona sprawom oświaty i wy­
chowania, oraz że odbyła się w 
budynku szkolnym. Wybór tema­
tu sesji nie był przypadkowy i 
wynikał z dwóch zasadniczych 
przesłanek. Pierwsza z nich to 
rysująca się dysproporcja pomię­
dzy postępem ekonomicznym i 
technicznym a postępem pedago­
gicznym. Między życiem a wiedzą, 
między teorią pedagogiczną a 
praktyką.

Drugą, nie mniej istotną prze­
słanką uzasadniającą temat sesji 
był fakt praktycznego włączenia 
się szkół miasta Gdańska do rea­
lizacji zadań postępu pedagogicz­
nego.

W roku szkolnym 1964/65 pod­
jęta została próba nowej metody 
nauczania matematyki w kla­
sach I tzw. metodą kolorowych 
klocków. Nauczanie za pomocą 
„kolorowych klocków” opiera się 
na ' badaniach psychologicznych 
— które ogólnie biorąc ' podkre­
ślają szczególną wrażliwość dzie­
cka 6—10-letniego na kolory — 
oraz na założeniu, że nauczanie 
w ogóle, a matematyki w szcze­
gólności może i powinno być in­
teresujące i przyjemne dla dzie­
cka.

Eksperyment programowy w 
zakresie modernizacji nauczania 
matematyki w kl. I—IV jest rea­
lizowany na terenie Gdańska 
przez 75 nauczycieli w 112 kla­
sach i obejmuje 41 szkól podsta­
wowych. Przeprowadzone spraw­
dziany potwierdzają słuszność za­
łożeń psychologicznych i dają 
nodstawę do oceny tego ekspery­
mentu jako pożytecznego i dają­
cego lepsze, niż w tradycyjnym 
nauczyniu, wyniki.

Innym przykładem realizacji 
postępu pedagogicznęgo jest eks­
peryment w zakresie wychowania 
fizycznego kl. I—IV zapoczątko­
wanego na terenie naszego miasta

Majważniejszą bodaj dziedziną 
naszej pracy nauczycielskiej 
jest wychowanie człowieka, 

dojrzałego do współczesnej rze­
czywistości. Drogą do ukształto­
wania takiego człowieka przed­
stawił prof. B Suchodolski w swej 
bardzo interesującej pracy pt. 
„Wychowanie dla przyszłości”. 
Należy też przypuszczać, że auto­
rzy zróżnicowanej oceny ze spra­
wowania również oparli się na 
tej punktacji, gdyż myśl wyod­
rębnienia w ocenie ze sprawo­
wania trzech podstawowych dzia­
łów: społecznego, kulturalnego i 
pilności potwierdza właśnie wy­
żej wymieniona praca.

W oparciu o książkę B.Sucho­
dolskiego rozważałem sprawę 
zróżnicowanej oceny ze sprawo­
wania i doszedłem do wniosku, 
że zanim dojrzeje właściwa forma 
pracy w tej dziedzinie, można by 
na razie ująć ten skomplikowany 
i czuły proces wychowawczy w 
pewien schemat, który pozwoli 
wychowawcom przygotować ma­
teriały do wystawienia właściwej 
oceny ze sprawowania. Schemat 
ten obejmowałby takie rubryki 
jak: w dziale aktywności
społecznej — praca w organizac­
jach, praca w szkole, pomoc ko­
leżeńska; w dziale kultura oso­
bista — stosunek do rodziców, 
stosunek do nauczycieli, stosunek 
do kolegów; w dziale pilność — 
frekwencja, oceny w nauce, re­
gulamin ucznia.

Wymienione w schemacie po­
zycje ’ powinny być wypełniane 
w godzinach wychowawczych 
przez, samorząd klasowy, pod 
wnikliwą kontrolą wychowawcy. 
Wyobrażam ^obie, że omówienie 
i wpisanie oceny dla wszystkich 
uczniów danej klasy nie powinno 
zająć więcej niż 25-30 minut. Po­
zostały jeszcze czas godziny wy­
chowawczej można wykorzystać 
jak zwykle na bieżące sprawy 
wychowawcze oraz na wnioski w 
związku z wystawionymi ocena­
mi.

Jeżeli .komuś z wychowawców^ 
nie uda się załatwić tej sprawy 
w proponowanym przeze mnie 
czasie, wówczas można zorgani- 

w roku szkolnym 1967/68. Celem 
wspomnianego eksperymentu by­
ła między innymi poprawa‘stanu 
zdrowia oraz kształtowanie na­
wyków zdrowotno-higienićznych 
i ruchowych dzieci. W oparciu o 
program opracowany przez Po­
radnię Wychowania Zdrowotnego 
Instytutu Pedagogiki w Warsza­
wie, już w kl. I uczą nauczyciele 
specjaliści wychowania fizyczne­
go, a od kl. II do IV prowądzą 
odrębne zajęcia w grupach dziew­
cząt i chłopców. Obecnie mija 
dwuletni okres realizacji ekspe-

Gdańsk przeciw 
schematyzmowi

rymentu, ale zanim skończy się 
naukowa weryfikacja wyników 
należy pozytywnie ocenić wysiłki 
nauczycieli, dzieci i . rodziców. 
Eksperyment w zakresie wycho­
wania fizycznego dzieci kl. I—IV 
realizowany ■ jest w 15 szkołach 
podstawowych naszego miasta.

W celu przyspieszenia tzw. doj­
rzałości szkolnej dzieci, które w 
bieżącym roku szkolnym 'po' raz 
pierwszy w swym życiu przekro­
czyły bramy szkolne, zorganizo­
wano w okresie od kwietnia do 
czerwca bieżącego roku w 9 gzko- , 
łach podstawowych ogniska 
przedszkolne. Z ognisk przed­
szkolnych skorzystało 331 dzieci 
nie uczęszczających do przedszko­
li. Zdaniem kierowników szkół 
i wychowawców prowadzących 
zajęcia, organizacja jest celowa 
i pożyteczna.

Postęp pedagogiczny realizowa­
ny jest również w klasach V-VIII 
szkół podstawowych i w liceach 
ogólnokształcących. Podobnie jak 
w klasach I-IV dotyczy on zniian' 
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zować wystawienie ocen w wyżej 
podany sposób, co drugi tydzień, 
a nawet raz w miesiącu. Oceny 
można by wystawiać według pro-, 
ponowąńej nomenklatury: wzo­
rowa — W; dobra — D, zadowa­
lająca — Z; negatywna — N.

Angażowanie samorządu kla­
sowego do tej sprawy przyczynia 
się do jego usamodzielnienia i 
aktywizacji, a w konsekwencji do 
tego, że stanie się odpowiedział-, 

programowych i metodycznych. 
Na szczególne podkreślenie za­
sługują eksperymenty dydaktycz­
ne w zakresie nauczania fone­
tyki w kl. VIII, nauczania prob­
lemowego z elementami progra­
mowania w zakresie biologii, fi­
zyki, cherńii oraz języka angiel­
skiego. Dla uczniów uzdolnionych 
zorganizowano specjalne klasy w 
liceach: matematyczne, matema­
tyczno-fizyczne oraz języka fran- 

cuskięgo. Pddobnie w 17 szko­
łach podstawowych i liceach ogól­
nokształcących zorganizowano 
klasy specjalistyczne, sportowe.

Na szczególne podkreślenie za­
sługują także howatorskie poczy­
nania w dziedzinie wychowania, 
dotyczące takich zagadnień jak: 
wychowanie morskie, współpraca 
szkoły ze środowiskiem, wycho­
wanie patriotyczno-obronne, no­
we formy uspołecznienia dzieci i 
młodzieży i inne.

Przedstawiona ogólna charak­
terystyka niektórych form postę­
pu pedagogicznego w gdańskich 
szkołach została omówiona w dy­
skusji na sesji. Zarówno zapro­
szeni goście, jak i radni podkre­
ślali w swych wystąpieniach ko­
nieczność intensyfikacji procesu 
wychowania i nauczania. Szcze­
gólnie cenna dla omawianego te­
matu była wypowiedź doc. dra 
L. Denisiuka, rektora WSWF w 
Gdańsku, który deklarując dalszą 

nym -gospodarzeni klasy, mocno 
wspierającym autorytet nauczy­
ciela. Natomiast uczeń odczuje, że 
każdy niewłaściwy jego krok jest 
widziany i odpowiednio ocenia­
ny.
- Będę bardzo zadowolony, jeżeli 
moja propozycja wywoła uwagi 
kolegów, przy pomocy których 
będzie można zgromadzić lepsze 
materiały do tej wcale niebła- 
hej sprawy.

JAN NEWEN 

pomoc i współpracę w zakresie 
postępu w dziedzinie wychowania 
fizycznego, apelował jednocześnie 
o rozszerzenie eksperymentu wy­
chowania fizycznego w kl. I-IV 
nie tylko w szkołach gdańskich, 
lecz także w innych miastach na­
szego województwa.

Dr H. Moroz z Uniwersytetu 
Jagiellońskiego zwrócił uwagę na 
pilną potrzebę kontynuacji poszu­
kiwań w dziedzinie matematyki 
me tylko w klasie I-IV, lecz rów­
nież w klasach V-VIII. Kieł-ow- 
nićy szkół wiodących i ekspery­
mentalnych dzielili się swymi do­
świadczeniami w realizacji trud­
nych zadań postępu pedagogicz­
nego.

Efektem obrad była uchwała 
Miejskiej Rady Narodowej okre­
ślająca konkretne poczyniania w 
zakresie spraw finansowo-gospo­
darczych oraz organizacyjno-kad­
rowych warunkujących dalszą re­

Ucieszył mnie bardzo fakt .ukaza­
nia się w numerze 43 „Głosu Nau­
czycielskiego*’ wypowiedzi Edwarda 
Biłosa pt. „Treść i metoda”. Posta­
ram się na argumenty autora odpo­
wiedzieć kontrargumentami.

W związku z zawartym w wypo­
wiedzi polemicznej stwierdzeniem, że 
„atak swój skierowałem przeciwko 
zjawisku swoistego przerostu funkcji 
metod w procesie dydaktycznym nad 
jego stroną teleologiczną”, pragnę 
wskazać, że jeśli już mowa o „ataku” 
to raczej „zaatakowałem” zjawisko 
sprzeczności między nakładami -sił i 
środków a uzyskiwanymi wynikami, 
upatrując jedną z (wielu możliwych) 
przyczyn tego niekorzystnego stanu 
rzeczy w przeroście funkcji metod 
nad celowością strony procesu dy­
daktycznego. Ną poparcie tezy, że 
zjawisko takie istnieje, przytoczyłem 
szereg szczegółowych przykładów z 
życia szkoły. Kolega Biłoś nie za­
przecza istnieniu podanych przeze 
mnie faktów, lecz je po prostu prze­
milcza.

Stwierdzenie, źe „przede wszyst­
kim działalność pedagogiczną należy 
rozpatrywać dialektycznie jako jed­
ność związków i sprzeczności” uwa­
żam -za słuszne i... przeze mnie rów­
nież stosowane. Cała moja wypowiedź 
była próbą dokonania analizy tej 
„jedności”, tyle że z określonego 
punktu widzenia i w określonym ce­
lu. Nikt jeszcze nie wymyślił innego 
sposobu analizy skomplikowanych 
układów jedności związków i sprzecz­
ności, jak pewnymi częściami, wy­
odrębnionymi z całości. Zresztą prze­
jaw tego mamy również i w pole­
micznej wypowiedzi (vide: podział 
działalności pedagogicznej na trzy 
etapy). W analizie przebiegu procesu 
dydaktycznego według trzech etapów, 

Jeszcze o „Celu 
i metodzie” 

»

autor „Tręści i metod” przedstawia 
przebieg tego procesu w sposób nie­
jako zdeterminowany pewnym automa­
tyzmem. Mnie chodziło o ukazanie 
możliwości jego świadomej modyfika­
cji poprzez między innymi wyekspo­
nowanie funkcji oelu, jako motoru 
działania.

W wypowiedzi pt. „Treść i meto­
da” stwierdza się, że „(... mamy dziś 
nowe, lepsze, wspólcześniejsze pro­
gramy, powstały nowocześniejsze me­
todyki szczegółowe”. Pragnę tylko 
przypomnieć, że w moim artykule 
stwierdziłem dokładnie to samo w 
sposób ogólny, nie wymieniając tyl­
ko jakiejś jednej wybranej pozycji. 
Zatem chyba nieporozumienie?

W dalszym ciągu wypowiedzi po­
lemicznej stwierdza się, że nauczy­
ciele umieją stawić pytanie „co”,- ale 
sprawia im trudności formułowanie 
odpowiedzi na pytanie „jak”. Czy nie 
dzieje się tak właśnie między innymi 
dlatego, że trudno im jest znaleźć 
właściwą metodę, ponieważ niedosta­
tecznie Zdają sobie sprawę z celu jej 
zastosowania?

Nie poparte żadnymi konkretnymi 
przykładami stwierdzenie, że „jesz­
cze dużo upłynie wody, zanim na­
stąpi w praktyce przerost metody nad 
celem” wynikło, jak przypuszczam, 
stąd, że w swojej analizie zjawiska 

alizację i rozwój postępu pedago­
gicznego. Na szczególną uwagę 
zasługują te punkty uchwały, któ­
re dotyczą konieczności zwiększe­
nia wszechstronnej pomocy ze 
strony wyższych uczelni miasta 
Gdańską, niezbędnej potrzeby re­
organizacji Miejskiego Ośrodka 
Metodycznego, a także opracowa­
nia przez szkoły szczegółowych 
programów dalszego rozwoju po­
stępu w wychowaniu i nauczaniu.

Całość prac na sesji w pełni 
uzasadnia sformułowanie, które 
padło podczas dyskusji: „...dzisiej­
sza sesja jest ważnym etapem 
w rozwoju oświaty i wychowania 
w naszym mieście, jest sejmikiem 
oświatowym integrującym wysił­
ki radnych i pracowników oświa­
ty oraz określającym kierunki 
działania na lata 1971—1975”.

JERZY GŁÓWCZYK 
Gdańsk-Wrzeszcz

nie pokazał-em faktów, które są prze­
jawem przerostu funkcji metody nad 
funkcją celu w procesie dydaktycz­
nym. Spieszę ten brak uzupełnić. Są­
dzę, że nikomu, kto pracował i pra­
cuje w szkole, nie obce jest zja­
wisko nagłego, powodzenia wszelkiego 
rodzaju „pomocy naukowych” i 
„modnych metod” w okresie trwa­
nia wizytacji w szkole, a wyraźnego 
spadku zainteresowania nimi po jej 
zakończeniu. Czym to tłumaczyć? 
Myślę, że między innymi brakiem 
zrozumienia celowości stosowania 
określonych metod i środków nau­
czania.

Wreszcie sprawa „uniwersalności” 
metod nauczania. Rzecz polega chy­
ba na określeniu punktu widzenia. 
Jeżeli uniwersalność będziemy rozu­
mieli jako powszechność historycz­
nego czy też współczesnego stosowa­
nia określonej metody, to rzeczywi­
ście możemy powiedzieć, że pogadan­
ka jest jeszcze metodą uniwersalną. 
Mnie chodziło jednak o brak uni­
wersalnych metod w określonych 
momentach procesu dydaktycznego, 
które to momenty nie są powtarzal­
ne i zawsze odbywają się w innym* 
swoistym, zespole . warunków. Przed­
stawiłem charakterystykę metod z 
określonego punktu widzenia, ą mia­
nowicie z punktu widzenia ich sku­
teczności.

Jestem nadal głęboko przeświad­
czony, że nauczyciel musi (a nie zaw­
sze umie) każdorazowo dokonywać 
świadomego doboru metod dydaktycz­
nych, kierując się kryteriami ich ce­
lowości i skuteczności (skuteczność 
rozumiem tu w ujęciu prakseologicz- 
nym). Pogadanki, niestety, nie ce­
chują walory dużej skuteczności. Wy 
starczy nagrać na taśmę magnetofo­

nową, a następnie ze stoperem w rę­
ku przeanalizować przebieg lekcji 
przeprowadzonej przy użyciu owej 
„uniwersalnej” pogadanki, aby wyro­
bić sobie odpowiedni sąd w tym 
przedmiocie.-

Pod koniec omawianej wypowiedzi 
zacytowano moje twierdzenie w na­
stępującej zniekształconej postaci: 
„Według autora, dobrym nauczycie­
lem jest ten, który „optymalnie i ce- 
lowo stosuje najnowsze metody”. 
Tymczasem ja napisałem: „Dobry 
nauczyciel — to nie ten nauczyciel, 
który na każdej lekcji stosuje naj­
nowsze metody i najnowocześniejsze 
środki dydaktyczne, lecz ten, który 
w każdym przypadku stosuje je opty­
malnie celowo”. Różnica merytorycz­
na jest tu chyba oczywista.

Pozostała ostatnia sprawa — kolej­
ności stawiania pytań: „co” i „jak”. 
Wyjaśniam, że nie chodziło mi o 
większy lub mniejszy odstęp czaso­
wy wzajemnego ich wyprzedzenia. 
Chodziło mi natomiast o podkreśle­
nie, że trafny wybór metody zależy 
od uświadomienia sobie celu działa­
nia (przed podjęciem działania) w 
każdym konkretnym momencie i w 
każdej konkretnej sytuacji procesu 
dydaktyczno-wychowawczego. Zga­
dzam się w pełni, źe oba te pytania 
wzajemnie się warunkują.

M. Z. MAŁYJASIAK
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WIĘCEJ „INTELEKTUALNEGO

OBROKU”

Istotną sprawę poruszył Sta­
nisław Góral w swoim arty­
kule pt. „Przeciwko skostnie­

niu” („Głos” nr 35 z bieżącego 
roku). Rzeczywiście, zbyt wieie 
rad pedagogicznych pracuje na 
starych wzorach, nie wnosząc do 
swej działalności elementów po­
stępu, urozmaicenia. Mówiąc po 
prostu — stronimy od ewident­
nych prawideł dydaktyki, psycho­
logii, stronimy od prawideł, któ­
re — jakże często — usiłujemy 
wszczepić w naszych uczniów.

Na lekcjach wychowania oby­
watelskiego i innych lekcjach 
wpajamy młodzieży potrzebę kry­
tycznego, trzeźwego patrzenia na 
rzeczywistość. Jednocześnie sami 
na ogół niechętnie — spróbuję 
tak to wyrazić — wygłaszamy pu­
blicznie, w grupie, swój własny, 
trzeźwy sąd. Dlaczego? Dlaczego 
stronimy od dyskusji?

A przecież chyba w naszym za­
wodzie, jak w żadnym może in­
nym, ceni się indywidualność, 
charakter. Wrogiem pracy szkoły 
jest natomiast pospolite „kopyto”. 
Wydaję się, iż nie leży w intere­
sie ustroju szkolnictwa hołdowa­
nie wątpliwej wartości powiedze­
niu „siedź spokojnie i przytakuj”. 
Mimo to jednak zwykle milczy­
my: na konferencjach ogniska, 
przedmiotowych, na radach peda­
gogicznych. Na co dzień szamo­
czemy się z różnymi problemami 
nauczania, dręczą nas wątpliwo­
ści, a na konferencji metodycznej 
czujemy się błogo, spokojnie.. A 
byłoby o czym mówić, poradzić 
się kolegów, gdyby się uprzednio 
wynotowało trudne sprawy.

To samo dotyczy konferencji 
rad pedagogicznych. Byle prędzej,

byle impreza z głowy. Więc je­
steśmy obojętni nawet na spra­
wy najważniejsze. Pewnie, to wy­
godnie, ale do kogo mieć potem 
pretensje, żc jakieś polecenie, że 
kilka wytycznych do codziennej 
pracy pachnie starością, że kłó­
cą się one ze zdrowym rozsąd­
kiem? I tak pleni się biurokracja, 
formalizm, kreślenie rubryk, ru­
bryczek, wprowadzanie zeszytów 
i dzienniczków, do każdego e- 
gzemplum odpowiedni wzorek; 
pełno papierków i zespołowe, ste­
reotypowe pojmowanie rzeczy. 
Ale przyznajmy się, ilu z nas 
lubi formalizm; bo czasem bez­
piecznie schronić się przed kwe­
stiami najistotniejszymi — pozo­
ry są starą i wypróbowaną bro­
nią. Lecz czy rama jest ważniej­
sza od obrazu? Najwyżej może 
z obrazem harmonizować.

Jeżeli natomiast dyskutujemy 
w szkole, to niech glosy dysku­
tantów będą w protokole. Taki 
prawdziwy protokoł mógłby być 
dla wizytacji jednym z czynników 
oceny pracy nauczyciela.

Nie wiem, czy mam rację, ale 
myślę, że na wyostrzenie naszego 
spojrzenia na świat, na kształto­
wanie się indywidualności ma o- 
gromny wpływ systematyczny 
kontakt z lekturą, kontakt swo­
bodny, z własnej inicjatywy i u- 
kierunkowany. Próbujmy więcej 
„intelektualnego obroku”, będzie 
łatwiej żyć, dyskutować i uspraw­
niać swój warsztat pracy.

Stanisław Świniarski
Strzegów

Foto: Cz. Górski
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Podręcznik 

prawie dobry

rzeczywistości była przecież naj­
pierw Służba Zwycięstwu Polski 
z generałem Tokarzewskim na 
czele, a płk dypl. Stefan Rowecki 
był tam szefem sztabu i zastępcą 
gen. Tokarzewskiego. SZP została 
przemianowana na ZWZ i tu ko­
mendantem został mianowany 
gen. Stefan Rowecki.

© Hasło: Partyzantka powrześ- 
niowa (program, na str. 24) nie 
jest w pełni realizowane w pod­
ręczniku, lecz ograniczone jedy­
nie do Generalnej Guberni. Nie 
omawia się podziemia na zie­
miach włączonych do Rzeszy w 
1939 roku, ziemiach pozostających 
pod władzą Rzeszy do 1938 roku 
i ziemiach przynależnych w tym­
że roku do Polski, a po drugiej 
wojnie zwróconych Związkowi 
Radzieckiemu. Mówimy o pol­
skości ziem zachodnich, a świet­
ny przykład, zorganizowanej na 
przełomie lat 1939 — 1940 we 
Wrocławiu grupy „Olimp” po­
mijamy milczeniem. Przecież 
mieszkający we Wrocławiu orga­
nizator grupy, Roman Wyder- 
kowski, jego żona i wielu innych 
uczestników, mimo obywatelstwa 
niemieckiego, czuli się Polakami, 
współpracowali z wywiadem ra­
dzieckim i zostali w większości 
pomordowani przez Niemców. 
Czy zorganizowane na Śląsku, 
również na przełomie lat 1939- 
1940 przez por. Józefa Korola, 
Polskie Siły Zbrojne liczące około 
15 tysięcy, lub Polska Organiza­
cja Powstańców z Rybnika, dzia­
łalność ppor. W. Smoczyka „Sze­
ligi” i wiele innych, to się nie li­
czy?

Czy na Wschodzie chociażby li­
cząca ponad 6 tysięcy osób 27 
Brygada AK, która wraz z Armią 
Czerwoną wyzwoliła Kowel, czy 
działalność polskich komunistów 
we Lwowie, Mińsku itp. nie za­
sługuje na wzmiankę?-

i wjhi

Jak wynika z danych statysty­
cznych w okresie ostatnich dwóch 
lat nastąpiła dalsza poprawa na 
odcinku realizacji obowiązku 
szkolnego dzieci i młodzieży w 
wieku 7—16 lat.

Zjawisko to ilustruje niżej po­
dana tabela;

la
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Dzieci nie realizują­
ce obowiązku szkol.

ogó len
w tym bez uza­
sadnionej przy 

czyny

1968/69 36847 10744

1969/70 32479 8841 ’

W roku szkolnym 1969/70 w 
stosunku do roku szkolnego 
1968/69 zmniejszyła się liczba 
dzieci nie wykonujących obowiąz­
ku szkolnego o 4,3 tys. (w tym 
bez uzasadnionej przyczyny o 1,9 
tys.). Niemniej jednak należy 
pokreślić, że obniżył się odsetek 
dzieci pozostających poza nauką 
szkolną z 0.64 proc, (w tym bez 
uzasadnionej przyczyny z 0.18 
proc.) w roku szkolnym 1968z69 
do 0,58 proc, (w tym bez uzasad­
nionej przyczyny do 0,15 proc.), 
w roku szkolnym 1969/70.

W stosunku do ogółu nie reali­
zujących obowiązku szkolnego w 
roku szkolnym 1969/70 dzieci i 
młodzież wiejska stanowiła 70,9 
proc, (w r. szk. 1968z69 — 72,4 
proc.). Według podziału na grupy 
wieku — dzieci od 7 do 14 lat 
stanowiły 41,3 proc., a młodzież 
dwóch najstarszych roczników 
(15—16 lat) — 58,7 proc, wszyst­
kich nie uczęszczających do szkół.

Analizując przyczyny niewyko­
nania obowiązku szkolnego w la­
tach szkolnych 1968/69 i 1969/70 
należy stwierdzić, że nie nastąpi­
ły w tym okresie poważne zmia­
ny ilościowe w zakresie poszcze­
gólnych rodzajów przyczyn.

Podział procentowy dzieci i mło­
dzieży nie realizującej obowiązku. 

szkolnego według rodzajów przy­
czyn przedstawia poniższe zesta­
wienie:

Lata szkolne

Wyszczególnianie
1968
1969

1969
1970

.55 ’■% .
Ogółem: 100,0 100,0
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zwolnienia z 
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Z powyższego zestawienia wyni- I 
ka, że największą grupę wśród 
nie uczęszczających do szkoły 
stanowiła w badanym okresie 
młodzież upośledzona umysłowo 
lub fizycznie (13,0 tys. w r. 
1969/70) oraz młodzież, która nie ij 
uczyła się bez jakiejkolwiek uza- a 
sadnionej' przyczyny (8,8 tys. w 
r.t 1969/70). Niepokojące są także 
liczne zwolnienia i odroczenia re­
alizacji obowiązku szkolnego 
szczególnie na wsi. W roku szkol­
nym 1969/70 terenowe władze , 
administracji szkolnej odroczyły ; 
wypełnianie obowiązku szkolnego 
dla 1079 dzieci w mieście i 1309 
na wsi, a zwolniły z obowiązku 
szkolnego 6411 dzieci (w tym na i 
wsi 5388).

Z ogólnej liczby 32 479 dzieci, 
które w roku szkolnym 1969/70 
nie ukończyły szkoły podstawo­
wej i nie uczyły się — 1682 pra­
cowało w zakładach pracy, a 9198 
osób było zatrudnionych w gos­
podarstwach rolnych.

O ile fakt zatrudnienia 33,5 
proc, ogółu młodzieży nie uczą­
cej się, tj. nie realizującej obo­
wiązku szkolnego należy ocenić 
w' pewnym sensie pozytywnie, o 
tyle do zjawiska negatywnego na­
leży zaliczyć to, że praca wyko­
nywana przez tę młodzież nie jest 
powiązana z uzupełnianiem przez 
nią wykształcenia na poziomie 
szkoły podstawowej, co posiada 
oczywiście istotne znaczenie z 
punktu widzenia społecznego.

Jot-zet

Po przeczytaniu w „Głosie” z 
dnia.. 18 października bieżą­
cego roku artykułu pt. „Na­

reszcie dobry podręcznik”, prag­
nę zabrać głos na ten temat.

Podręcznik otrzymałem ze 
znacznym opóźnieniem, ale nawet 
po tak krótkim czasie użytkowa­
nia go mogę powiedzieć, że jest 
istotnie znacznie lepszy od po­
przednich. Jest prawie dobry, 
choć zawiera — moim zdaniem — 
kilka usterek i niejasności.

Ponieważ osobiście najbardziej 
interesują mnie zagadnienia dru­
giej wojny światowej, dlatego też 
ograniczę się w niniejszym liście 
do oceny tej partii podręcznika w 
konfrontacji z programem nau­
czania.

@ Hasło; Wizna — „Polskie 
Termopile” (program, str. 23) 
podręcznik, pomija całkowitym 
milczeniem. Śmiem twierdzić, że 
nauczyciele młodszej generacji 
nie zętknęli się z nazwiskiem do­
wódcy Wizny, kpt. Wł. Raginisem, 
a samej Wiz.hy nie potrafią od­
szukać na mapie i śladem pod­
ręcznika zagadnienie to pominą 
milczeniem.

SZCZECIŃSKI
C”Ś9 KAMERALNY

Ciekawymi inicjatywami w 
działalności kulturalnej może 
poszczycić się środowisko 
szczecińskie. W ostatnim 

dziesięcioleciu powstało tam 
Szczecińskie Towarzystwo Mu­
zyczne im. Henryka Wieniawskie­
go, zorganizowano też dwa stałe 
festiwale pieśni chóralnej w 
Międzyzdrojach i muzyki orga­
nowej w Kamieniu Pomorskim, 
które swoim zasięgiem wybiega­
ją poza granice województwa i 
kraju. W 1962 roku uruchomiono 
punkt konsultacyjny poznańskiej 
Wyższej Szkoły Muzycznej, który 
stał się ważnym ośrodkiem do­
skonalenia kadr. Co roku kilka­
dziesiąt chórów i orkiestr szkol­

A szkoda. Wizna to piękny 
.przykład obrony kraju, a jej do­
wódca zbyt mało spopularyzowa­
ny. Należało koniecznie temu za­
gadnieniu poświęcić kilka, zdań.

@ Hasło: Ostatnie walki na 
ziemiach polskich (program, str. 
23). Podręcznik podaje Kock i 
chyba słusznie, jest tu jednak 
jedno ale:.gdzie umieścić majora 
Henryka Dobrzańskiego „Huba- 
lą”? Nie ma go wśród obrońców 
Września, nie występuje też w 
oddziałach Polski Podziemnej, co 
z nim zrobić?

Hasło: Plan „Burza” (pro­
gram, str. 25) podręcznik omawia 
tylko przy powstaniu warszaw­
skim,. a przecież „Burza” to nie 
tylko Warszawa; plan ten był kil­
kakrotnie modyfikowany. Jak ma 
postąpić nauczyciel, czy „Burzę”' 
też tylko powiązać z powstaniem 
warszawskim?

@ Podręcznik na str. 149 po­
daje: „Zaczątkiem podziemia woj­
skowego był utworzony w listo­
padzie 1939 roku Związek Walki 
Zbrojnej (...) Na czele stał (...) 
gen. Stefan Grot-Ręwecki. W 

nych uczestniczy w wojewódzkim 
Święcie Muzyki i Tańca,

Wśród wielu zespołów na u- 
wagę zasługuje Szczeciński Chór 
Kameralny ZNP. Powstał on w 
październiku 1967 roku z inicja­
tywy miejscowego Oddziału Zje­
dnoczenia Polskich Zespołów 
Śpiewaczych i Instrumentalnych. 
Patronuje mu Zarząd Okręgu 
ZNP w Szczecinie.

Chór Kameralny występował 
w Filharmonii, brał też udział w 
wielu poważnych koncertach, w 
Międzynarodowym Festiwalu 
Pieśni Chóralnej, w Ogólno­
polskim Zlocie Chórów Nauczy­
cielskich w Poznaniu, prezentu-.

Nie chodzi mi o tworzenie pod­
ręcznika uniwersyteckiego, lecz 
sądzę, że Polska Podziemna była 
wszędzie, gdzie byli Polacy, na­
leżało więc chyba wybrać coś z 
tych zagadnień.

@ Podręcznik na str. 144 mówi: 
„...natomiast na „ziemiach wcielo­
nych” nauka była prowadzona 
tylko w języku niemieckim”. 
Gdyby autor mieszkał na tych 
ziemiach, napisałby, że Polacy by­
li pozbawieni w ogóle szkolnic­
twa, nawet w języku niemieckim.

© Na str. 125, podręcznik 
przedstawia defiladę wojsk hi­
tlerowskich w Paryżu. W jakim 
celu? Niemców w Paryżu moż­
na było pokazać na zdjęciu, ale 
nie w ten sposób. Warto nato­
miast było pokazać, jakiś epizod 
z walk Francuzów lub z lądowa­
nia w Normandii. W następnym 
wydaniu zdjęcie to powinno być 
zastąpione innym.

Tych kilka uwag nie podważa, 
oczywiście, wartości podręcznika, 
lecz ma na celu jedynie jego u- 
lepszenie, uczynienie z dobrego — 
bardzo dobrym.

JERZY OSTROWSKI
Kośniewo, pow. Ciecha-nów 

jąc tam ciekawy i urozmaicony 
repertuar.

Rezultatem kontaktów z chó­
rami zagranicznymi, biorącymi 
udział w Festiwalu w Między­
zdrojach, były wojaże chóru na­
uczycielskiego do NRD i Czecho­
słowacji, gdzie przyjmowany był 
z dużym entuzjazmem. Do Cze­
chosłowacji chór szczeciński za­
proszony został przez Zespół 
Śpiewaczy „Hutnik”, działający 
w środowisku polonijnym. Oby­
dwa zespoły wystąpiły z cieka­
wym programem muzyczno-wo­
kalnym. Wiele zasłużonych braw 
otrzymali soliści szczecińskiego 
chóru, absolwenci poznańskiej 
Państwowej Wyższej Szkoły Mu­
zycznej, a wśród nich: Lucyna 
Poradowska i Janusz Turol.

Przy okazji nasi nauczyciele 
zwiedzili szereg atrakcyjnych 
miejscowości, brali udział w im­
prezach sportowych. Spotkali się 
też z Józefem Stebelem, zasłu­
żonym polskim nauczycielem w 
Czechosłowacji.

JAROSŁAW BĄCZEK 
Szczecin



S
prawa, o której chcę pi­
sać, toczyła się prawie 
cztery lata. Powodem jej 
był tragiczny wypadek, 
jaki wydarzył się w Szko­
le podstawowej w Ja­
strzębiu, w powiecie szydłowie- 

ckim. 27 lutego 1967 roku kierow­
nik szkoły — Wacław Plata —• 
przygotowywał materiały do za­
jęć z uczniami, obrabiał na stru­
garce deseczki i listwy drewnia­
ne. W trakcie tego doznał obcię­
cia opuszka palca wskazującego 
i skaleczenia małego palca. Po 
wypadku czuł się bardzo źle. Zo­
na wezwała lekarza, a następnie 
pogotowie odwiozło go do szpita­
la. Po trzech godzinach tego sa­
mego dnia Wacław’ Plata zmarł 
na skutek zawału serca. Przyczy­
ną zawału — według opinii leka­
rzy — był wypadek i skalecze­
nie. przy pracy. Zmarły miał 38 
lat.

Po wypadku żoną zmarłego, 
Urszula Plata, również nauczy­
cielka. zwróciła się do Wydziału 
Oświaty i Kultury w Szydłowcu 
z prośbą o wypłacenie odprawy 
pośmiertnej. Pomimo monitu, nie 
otrzymała z wydziału żadnej od­
powiedzi. Wtedy napisała list do 
naszej redakcji.

Sprawą zainteresowaliśmy za­
rząd Okręgu ZNP w Kielcach, 
prosiliśmy, aby w miarę możli­
wości i potrzeby udzielił pomocy 
nauczycielce.

KTO MA RACJĘ?
Teczka z dokumentami doty­

czącymi sprawy jest dziś'pękata. 
Kiedy Urszula Plata zgłosiła się 
do Zarządu Okręgu ZNP w Kiel­
cach, w aktach Inspektoratu Pra­
cy nie było nawet protokołu z 
przeprowadzonego dochodzenia 
powypadkowego. Owszem, docho­
dzenie przeprowadzono, zwołano 
także nadzwyczajne posiedzenie 
Rady Pedagogicznej, ale Wydział 
Oświaty i Kultury zaniedbał po­
wiadomienia Inspektoratu Pracy 
o wypadku, a także obowiązku 
przesłania protokołu. Za niedo­
patrzenie to inspektor szkolny zo­
stał ukarany grzywną.,

W maju . 1968 roku inspektor 
pracy i radca prawny Zarządu O- 
kręgu ZNP badali sprawę na 
miejscu wypadku w Jastrzębiu, 
zaznajomili się także z materia­
łami z akt ZUS i ustalili, że cy­
wilną odpowiedzialność za wy­
padek Wacława Platy ponosi Wy­
dział Oświaty i Kultury w Szyd­
łowcu, Podstawą do sformułowa­
nia tego stwierdzeni^ były nastę­
pujące fakty! Wacław Pl'a‘ta nie 
był przeszkolony w źakresie bhp 
i nie miał przygotowania zawo­
dowego do prowadzenia zajęć 
technicznych (ukończył SN. wy­
dział matematyczno-fizyczny) 
oraz do obsługi maszyn do obrób­
ki drewna; strugarka, na której 
pracował, miała wadliwą osłonę 
— a więc nauczyciela nie wolno 
było dopuszczać do prowadzenia 
zajęć technicznych i pracy na ma­
szynach do obróbki drewna.

W związku z tym Zarząd Okrę­
gu ZNP w Kielcach w imieniu i 
z upoważnienia Urszuli Platy wy­
stąpił do wydziału o wypłacenie 
jej i dwojgu dzieciom 25.000 zł 
tytułem odszkodowania za cier­
pienia fizyczne i krzywdę moral­
ną oraz renty uzupełniającej dla 
dzieci, płatnej co miesiąc.

W odpowiedzi otrzymał pismo, 
W którym między innymi czyta­
my: „Wydział Oświaty i Kultury 
w Szydłowcu, działając w obro­
nie interesów Skarbu Państwa 
(podkr. AR) stanowczo sprzeciwia 
się wysuniętym roszczeniom o 
wypłacenie odszkodowania ob. 
Urszuli Placie w związku ze 
śmiercią jej męża. Stanowisko za­
jęte przez Zarząd Okręgu ZNP w 
skierowanym do nas piśmie nale­
ży uznać za pozbawione jakich­
kolwiek realnych uzasadnień i 
sprzeczne jest ze stanem faktycz­
nym (podkr. AR). Wobec powyż­
szego zmuszeni jesteśmy oddalić 
przedstawione roszczenia w cało­
ści”. t

Tu następuje uzasadnienie. A 
więc Wydział Oświaty poddaje w 
wątpliwość, czy skaleczenie dwóch 
palców można zakwalifikować ja­
ko wypadek śmiertelny — stano­
wisko to zajmuje wbrew znane­
mu orzeczeniu lekarskiemu! Pra­
cę Władysława Platy, przy której 
doznał wypadku, uważa za zaję­
cie prywatne, ponieważ miało 
miejsce po skończonych lekcjach. 
Stwierdza także, że kierownik 
szkoły miał obowiązek nie tylko 
znać, ale i stosować przepisy bhp 
i aby rzecz całą zakończyć doda- 
je: „Z posiadanych przez nas ory­
ginalnych dokumentów wynika, 
że Wacław Plata nie prowadził 
zajęć praktyczno-technicznych w 
Szkole w Jastrzębiu”.

Rzeczywiście, oryginalne to do­
kumenty, skoro w protokole spo­
rządzonym wkrótce potem wizy-
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SPRAWY, KTÓRE NIEPOKOJĄ

tatorzy Kuratorium Okręgu 
Szkolnego w Kielcach stwierdza­
ją: „W aktach (...) Wydziału O- 
światy znajduje się arkusz orga­
nizacyjny Szkoły Podstawowej w 
Jastrzębiu na rok szkolny 
1966/1967. w którym jest wykaza­
ne, że ob. Wacław Plata uczyć bę­
dzie między innymi zajęć prak­
tyczno-technicznych (..) oraz pro­
wadzić będzie kółko zaintereso­
wań zajęć praktyczno-technicz­
nych". Fakt ten potwierdza także 
pismo kierownictwa szkoły poda­
jące „przydział czynności nauczy­
cieli” w tym samym roku szkol­
nym. Potwierdzeń jest więcej w 
dokumentach szkoły: dzienniki 
lekcyjne, dzienniki kółka zainte­
resowań, a także zeznania świad­
ków.

Mimo to w piśmie do Zarządu 
Okręgu ZNP Wydział Oświaty- 
konkluduje: ..Posiadamy zbyt 
wiele dokumentów, aby uzaśad- 
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SAD?
nić niesłuszność stawianych nam 
zarzutów i obciążenie odpowie­
dzialności za winy niepopełnio- 
ne”. Pismo podpisał inspektor 
szkolny, Seweryn Drzymalski.

CZEMU NIE POLUBOWNIE?.

Tak zakończył się pierwszy etap 
starań o odszkodowanie dla wdo­
wy po kierowniku szkoły i renty 
dla jego dzieci. Wobec nieprze­
jednanego stanowiska Wydziału 
Oświaty i Kultury w Szydłowcu, 
Zarząd Okręgu ZŃP skierował 
sprawę do Kuratorium Okręgu 
Szkolnego w Kielcach, przy tym 
konsekwentnie podkreślał, że 
spór należy zakończyć polubow­
nie.

„Zarząd Okręgu ZNP' chce u- 
niknąć procesu sądowego prze­
ciwko Wydziałowi Oświaty i Kul­
tury w Szydłowcu — czytamy w 
piśmie adresowanym do KOS — 
który to proces jawnością i roz­
głosem nie przysporzyłby chwały 
terenowym władzom szkolnym, a 
ponadto tego rodzaju skrawy po­
winny być załatwiane zgodnie z 
polityką naszego Państwa Ludo­
wego na drodze polubownej i to 
bez zwłoki”.

W obszernym wyjaśnieniu prze­
słanym również do Kuratorium 
Okręgu Szkolnego inspektor pra­
cy Zarządu Okręgu ZNP. Walde­
mar Jopkiewicz, podważył argu­
menty wysunięte przez Wydział 
Oświaty oraz przytoczył szereg 
dowodów, przvpomniał obowią­
zujące przepisy ustawodawstwa o 
bhp, które nie zostały uwzględ­
nione lub niewłaściwie je żinter- 
pretowaho w wydziale.

I tak: w aktach -sprawy jest o- 
świadczenie lekarki ob.. Stani­
sławy Przytuły, która stwierdzi­
ła, że Wacław Plata zmarł w wy­
niku zawału serca spowodowane­
go wypadkiem przy pracy, skale­
czeniem. Taki sam pogląd wyra­
zili lekarze szpitala w Skarżysku 
Kamiennej. Oświadczenie to opie­
ra się na znajomości współczesnej 
wiedzy lekarskiej.

O tym, że zgon Wacława Platy 
nastąpił na skutek śmiertelnego 
wypadku przy pracy dowodzą 
także następujące . stwierdzenia:

wypadek zdarzył się na terenie 
zakładu pracy, poszkodowany 
działał w interesie zakładu (szko­
ły) bowiem przygotowywał ma­
teriały na zajęcia w kółku tech­
nicznym.

W związku z powyższymi 
stwierdzeniami — zdaniem In­
spektoratu Pracy Zarządu Okrę­
gu ZNP — Wydział Oświaty w 
Szydłowcu zgodnie z art. 24 ust. 2 
dekretu o powszechnym zaopa­
trzeniu emerytalnym pracowni­
ków i ich rodzin (Dziennik Ustaw 
nr 23, poz. 97 z 1958 roku) jest zo­
bowiązany do świadczeń na rzecz 
Urszuli Platy i jej dzieci.

Niestety, wyjaśnienia te oraz 
przedłożone dokumenty zostały 
odrzucone także i przez Kurato­
rium Okręgu Szkolnego w Kiel­
cach. KOS stwierdziło, że nie mo­
że uznać roszczeń Urszuli Platy, 
ani wydać polecenia wypłaty od­

szkodowania, gdyż uważa, że „wy- 
padek jako taki, nastąpił: po 
pierwsze z winy Wacława Platy, 
a po drugie — nie w czasie go­
dzin urzędowych, tj. w czasie 
służbowym”.

Decyzja kuratorium zapadła w 
początkach marca 1969 roku. Od 
dnia śmierci kierownika szkoły 
w Jastrzębiu minęły już dwa la­
ta. Szansa polubownego rozwią­
zania sprawy nie została wyko­
rzystana. Pracodawca nie uznał 
roszczeń wdowy po zmarłym, w 
związku z tym znalazły się one 
na wokandzie Sądu Powiatowego 
w Radomiu. I znów dochodzenia, 
badania, przesłuchiwanie świad­
ków. Teczka z aktami sprawy sy­
stematycznie pęczniała.

WYROKIEM SĄDU

Rozprawa przed Sądem w Ra­
domiu odbyła się. w październiku 
1969 roku, wyrok nosi datę 28 
października tegoż roku. Sąd uz­
nał roszczenia powódki, Urszuli 
Platy i zasądził od Skarbu Pań­
stwa Prezydium Powiatowej Ra­
dy Narodowej Wydziału Oświaty 
i Kultury w Szydłowcu na jej ko­
rzyść i korzyść dzieci rentę uzu­
pełniającą oraz odszkodowanie za 
poniesioną krzywdę moralną i 
materialną związaną z utratą o- 
soby najbliższej. Warto przyto­
czyć fragmenty uzasadnienia sen­
tencji wyroku.

Sąd uznał, że „winę za zaist­
niały wypadek ponosi pozwane 
Prezydium, które naruszyło obo­
wiązujące w tej mierze niżej po­
dane przepisy bhp. Maszyna stru­
garka, przy której pracował de­
nat. była prowizorycznie ustawio­
na. strugarka wyrówniarka do 
drewna posiadała wadliwą osłonę 
wału nożowego oraz zbyt mały 
stół prowadniczy, sam denat nie 
posiadał odpowiedniego przeszko­
lenia zawodowego, koniecznego 
do prowadzenia zajęć praktycz­
no-technicznych, nadto nie posia­
dał odpowiedniego przeszkolenia 
w zakresie bezpieczeństwa i hi­
gieny pracy (egzamin przed ko­
misją egzaminacyjną z zakresu 
wiadomości z bhp nie był prze­

prowadzony), nadto brak nadzoru 
ze strony pracodawcy.

W tych więc warunkach strona 
pozwana naruszyła przepisy art. 
28 ust. 1 i 2 oraz art. 29 ustawy 
o bhp z dnia 30 marca 1965 roku 
(Dziennik Ustaw nr 13, poz. 31)".

W uzasadnieniu Sąd podkreśla 
również, że „władze szkolne są 
zobowiązane do prowadzenia 
szkolenia kierowników szkól i na­
uczycieli zajęć technicznych w 
zakresie znajomości przepisów 
bhp”. (Zarządzenie. ministra o- 
światy z dn. 16 marca 1964 roku. 
§ 5 ust. 1 Dziennik Urzędowy 
Ministerstwa Oświaty nr 5, poz. 
41).

I dalej „(...) sam fakt przepro­
wadzenia szkolenia zawodowego, 
jak też po linii bhp nie jest je­
szcze wystarczający. Obowiąz­
kiem pracodawcy jest sprawdze­
nie, czy szkolenie, którym objęci 
byli pracownicy, jest wystarcza­
jące dla danego pracownika, aby 
wykonywana przez niego praca 
gwarantowała w maksymalnym 

stopniu bezpieczeństwo zdrowia i 
życie tego pracownika (...) tym 
więcej jeszcze winno to mieć za­
stosowanie w odniesieniu do de­
nata, który miał do czynienia z 
młodzieżą (...)” (wszystkie podkr. 
AR).

Wyrok Sądu Powiatowego w 
Radomiu nie zakończył jednak 
sprawy. Prezydium Powiatowej 
Rady Narodowej Wydział Oświa­
ty i Kultury w Szydłowcu zało­
żyło rewizję. Po ponownym roz­
patrzeniu sprawy Sąd Powiatowy 
w Radomiu na posiedzeniu w 
dniu 6 maja 1970 roku jeszcze 
raz uznał słuszność roszczeń Ur­
szuli Platy i ustalił, że:

„I. Skarb Państwa Prezydium 
Powiatowej Rady Narodowej Wy­
działu Oświaty i Kultury w Szy­
dłowcu zobowiązane są do napra­
wienia wszelkich szkód i strat, 
jakie ponieśli Urszula Plata, Jo­
lanta Plata i Mariusz Plata (żo­
na i dzieci zmarłego — przyp. 
AR), i jakie mogą okazać się w 
przyszłości w związku ze śmier­
cią w wypadku przy pracy Wa­
cława Platy (...).

II. Zasądza od Skarbu Państwa 
Prezydium Powiatowej Rady Na­
rodowej Wydziału Oświaty i Kul­
tury na rzecz Urszuli Platy, Jo­
lanty Platy r .Mariusza Platy po 
10000 -zł dla każdego z nich do 
rąk ich matki Urszuli Platy, 
wszystkie kwoty z 8 proc, od dnia 
23 czerwca 1969 roku.

Zasądza tytułem renty uzupeł­
niającej na rzecz nieletnich Jo­
lanty Platy i Mariusza Platy po 
200 zł miesięcznie dla każdego z 
nich płatne do dnia 5 każdego 
miesiąca z 8 proc, od dni® uchy­
bienia poszczególnej raty płatno­
ści do rąk ich 'matki, Urszuli Pla­
ty, poczynając od 27 lutego 1967 
roku.

Zasądza na rzecz Urszuli Platy 
(...) 4225 zł kosztów procesu”.

Niniejsze Sąd orzekł zgodnie 
z przepisami art.. 415, 429, 441, 446 
§ 1 Kodeksu Cywilnego.

W POSZUKIWANIU 
ODPOWIEDZI...

Tak ostatecznie sprawa została 
rozwiązana. Po czterech prawie 
latach starań i procesowania się 
żona zmarłego kierownika szko-- 
ły oraz dzieci otrzymały we wrze­
śniu bieżącego roku należne im 
odszkodowanie. ,

Szczegółowo i obszernie zrela­
cjonowałam tok sprawy, przyta­
czałam fragmenty dokumentów, 
motywację stanowisk zaintereso­
wanych osób i instancji — wy­
dawało mi się to istotne z kil­
ku względów. Przede wszystkim 
chodziło -mi o pokazanie diame­
tralnie różnych poglądów na tę 
samą sprawę, na jej rozwiązanie, 
które powinno nastąpić i ostate­
cznie nastąpiło w oparciu o obo­
wiązujące i znane stronom prze­
pisy oraz akty prawne. Jak więc 
mogła wyniknąć tak zasadnicza 
różnica stanowisk? Starałam . się 
znaleźć odpowiedź na to pytanie 
na miejscu, w Jastrzębiu i w 
Szydłowcu. Niestety, w Wydziale 
Oświaty i Kultury nie zastałam 
ani inspektora szkolnego, ani je­
go zastępcy. Dlatego mogłam je­
dynie odtworzyć tok postępowa­
nia Wydziału na podstawie do­
kumentów zawartych w aktach 
sprawy.

Nie mogłam jednak znaleźć od­
powiedzi na pytanie, co podykto­
wało wydziałowi obranie właś­
nie takiego toku postępowania. 
Przytaczałam już pismo inspekto­
ra szkolnego, w którym oświad­
czał, że działa w obronie intere­
sów Skarbu Państwa. Mam' je­
dnak wątpliwości, czy właściwie 
interesy te, rozumiał. Bo przecież 
w efekcie nie sprzyja temu wielo­
miesięczne procesowanie się, .a 
następnie spowodowanie, że z te­
goż skarbu wypłaca się 8 proc, 
uchybienia zaległych rat płatności 
za okres przeszło trzech. lat. Nie 
sprzyja udowadnianie bezpod­
stawności roszczeń wbrew istnie­
jącym właśnie 1 imanym podsta­
wom, co dwukrotnie zostało 'udo­
wodnione sądownie.

Z pewnością natomiast praco­
dawca Wydział Oświaty i Kultury 
w Szydłowcu — działał wbrew 
interesom swojego pracownika, 
pomimo że jest zobowiązany do 
roztaczania nad nim opieki i u- 
dzielania pomocy. Nie trzeba chy­
ba dodawać, że pomoc i opieka 
w tak trudnym okresie szczegól­
nie była potrzebna Urszuli Placie.

Tragiczny wypadek kierowni­
ka Szkoły w Jastrzębiu jeszcze 
raz udowodnił, jak niezbędne są: 
systematyczne i drobiazgowe 
zwracanie uwagi na sprawy bez­
pieczeństwa i higieny pracy w 
szkołach, stała kontrola i nadzór 
nad warunkami pracy i nauki, 
szkolenie nauczycieli w zakresie 
bhp. Do tego zobowiązane są 
wszystkie wydziały oświaty. 
Wprawdzie inspektor szkolny w 
Szydłowcu w momencie nieszczę­
śliwego wypadku w szkole w Ja­
strzębiu miał za sobą tylko kilka 
miesięcy pracy na stanowisku 
kierownika wydziału, ale fakt ten 
nie zmniejsza jego odpowiedzial­
ności za wszelkie sprawy, związa­
ne, z bhp w Szkołach powiatu.

Przebieg sprawy wykazał rów­
nież jak konieczna jest pełna zna­
jomość obowiązujących przepi­
sów i ustawodawstwa w zakresie 
bezpieczeństwa ( ochrony pracy 
oraz interesów pracownika.

Najbardziej niepokojące jest je­
dnak to, że sprawa nie znalazła 
we właściwym czasie polubow­
nego rozwiązania. Zarząd Okręgu 
ZNP w Kielcach wystąpił prze­
cież z taką inicjatywą. Argumen­
ty, którymi poparł swoje stano­
wisko, powinny być szczególnie 
przekonujące w środowisku nau­
czycielskim. Tym razem, niestety, 
nie znalazły jednak zrozumienia. 
Zwyciężyła sarmacka tradycja i 
obyczaj udowadniania za wszel­
ką cenę, że „ja mam rację!”. Co 
jednak nie zostało udowodnione.

"■ ALICJA RACEWICZ



N
ajnowszy film Andrzeja 
Wajdy — podobnie jak 
jego dzieła poprzednie — 
wzbudził znów namiętną 
dyskusję. Twórca „Lotnej” 
oraz „Popiołu i diamen­
tu” podjął bowiem ponownie 

wielki narodowy temat. Wraca­
jąc znów do przełomowego roku 
1945 — tym razem pokazał przed­
stawicieli społeczeństwa polskie­
go na terenie Niemićc, przeżycia 
byłych więźniów obozów koncen­
tracyjnych. zamkniętych przez 
Amerykanów w tzw. Obozach dla 
dipisów.

Jakkolwiek wydawać by się 
mogło, że o „Krajobrazie po bit­
wie” powiedziano już wszystko, 
to .przecież nie poruszono w za­
sadzie sprawy dla nas, pedago­
gów, najważniejszej: co z filmu 
Wajdy wynika — lub wynikać 
może — dla. wychowania, jakie 
wartości i odczucia wynosi z tego 
filmu młodzież. Z licznych głosów 
wyniKać by mogło, że z pedago­
gicznego punktu widzenia jest to 
dzieło kontrowersyjne, a może 
nawet w pewnych fragmentach 
niebezpieczne.
. Czy tak jest istotnie? Pytanie 
to niełatwe i jakkolwiek nie od­
powiemy na me do końca, mu- 
simy je mimo wszystko postawić. 
Przecież niezależnie od tego, czy 
problem ten podejmiemy czy też 
nie, młodzież będzie chodziła na 
ten film, i będzie z niego wyno­
siła określone wrażenia i przeży­
cia.

Jak wiadomo, spór o „Krajo­
braz po bitwie” dotyczy! głów­
nie dwóch spraw: zgodności Waj­
dy z "prawdą o obozach dipisów 
oraz zgodności Wajdy z opowia­
daniami Borowskiego;.

Film osnuty jest — jak pow­
szechnie wiadomo — na opowia­
daniach Tadeusza Borowskiego i 
to nie tylko ńa „Bitwie pod Grun­
waldem”. jak to sugerowało wie­
le informacji prasowych, ale i na 
innych utworach, między innymi 
na „Milczeniu”. Ponieważ szcze­
gólnie zaciekle spierano się o tb, 
czy Wajda nie minął się całkowi­
cie z'obrazem Borowskiego) war­
to może przypomnieć kilką frag­
mentów z pamiętnika twórcy 
„Pożegnania z Marią”, które po 
raz pierwszy opublikowała nie­
dawno „Polityka”. Otóż, pod ko­
niec swojej wędrówki po obozach 
— Borowski znalazł się w, obozie 
Dachau-Allach, który wyzwoliła 
Vil Armia Amerykańska w nocy 
z 30 kwietnia na 1 maja 1945 ro­
ku. Więźniów,;'Dachau^Allą-eh,. a 
wśród- nich i. Borowskiego. n^ę- 
wiedziono do koszar SS we Ęrei- 
manie. na północne przedmieście 
Monachium. Borowski przebywał 
tu od .{naja do września 1945 ro­
ku. Dwudziestotrzyletni wówczas 
poeta zapisuje wtedy w swym 
pamiętniku:

„Anno Domini 45. półtora mie­
siąca ery amerykańskiej, półtora 
miesiąca męki moralnej (...) ^Nad 
bramą chorągiew amerykańska, 
w bramie — amerykańscy żołnie­
rze pilnują porządku nowej Eu­
ropy. Naokoło koszar — poste­
runki. Kto wyjść usiłuje — strze­
lają. Kwarantanna (...)

Tak. byliśmy więźniami. Prze­
szliśmy drogi wielu Obozów: 
Oświęcimia. Lublin^, Dachau, 
Buchenwaldu; wyjęto nas .z_ sa­
mego dna wojny. Lata żyliśmy, 
nic z tego nie mając. Nawet sie­
bie. Ale wtedy mieliśmy ojczyznę. 
Dziś ojczyzny nie mamy (...)

Wyzwolili nas od Niemców ci 
tędzy, dobroduszni chłopcy. Alę 
któż nas wyzwoli od tych tęgich, 
dobrodusznych chłopców? ’.

Patrząc na film, trzeba się więc 
zgodzić, że w zasadniczych tre­
ściach jest on zgodny z prozą 
Borowskiego. Zarówno Wajdę, 
jak i Borowskiego — dwóch, tak 
przecież różnych, artystów intere­
suje wspólna sprawa: obraz spu­
stoszeń, jakie w psychice ludzi 
poczyniła wojna, szok, jakiego do- 
znaje człowiek w Epoce Pieców.

I właśnie w tym widzę nie­
zwykłą wartość wychowawczą 
tego filmu. Posłużę się tu słowa-, 
mi K.T. Toeplitza (w, „Miesięcz­
niku Literackim”), który najtraf­
niej wyraził tę myśl: „Jest zaiste 
dżiwńym paradoksem historii; że 
tuż po wojnie, w czasach świe­
żych .jeszcze porachunków obozo­
wych. otrzymaliśmy film o obo­
zie, w którym ludzkie charakte­
ry osiągały w pobliżu krematoryj- 
nego pieca czystość szlachetne­
go kruszcu, podczas gdy po la­
tach dopiero zyskaliśmy okazję, 
aby zobaczyć obraz zezwierzęce­
nia i okrutnego zniszczenia ludz­
kich charakterów, dokonanego 
przez czas i miejsce pogardy. 
Wajdą dał więc obraz obozu przę- 
rażaiący i to potrafił so stworzyć 
W sytuacji, gdy zniknęli już straż­
nicy, psy policyjne i wygaszono 
paleniska. Dał go poprzez wizję 
tłumu, w którym to wszystko za-
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chowało się, zapadło’ weń nie tyl­
ko jaiko niezmywalna'pamięć, ale 
jako nieodwracalne zniszczenie. 
Nie waham się powiedzieć, że-ta 
wizja wydaję mi się najbardziej 
przekonywająca i humanistyczną. 
Jeśli bowiem cierpienie i ucisk 
uszlachetnia, jaki jest sens w 
przeciwstawianiu się ucisków;? 
Sens ten staje się oczywisty do­
piero wówczas, .kiedy widzimy, że 
ucisk pozostawia po sobie ruinę”.

I tę niezwykle humanistyczną 
wymowę- „Krajobrazu po’ bitwie” 
powinniśmy przede wszystkim 
eksponować w rozmowach.! dy­
skusjach z młodzieżą. Bo prze­
cież — mimo iż mamy już tyle 
filmów' o wojnie — to chyba nie 
mieliśmy jeszcze dzieła, które by 
tak do. końca i bęz reszty ukazy­
wało najtragiczniejsze i sięgające 
najbardziej w głąb — bo W 
psychikę człowieka —- następ­
stwa czasów ludobójstwa., ■ -

, ,,Kręj,dbrąz po,, bitwie’,^ nie,;jęst 
jednak wierną kopią utworów

Foto; CWF
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Borowskiego. Wajda w wielu sce­
nach odstępuje od suchej relacji 
autora „Milczenia”. Starą się dać 
obraz społeczeństwa obozowego 
szerszy, głębszy, bardziej drama­
tyczny. Bowiem Borowski i Waj­
da to dwie' zupełnie różne ósói 
bowości twórcze: pierwszego ce­
chuje ironia, zimny racjonalizm; 
drugiego — rozdzierający, roman­
tyczny patos.

W związku z tym rodzi się py­
tanie. czy filmowy obraz tłumu 
obozowego, w którym znajdują 
się przede wszystkim Polacy, 
jest zgodny z prawdą o obozach 
dipisów, tłumu pierwotnie zwie­
rzęcego. o najniższych instynk­
tach i zdziczeniu?

Odpowiedź na to pytanie nie 
jest prosta, nic więc dziwnego, że 
ta właśnie sprawa, związana" nie­
wątpliwie z szarganiem świętości 
n&rodpwych, budziła najwięcej 
kontrowersji. Jeden z krytyków 
pisał: „Ten brutalny krajobraz z 
naszej historii najnowszej wyda­
ją mi się w wielu swych elemen­
tach niewiarygodny, kreślony -z 
niezmierną przesadą, z akcenta­
mi ironii o nie najcieńszych, ry­
sach, nawet kpiny”. I pyta: „Bo, 
czy polskość tamtego — i nie tyl­
ko tamtego, skoro mówimy o 
symbolach — czasu była taka?”.

Prawda, że ani opowiadania 
Borowskiego, ani film Wajdy nie

■są ' kroniką losów polskich dipi­
sów.. na Zachadzj^., '. lecz tylko 
.dltąfnafycznym obrazem koszmar- 

! nych zmian, jakich w psychice 
przedstawicieli naszego narodu 
dokonała wojna. Z drugiej jednak 
strony, skoro reżyser nie trzyma 

.się, ściśle tekstu Borowskiego i ma 
ambicję pokazać obraz pełniejszy, 
o mocniejszej Wymowie, czy 
słusznie czyni, gromadząc tylko 
obrazy jak najbardziej wstrzą­
sające? Każdy z nich na pewno 
nie odbiega od prawdy, ale czy 
poza tym “nic innego w obozach 
się nie działo, czy nie było lu­
dzi/którzy, mimo przejścia przez 
piekło życia obozowego, pozostali 
ludźmi ?

Wajda pokazuje niewątpliwie 
obrazy^ prawdziwe. Ale jest to 
tylko część prawdy. Drugą część 
jest inna i może nie mniej mocna 
w swej wymowie. Od pierwszych 
dni wyzwolenia prowadzona była 
przecież ogromna praca nad od­
rabianiem strat spowodowanych

przez hitleryzm: praca kultural­
na (nie tylko taka jak insceniza­
cja bitwy grunwaldzkiej), uświa­
damiająca i oświatowa. Na tere­
nie Niemiec w obozach dla prze­
siedleńców powstają setki szkół, 
wydaje się podręczniki szkolne, 
książki polskie. Czy mamy wsty­
dzić się tej pracy?

Istnieje więc — moim zdaniem 
— niebezpieczeństwo-, że „Krajo­
braz po bitwie” — film- znakomi­
ty artystycznie, o wysokiej tem­
peraturze uczuciowej, może — 
szczególnie u młodych widzów — 
pozostawić jednostronny obraz, 
niepożądane przekonania i opinie 
co do naszej przeszłości i tych, 
którzy ją tworzyli, jeśli pedago­
dzy nie wkroczą w porę z odpo­
wiednią pomocą i komentarzem.

I wreszcie sprawa posiadająca 
dla młodocianej widowni pierw­
szorzędne znaczenie: bohater fil­
mu. Bo jakkolwiek niezbyt dużo 
jeszcze wiemy o percepcji przez 
młodych takich lub innych fil­
mów, ’ to jednak wiadomo bez­
sprzecznie. a potwierdziły to mię­
dzy innymi badania przeprowa­
dzone przez dr Kóblewską-Wrób- 
lową brąz dra Adama Kulika, że 
dlą młodego widza sprawą naj­
istotniejszą, decydującą często o 
zainteresowaniu i przyjęciu dane­
go dzieła, jeąt właśnie jego bo­
hater. Jak on wygląda w filmie

Wajdy? Czy może trafić i prze­
mówić do 16- i 17-latków? (Bo, 
jakkolwiek, film dozwolony jest 
od lat 18, chodzą przecież na nie­
go także młodsi).

Tadeusz — bo takie właśnie 
imię nosi bohater filmu (a jest 
to przecież imię Borowskiego) 
jest niejako obrazem tych kosz­
marnych ruin, które w człowieku 
czyni wojna. Przeżył piekło i nie 
może się z niego otrząsnąć. Nie 
jest w stanie reagować normal­
nie na określone rzeczy i zjawi­
ska. Jest on w jakimś sensie — 
jak trafnie określił to Zygmunt 
Kałużyński — „duszą do wyna­
jęcia”. Mogą zarówno pozyskać 
go ci. którzy namawiają byłych 
więźniów do pozostania na Za­
chodzie, jak i ci, którzy nama­
wiają do powrotu do kraju, gdzie 
zaszły przecież zasadnicze zmia­
ny ustrojowe.

Ostatecznie Tadeusz podejmuje I 
decyzję o powrocie do kraju. De- | 
cyźja ta nie jest jednak — tak 
przynajmniej odczytuję film Waj- i 
dy — wynikiem świadomego wy- j 
boru politycznego, lecz wyrazem ! 
najprostszego, najbardziej oczy- | 
wistego patriotyzmu, przekona- | 
nia. że jego miejsce jest właśnie I 
tam. gdzie się urodził, gdzie jest | 
po prostu jego ziemia. Decyzja ta I 
nie jest, też chyba następstwem 8 
wstrząsu, jakiego dozna.je po | 
śmierci dziewczyny, z którą za- E 
czyna .go łączyć nieuchwytna nić | 
uczuciowa, choć fragmenty, w | 
których opowiada Ninie o tym, | 
co to jest ojczyzna, należą do | 
najpiękniejszych w filmie.

A więc znów rzecz, na którą | 
pedagodzy powinni zwrócić szcze- | 
golną uwagę i która może mieć 
chyba pewne znaczenie dla 
kształtowania tego, co przywy­
kliśmy nazywać postawą patrio­
tyczną: nawet tak spustoszona i 
zdruzgotana psychika — zdaje 
się mówić film Wajdy — psychi­
ką. dla której wszystkie ■wartości 
straciły w zasadzie swój właściwy 
Wymiar i znaczenie, za nadrzędną 
i najważnieiszą wartość uznaje | 
swój związek z krajem oj czy- | 
stym. Na tym też patriotyzmie | 
opierali swoją działalność lu- te 
dzie, którzy postanowili ratować g 
setki tysięcy rodaków: byłych | 
więźniów.- jeńców woiennych. | 
wysiedlonych. Olbrzymia ich | 
większość zdołała zrzucić z sie- a 
bie koszmar spustoszeń, odzyskać | 
równowagę moralną i wróciła do | 
kraju.

Bohater filmu Wajdy — mimo | 
że bardzo często budzi sprzeciw H 
widza, który nie może go do koń- | 
ca zrozumieć i zaaprobować — | 
jest jednak w jakiś sposób bliski, | 
zwłaszcza młodym. Jest on im | 
jednak bliski nie tyle przez ko- H 
szmar, który przeżył i który cią- | 
gle nosi w sobie, i może nawet | 
nie przez ostateczną decyzję, ale | 
przez cały szereg cech, bez wąt- E 
pienia, współczesnych.

Bo Tadeusz — podobnie jak to u 
było w przypadku Maćka (Zbig- | 
nie-wa Cybulskiego) z „Popiołu i 
diamentu” — jest jednocześnie w 
jakimś sensie młodym Polakiem 
roku 1970. I dzieje się tak chyba 
nie tylko dlatego, że gra go Da­
niel Olbrychski, będący niejako 
synonimem współczesności. Do 
dnia dzisiejszego zbliża go rów- | 
nież swoisty sceptycyzm i reflek- i 
syjność, a także pewne zewnę- | 
trzne rekwizyty, jak choćby swe- | 
ter, jaki noszą obecnie tzw. mło- | 
dzi intelektualiści oraz modne S 
okulary. ' 9

Niektórzy uważają, że „Krajo- | 
bra>z po bitwie” jest przede wszy- | 
stkim filmem o miłości i że to | 
właśnie uczucie do dziewczyny, g 
która usiłuje pomóc Tadeuszowi i 
wydostać się z jego psychicznego | 
piekła i która ginie potem w spo- g 
sób przypadkowy, tłumaczy jego S 
ostateczną decyzję. Nie zgadzam i 
się z tą interpretacją i miłość wy- | 
daje mi się w tym filmie sprawą | 
zdecydowanie drugoplanową.

Wybitne dzieło Wajdy nie jest 
więc filmem zbyt jednoznacznym a 
i łatwym. Jest to dzieło splątane, | 
dramatyczne, chwilami nieslycha- g 
nie brutalne, a przecież urzekają- I 
ce i wywołujące na pewno u każ- | 
dego widza —■ w tym również i B 
młodego — wstrząs. A co z tego | 
silnego przeżycia wyniknie już | 
później, w jakim kształcie utrwa- g 
li się ono i będzie żyło w ser- E 
cach i umysłach młodych, zależy | 
to już w poważnym stopniu rów- | 
nież i od wychowawców.

Dlatego też sądzę, że pedago- B 
dzy powinni niejako uprzedzać | 
fakty i sami inicjować dyskusje | 
z młodzieżą i jeśli to tylko możli- B 
we — rozmawiać z nią o tych | 
wszystkich sprawach, o sensie i g 
wymowie „Krajobrazu no bitwie” | 
jeszcze przed obejrzeniem przez | 
młodych tego — wielkiego, ale | 
budzącego przecież poważne za- i 
strzeżenia i sprzeczne uczucia B 
dzieła.

HENRYKA WITALEWSKA i

międzynarodowego 
ROKU OŚWIAT!

Q LIBAN. Komitet złożony z natw 
kowców i reprezentacji studentów zo- 
st?ł zobowiązany do przeprowadze­
nia programu Międzynarodowego Ro­
ku Oświaty. Komitet ten główną u- 
wagę zwrócił na programy naucza­
nia, kształcenie zawodowe i techni­
czne i doskonalenie nauczycieli. Or­
ganizowane są też konferencje na 
u.niWersystetach, jak też nadawane są 
przez radio specjalne programy.

A LIBIA. Ukonstytuowany zost»ł 
międzyministerialny komitet libijski, 
który podjął przede wszystkim kam­
panię informacyjna dotyczącą Mię* 
ć zyn aro d oWego Roku Oświaty. Od­
bywają się konferencje w szkołach; 
ukazują się artykuły w prasie oraz 
nadawane sa specjalne audvcje w 
radiu i telewizji. Ponadto w Libii 
uroczyście obchodzono Dzień Oświa­
ty i Nauki, z okazji którego wydano 
serię pamiątkowych znaczków. Pfjms- 
w«dti?e sie jednocześnie zorganizowa­
nie konferencji na temat poprawie­
nia struktury j podniesienia jakości 
oświaty, w której to konferencji u- 
czestmczyć b**dą przedstawiciele 
szkolnictwa, uniwersytetów oraz Mi­
nisterstwa Oświaty. Odbywać się też 
b^dą konferencje na temat organiza­
cji systemu kształcenia zawodowego 1 
technicznego, a zwłaszcza na temat 
zasadniczych problemów kształcenia 
technicznego i wyższego.

MAROKO. Stowarzyszenie profe­
sorów historii i geografii zorganizo­
wano w Rchacie. z okazji Międzyna­
rodowego Roku Oświaty kolokwium 
dotyczące problemów . nauczania obu 
tvch przedmiotów w szkołach śred­
nich.

# PERU. Program Międzynarodowe­
go Roku Oświaty zawiera prace nad 
dalszym rozwojom reformy systemu 
nauczania, rozwojem nauk oraz pra­
ce n?d specjalnym nrojektem syste­
mu oświaty w ośrodkach wiejskich. 
Zorganizowane też zostało latyno-a- 
marykańskić seminarium poświęcone 
problemom alfabetyzacji oraz sne* 
cialr.^ kursy dotyczące systemu do­
skonalenia nauczycieli wszystkich 
stopni szkolniotnya. Problemy oświa­
ty sa też szeroko propagowane po­
przez'wszelkie środki informaji publi­
cznej.

@ SYRIA. Syryjski program Między­
narodowego Roku Qświaty zawiera 
organizację stażów naukowych pb- 
ś"Vvięconych krytycznej analizie pro­
gramów szkolnych, problemom orga­
nizacji nauczycielskich oraz zagad­
nieniom realizacji obowiązku szkol­
nego.

® THAILAND. Międzynarodowy 
Rok Oświaty został uroczyście zainau­
gurowany przemówieniem premiera, 
wygłoszonym 1 kwietnia przed kame­
rami telewizyjnymi. Minister oświa­
ty dokonał jednocześnie otwarcia Spe­
cjalnej uroczystości poświęconej MRO. 
Seria specjalnych konferencji i naracf 
na t-emat oświaty i rozwoju kraju 
prowadzona jest obecnie w wielu 
miejscowościach. Jeden z pierwszych 
tematów omówiony przez ministra 
spraw zagranicznych dotyczy! pro­
blemu związków oświaty z polityką. 
Przez radio z kolei nadany został wy­
wiad z ministrem oświaty.

Dokonano też uroczystego otwarcia 
Wydziału Pedagogicznego na Uniwer­
sytecie w Bangkoku. Ponadto odby­
wają się konkursy dysertacji nauko­
wych i konkursy poezji, których au­
torami się studenci.

MRO uczczono w Thailandzie wy­
daniem serii pamiątkowych znacz­
ków.

Q TOGO. Światowa Federacja Związ­
ków Nauczycielskich i Związek Nau­
czycieli Laickich w Togo zorganizo­
wały w lipću staż naukowy na temat 
alfabetyzacji oraz rozwoju ekonomi­
cznego i socjalnego narodów afrykań­
skich, a także roli kobiet afrykań­
skich w pracy nad alfabetyzacją 
funkcjonalną.

e URUGWAJ. Oficjalny program 
MRO przewiduje radiowo-telewizyjną 
wypowiedź dyrektora generalnego 
UNESCO;, wystawę zorganizowaną 
przez ministra oświaty i poświęco­
ną znaczeniu MRO; wydanie serii 
znaczków pamiątkowych; konkurs li­
teracki na temat UNESCO dla mło­
dzieży poniżej 25 lat; organizację no­
wych bibliotek oraz przeprowadzenie 
międzynarodowej ankiety na temat 
kształcenia podstawowego, średniego i 
wyższego.

• JEMEN. W okresie MRO Republi­
ka Arabska podejmuje specjalne wy­
siłki w celu mobilizowania rezerw 
finansowych dla poprawienia jakości 
oświaty. W Roku Oświaty dokonano 
otwarcia średniej szkoły zawodowej. 
Rozpisano też ankietę na temat 
kształcenia. Odbyło się również pu­
bliczne zebranie informacyjne, w cza­
sie którego przewodniczący Zgroma­
dzenia Narodowego omówił problemy 
MRO.



na iamAch czasopism pedagogicznych

DZIŚ I JUTRO
SZKOŁY

A statnie dziesięciolecie upłyńę- 
IIło w naszej szkole pod. zna- 
** kiem reformy. I to reformy 

gruntownej. •;W zasadzie wszyst­
kie -poczynania i Zabiegi — za­
równo. pojedynczych osób jak i 
eałyeh środowisk — służyły tej 
właśnie sprawie. Aniśmy się spo­
strzegli. jak oto zbliżyliśmy śię 
do końca długiego etapu prac 
związanych z realizacją zadań re­
formy. Dziś nie bez satysfakcji 
możemy sobie powiedzieć, iż ten 
ogromny wysiłek setek tysięcy 
łudzi — nauczycieli, pracowni­
ków administracji szkolnej, .ko­
mitetów partyjnych j, rad naro­
dowych, działaczy .dświatowyclT i 
Związkowych — dał konkretne 
rezultaty. Szkolnictwo nasze zbli­
żyło, się do poziomu, jaki udaje 
się' osiągać nielicz.nym tylko w 
śmiecie .krajom.
' jŻąkońężęńie prąc związanych ż. 
reformowaniem naszego systemu 
oświaty. i wychowania nie zwal­
nia jedńkkże z dal ryćh póśżv’'i- 
wań; przeciwnie, właśnie teraz, 
kiedy w sżkołach stworzone zo­
stały materialne i społeczne wa- 
ruńfe; ■'dalszego'' stąrtu, potrzeba 
ulepszania i modernizacji staje 
się Jpilfta bardziej niż kiedykol­
wiek.,: <,

.. .Tym zapewne tłumaczyć należy stapiających pM znakiem żapy- 
tak częste,,.ostatnio żąińtęresówa- ' “ ‘ '
ńie przyszłością naszego ęźkó^ńic- 
twa ze 'strpny publicysty ki pra­
sowej. i Nie' 'stronią, od piej rów­
nież czasopisma pedagogiczne. ,w 
których :zabierają głos pracowni­
cy naukowi, najbardziej- chyba 
predesty nowań ido formułowani a 
futurpłógicżbyCh koncepcji śystę- 
mu szkolnictwa w naszym kraju. 
Mamy więc okazję konfrontować 
różnesątąńpwisfca autorów, -doko­
nywać wyboru myśli najbardziej 
nam odpowiadających wysłuchać 
argumentów ..przeciwnika”, wy­
suwać własne. Do takich właśnie 
przemyśleń skłania artykuł dra 
Tadeusza J. Wilocha na temat 
pęfśpęktyW rozwoju szkolnictwa 
ogólnokształcącego, w naszym 
kraju. zamieszczony w ostatnim, 
piątym,', numerze , dwumiesięczni­
ka „Nauczyciel i Wychowanie”.

■ Temat to ogromnie pasjonują­
cy, od lat wielu jest przedmiotem 
ostrych polemik i to nie tylko 
w naszym kraju. .Rozważą .się 
problem, jaki model szkolnictwa 
wybrać., Wysuwa się w zasadzie 
dwie koncepcje: jedna z nich pro­
ponuje : wydłużony, Ćpkrós kształ- 
eehią ogólnego wśźystłęiej mło­
dzieży j na- jej . bazię ć. krótkie 
szkolenie ąpęcjaljśtycżnęić druga.
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prżęćiwnie — zaleca skrócić okres 
nauki w śzkóle powszechnej i już 
wieku lat 1-1—15 kierować mło­
dzież do szkół zawodowych lub 
średnich ogólnokształcących. Obie 
koncepcje ; mają, zarówno wielu 
zwolenników, jak i' przeciwników, 
w dyskusjach . .wysuwa się argu­
menty „za” i „przeciw”.

Te właśnie elemęńty dyskusji 
— tworzyć w naszym kraju no­
wy ustrój Szkolny czy też doko­
nać jedynie zmian Vź dotychcza­
sowej strukturze — znalazły wy­
raź również w artykule T.. j. Wi- 
locha. Już na wstępie trzeba zgo­
dzić się ż. autorem kiedy mówi, 
iż .jt,..).projektując nowy ustrój 
szkolny, trzeba realiśtycźńi.e roz­
patrzyć właściwości dotychcźąsó- 
wego szkolnictwa”.- To niezrńier- 
nie celna uwaga-.. Często ppfóięrn 
w dyskusjach prasowych pomija 
Śię' ten .wążńy moment,.mówi.ąc o 
przyszłości naszego szkolnictwa 
tak, jakby byłe ono czymś • ab­
strakcyjnym, oderwanym, od byą- 
runków, z jakich; przy ewentual­
nym podęjmówaniu dalszjmh'. re­
form przyjdzie n'am st-artowąć. ’ 
Dobrze więc, że autor przestrzega 
przed pochopriośeią, w formuło­
waniu sądów, pęchopnośe ta bo­
wiem skłania .wielu do uógólnięń 

tanią cały dorobek naszego-szkol­
nictwa w. minionym dwudziesto- 
pięcioieciu.

Sam T. J. Wiloch opbwiąda śię 
za koncepcją drąga, z tym jed­
nak, że szkolnictwo-śbednię. .do­
stępne . dla . wszystkich, byłoby 
zróżnicowane. Oto, co jiiśze: 
Chyba więc rację mają ci; którzy 

twierdzą, iż przyszły ustrój SżkOL 
ńy . powinien opierać śię na fun­
damencie tylko 8-klasowej szko­
ły podstawowej dla dzieci w wie­
ku od .6 do. .14 lat. - PÓwinftŚ: to 
być szkoła w zasadzie zunifiko­
wana, alo mająca duże, możliwoś­
ci indywidualizowania pracy, sto­
sownie do uzdolnień i zaintere­
sowań uczniów”. '.

Za takim właśnie wyborem 
przemawiają przóde wszystkim 
dwa argumenty: pśychoiogiczńó- 
-pedagogićzr.y ,i 'materialny.. Ten 
ostatni głównie, dlatego, że dale­
ko nam jeszcze do ukształtowa­
nia. szczególnie w środowiskach 
wiejskich,, prawdziwie nowoczes­
nej, ośmioklasowej szkoły podsta­
wowej. Słowem nie stań, nas 
jeszcze na dalszy, krokó w górę.

Tu- autor . powie wprost:”(...) 
Wiele szkół podstawowych, żwła- 
szcza na- wśń- nie ma jeszcze odr 
powiedńich. warunków do pełnej
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O ŚWIADOMĄ KARNOŚĆ 
UCZNIÓW

‘ Dwutygodnik, ‘ „Wychowanie” 
przynosi artykuł Mieczysława Łó- 
bockiego z Lublina pt.: „Karność
a organizacja pracy uczniów”. 
Autor na wstępie podkreśla, że 
niezdyscyplinowanie uczniów za­
leży od wielu przyczyn zarówno 
zewnętrznych, - jak i wewnętrz­
nych, jest ono wynikiem zarówno 
czynników stanowiących nieroz­
łączną część środowiska szkolne­
go, jak i pewnych dyspozycji psy­
chicznych, utrudniających ucz­
niom przestrzeganie regulaminu 
szkolnego. M- Łobocki zajmuje 
się w swojch rozważaniach przede 
wszystkim sprawą właściwego or­
ganizowania przez nauczycieli 
pracy i. życia uczniów i ukazuje 
to zagadnienie na tle karności 
zewnętrznej, wewnętrznej i świa­
domej.

. Dyrygowanie uczniami, pomi­
janie ich własnej aktywności 
sprzyja, powstawaniu wśród ucz­
niów różnego rodzaju form na­
cisku zewnętrznego.
. .^Uczniowie wychowywani w 

karności' zewnętrznej — pisze M. 
Łobocki - - wykonują swoje obo-

wiązki bez większego przęświad- 
ezenią o celowości i sensowności 
tego, ćó robią. Wykonują, je, po­
nieważ muszą je wykonać; są do 
tego zmuszani przez nauczycieli. 
W przypadku niewykonphia ich 
narażają się na przykre następ­
stwa. Nic dziwnego więc, żę obo­
wiązki swe wykonują z reguły 
niechętnie,. Wprawdzie nabierają 
z czasem wprawy w ich spełnia­
niu i przyzwyczajają się do sy­
stematycznego ich spełniania. 
Wykonują je jednak niedbale. Je­
śli zaś zdarza się, że są dobrymi 
wykonawcami zlecanych im za­
dań, to nigdy prawie nie wyka­
zują się . żadnymi pomysłami 
w- ulepszaniu, swej pracy. 
Wykonują ją niemal auto­
matycznie, ale zgodnie na ogół z 
podaną im instrukcją” Uczeń 
wychowywany w karności zew­
nętrznej z reguły nie przeja­
wia samodzielności i inicjatywy, 
jak również uchyla się przed 
wszelką odpowiedzialnością.

Karność wewnętrzna natomiast 
przejawia się m. in. w samokon­
troli i sampocenie uczniów. A 
powstąje ta karność w wyniku 
organizowania wśród uczniów

realizacji założeń 8-klasowej 
szkoły podstawowej (.,.), Przeciw­
nie, trzeba jeszcze wiele i długo 
inwestować, aby wszystkie szko­
ły 8-klasowę mogły zapewnić ca­
łej młodzieży, względnie wyrów­
nany start do dalszego kształce­
nia śię w stopniowo różnicowa­
nym śzkótaiotwie średnim.: Moty­
wy psychologiczno-pedagogiczne 
to przede wszystkim szybkie 
upó wsżećhń lenie śżkoln i ct wa
średniego w całym kraju, co ma 
miejsce już ' dziś w większych 
miastach. Skoro za kilka . lat 
wszyscy absolwenci óśmiolatki 
będą mogli ućzyć się dalej, wy­
starczy zróżnicowanie szkoły 
średniej,.

, j...)Trzebą '.tak ukształtować 
sieć, tego szkolnictwa — pisze 
Tadeusz J. Wiloch — i zintegro­
wać jego strukturę, by absolwen- ' 
ci, wszystkich szkół podstawo­
wych mogli uzupełniać tam 
kształcenie ogólne i rozpocząć 
specjalizację w wybranych kie­
runkach kształcenia. W pracach 
Zakładu Organizacji Szkolnictwa 
Instytutu Pedagogiki zakładamy, 
Że przyszły ustrój, szkolny powi­
nien zapewnić, wszystkim absol- 
wentóm 8-kląsowej szkoły pod-, 
stawowej w zasadzie wyrównany" 
Start do dalszego kształcenia w 
stopniowo różnicowanym szkol­
nictwie średnim, w którym przez 
odpowiednio zorganizowaną 0- 
rient.ację szkolną i zawodową po­
winna' dokonywać śię selekcja 
uczniów, do różnych kierunków 
kształcenia. Początek kształcenia 
— w powszechnym szkolnictwie 
średnim, w zasadzie ..wspólny dla 
wszystkich absolwentów szkół 
podstawowych — będzie w isto­
cie kontynuacją kształcenia ogól­
nego, zróżnicowanego w toku za­
jęć. fakultatywnych”.

W praktyce wyglądałoby to tak, 
iż pó dwu latach nauki w szkole 
średftięj', czyli po 10 latach kształ­
cenia ogólnego dla wszystkich — 
uczniowie byliby kierowani we­
dług, uzdolnień na odpowiednie 
kierunki kształcenia, do 2-let.nich 
Szkół zawodowych lub ogólno­
kształcących.

Czy zaprezentowany przez Ta- 
deusża J. Wilocha model jest rze­
czywiście najlepszy, trudno po­
wiedzieć, wydaje się jednak pro­
pozycją kuszącą i wartą szerszej 
dyskusji. Jedno tylko w wywo­
dach autora nieco razi: zbyt czę­
ste chyba powracanie w argu­
mentacji do warunków, które wy­
znaczają pole działania na dziś. 
Artykuł mówi przecież o per- 
spektywąch rozwoju szkolnictwa 

różnych poczynań, które odpo­
wiadają potrzebom i zaintereso­
waniom wychowanków’.

Karność wewnętrzna —' zda­
niem autora wyraża się też 
w póst.awie ucznia, który spełnia 
.zasadnicze swoje zadania zgod­
nie z przeświadczeniem o ich do­
niosłym znaczeniu w życiu włas­
nym i szkoły. Niejednokrotnie 
sam: stawia sobie wymagania i 
osobiście decyduje o ich wyko­
naniu. Toteżstara się je wykonać 
możliwie najlepiej.

Ale wychowywanie w duchu 
karności, tylko wewnętrznej ma 
również swoje strony ujemne, 
prowadzi bowiem do koncentro­
wania uwagi uczniów na nich sa­
mych, a zwłaszcza na ich po­
trzebach i zainteresowaniach, 
przejawia, się w niewłaściwej po­
stawie do stawianych uczniom za­
dań.

Szkoła w społeczeństwie socja­
listycznym — stwierdza M. Łobo- 
ćki —; nie może zadowolić się 
wdrażaniem uczniów ani do kar­
ności zewnętrznej, ani do karnoś­
ci wewnętrznej. Zarówno bowiem 
postawa ucznja, będąca odbiciem 
karności zewnętrznej, jak rów­
nież postawa, odpowiadająca wy­
mogom karności wewnętrznej nie 
mięści się w pełni we współcze­
snym wzorcu człowieka z epoki 
socjalizmu. Człowiek współczes­
ny bowiem powinien spełnić wy­
magania społeczne i jednocześnie 
wzbogacać je o nowe, postępo­
we treści.

dnia dzi- 
te za lat 
zmianie i 

że na lep- 
ewentual-

a więc nie tylko o tym, co będzie 
jutro, ale także za 20 czy 30 lat. 
Z tego choćby względu nie naj­
szczęśliwsze jest zamykanie roz­
ważań na temat perspektyw w 
wąskie ramy realiów 
sięjszego, bo warunki 
kilka ulegną przecież 
mamy prawo wierzyć, 
sze.. Trńdny problem 
nych reform naszego systemu oś­
wiatowego należałoby chyba roz­
ważać w dwu aspektach, ściśle 
zdeterminowanych w czasie. Wy- 
daje się, że muszą tu być wydzie­
lone dwie sprawy: plany bliższe 
i dalsze. Otóż te pierwsze, obej­
mujące najbliższe 10-lecie, muszą 
— jak zaleca autor — bazować 
na konkretnym materiale dnia 
dzisiejszego i uwzględnić to 
wszystko, co posiadamy dziś. Ale 
już przy określaniu dalszych per­
spektyw myślenie musi wybiegać 
poza realia dnia dzisiejszego, w 
każdym razie niebezpiecznie jest 
realiów tych kurczowo śię trzy­
mać. Tutaj potrzebny jest pewien 
rodzaj ryzyka. Sądzę, że nie sta­
nie. się przy tym nic złego, jeśli 
zadania jakie sobie wytyczymy, 
przekraczać będą nasze obecne 
pojęcia o możliwościach ich reali­
zacji.

*

Przy lekturze czasopism peda­
gogicznych zawsze zwracają mo­
ją uwagę publikacje nauczycieli, 
podejmujących w swoim środo­
wisku różnorodne badania. Dziś 
chciałabym zasygnalizować dwa 
spośród nich, zamieszczone we 
wrześniowym numerze „Nowej 
Szkoły”. Zbigniew Kwieciński z 
Brudzenia Dużego, w pow. płoc­
kim, pisze o skutkach odpadu w I 
szkole wiejskiej. Autor stwierdza, ! 
że wbrew danym statystycznym | 
— odpad ten jest bardzo wysoki. | 
We wsi, w której przeprowadzo­
no badania, na 10 roczników ucz­
niów przeciętnie aż 40 proc, nie 
ukończyło klasy ósmej. Główną 
przeszkodą odpadu była niemoż­
ność pogodzenia przez młodocia­
nego obowiązków ucznia i robot­
nika w gospodarstwie rodziców.

W tymże czasopiśmie Krystyna 
Parchimowicz ze Szczecina pre­
zentuje wyniki badań nad stop­
niem wiedzy matematycznej’ o- 
śmioklasistów. Badaniem objęto 
455 uczniów, przyjętych w roku 
ubiegłym do pierwszych klas li­
ceów. Większość uczniów miała 
na świadectwach oceny bardzo 
dobre. Badani otrzymali do roz­
wiązania kilka zadań, które obli­
czone były na przeciętnie zdolne- | 
go ucznia. Wyniki okazały się za­
straszająco złe. Oto np. aż. 7G,7 
proc, uczniów nie umiało zastoso­
wać twierdzenia Pitagorasa, tylko 
co drugi potrafił rozwiązać układ 
równań algebraicznych, zaś co 
dziesiąty — graficznie. I dalej: 
71,2 proc, badanych nie umiało 
obliczyć pola powierzchni, 44,1 
proc. — objętości. Żaden nie wy­
konał wszystkich zadań, chociaż 
140 miało na świadectwach bar­
dzo dobre oceny z matematyki. 
Jak stwierdza autorka, wyniki 
badań prowadzą do wniosku, iż 
większość ocen na świadectwach 
jest mocno zaniżona. '

LEKTOR

..Chodzi tu — czytamy w arty­
kule -r- o człowieka-obywatela, 
dla którego cele społeczne przy­
bierają postać potrzeb indywidu­
alnych, a cele osobiste wyrasta­
ją z potrzeb społecznych. Wycho­
wanie człowieka o takich walo­
rach może odbywać się przede 
wszystkim poprzez wdrażanie go 
de karności świadomej.

. Świadoma karność jest pew­
ną syntezą karności zewnętrznej 
i wewnętrznej, a jednocześnie 
przezwyciężeniem jednej i dru­
giej. Pojęcie świadomej karności 
łączy się 1) z należytym rozezna­
niem się w obowiązujących re­
gułach postępowania, 2) ze zrozu- 
zumieniem ich sensu i wartości 
oraz 3) z wewnętrznym ich a- 
probowaniem wraz z gotowością 
do podporządkowania się im (...)”.

Jednym z podstawowych wa­
runków wychowania uczniów w 
świadomej karności jest racjonal­
na organizacja ich działań, która 
przejawia się w przestrzeganiu 
podstawowych zasad organizacji 
pracy i życia uczniów. Wymaga 
to m. in. — podkreśla M. Łobocki 
— posługiwania się przy wyko­
nywaniu przez uczniów złożo­
nych zadań specjalnym cyklem 
organizacyjnym. Cykl ten obej­
muję: uświadomienie sobie do­
kładnie celu podejmowanej pra­
cy; analizę zadania oraz warun­
ków i sposobów wykonania; spo­
rządzenie planu i harmonogramu 
pracy; przygotowanie miejsca 
pracy,, narzędzi i materiałów; wy­
konanie pracy i kontrolę wyko­
nania; porównanie wykonania z. 
planem, ocenę i wnioski.
Ponadto następujące artykuły po­
święcono sprawom oświaty, na­
uki i wychowania.

NAGRODY 
DLA MltóŚMIKÓW 

PRZYRODY

Od kilku lat Zarząd Główny 
Ligi Ochrony Przyrody prowadzi 
konkurs na „Najlepiej pracujące 
szkolne koło LOP”. Co roku do 
konku- ju przystępuje coraz wię­
cej dzieci i młodzieży zrzeszonych 
w tych kołach. Współzawodnict­
wo sprawia, że wzbogacają sic 
formy pracy na rzecz ochrony 
przyrody.

W roku szkolnym 1969/70 do 
konkursu przystąpiło 1360 szkol­
nych kół, w ubiegłym roku szkol­
nym liczba ich wzrosła do 2772. 
Główny Sąd Konkursowy miał 
nie lada kłopot z wytypowaniem 
najlepszych kół i przyznaniem 
nagród. Ogółem na nagrody te­
renowe, Zarząd Główny LOP 
przeznaczył 70 tysięcy złotych (w 
roku szkolnym 1969/70 — 45 tysię­
cy złotych).

Zarządy okręgów LOP wyko­
rzystały również na ten cel środ­
ki własne. Z każdej kategorii 
szkół wytypowano zdobywcę na­
grody głównej.

Z kategorii szkół podstawo- 
wych-wiejskich pierwszą nagro­
dę w wysokości 15000 złotych 
uzyskało SZKOLNE KOŁO LOP 
WĘ WSI OSTROWITE w woje­
wództwie olsztyńskim. W kate­
gorii szkół podstawowych-miej- 
skich, Sąd Konkursowy podzielił 
pierwszą nagrodę między dwa 
koła: KOŁO PRZY ' SZKOLE 
PODSTAWOWEJ NR 32 W BIA­
ŁYMSTOKU I KOŁO PRZY 
SZKOLE PODSTAWOWEJ NR 
58 W GDAŃSKU. Spośród kół 
pracujących przy szkołach zawo­
dowych pierwsza nagroda przy­
padła w udziale szkolnemu kołu 
LOP PRZY ZASADNICZEJ 
SZKOLE ZAWODOWEJ W KLU­
CZBORKU. W grupie techników 
zwycięzcą zostało KOLO PRZY 
TECHNIKUM ROLNICZYM. W 
SĘDZIEJOWICACH, a w katego­
rii liceów ogólnokształcących 
zwycięstwo przypadlo młodzieży 
zrzeszonej w SZKOLNYM KOLE 
LOP PRZY LICEUM OGÓLNO­
KSZTAŁCĄCYM W SULECHO­
WIE.

Uroczystość wręczenia nagród 
odbyła się w dniu 25 październi­
ka w Warszawie. Wzięli w riięj 
udział przedstawiciele sześciu wy­
różnionych kół wraz ze swymi 
opiekunami-nauczycielami. Wice­
prezes ZG LOP — inż. A. SIKO­
RA omówił krótko wyniki kon­
kursu, życząc młodzieży dalszych 
sukcesów w dziedzinie krzewie­
nie ochrony przyrody. Z kolei doc. 
dr TADEUSZ SZCZĘSNY — 
również wiceprezes ZG LOP — 
mówił o problemach związanych 
z ' wychowaniem obywatela zaan­
gażowanego w działalność na 
rzecz ochrony środowiska przy­
rodniczego.

Dodatkową atrakcją dla przed­
stawicieli wyróżnionych kół był 
interesujący program dnia, przy­
gotowany nrzez organizatorów — 
Zarząd Główny LOP. (DB)

„KULTURA”
„Stopień naukowy czy stopień 
naukowości?” (przedruk z „Litie- 
raturnej. Gaziety” wypowiedzi 
kilku uczonych radzieckich na te­
mat zwiększenia efektywności 
pracy naukowej).
„NADODRZE”
Krzysztof Kościeśza — „Praktyki 
studenckie”.
„FAKTY I MYŚLI”.
Andrzej Tokarczyk — „Kultura 
robotnicza”.
„STUDENT”
Stanisław Burkot — „Jaki bę­
dzie nauczyciel?” (ż problemów 
szkolnictwa wyższego).
„WYCHOWANIE”
Towarzystwo Krzewienia Kultu­
ry Świeckiej i Związek Nauczy­
cielstwa Polskiego”.
„TYGODNIK KULTURALNY” 
Jerzy Grzybczak — „Co dalej?” 
(o potrzebie rozwoju oświaty rol­
niczej i kształcenia zawodowego 
młodzieży wiejskiej).
„KAMENA”
„Tajne nauczanie” (dyskusja przy 
redakcyjnym stole na temat, pro­
blematyki tajnego nauczania V 
czasie okupacji hitlerowskiej).
„WSPOŁCZESNOSC”
Andrzej Świecki — „Perypetie 
powodzeń”.
„POLITYKA”
Jakub Kopeć — „Maszyna do 
podręczników”.

zet



Jeżeli przez higienę ogólną ro­
zumie się teorię i zbiór prak­
tycznych zasad mających na 

celu utrzymanie i polepszenie 
zdrowia fizycznego społeczeństwa, 
to podobnie można' zdefiniować 
higienę psychiczną.

Jest to zarówno teoria, jak. wie­
dza stosowana, mająca za .swój 
przedmiot zdrowie psychiczne 
jednostki i społeczeństwa; Rozpa­
truje ona nie tylko warunki za­
pobiegania chorobom psychicz­
nym — zwłaszcza zaburzeniom 
„pogranicznym” w rodzaju nerwic 
lecz przede wsz.ysj.kim zajmuje 
się zasadami utrzymywania zdro­
wia psychicznego w społeczeń­
stwie.

Dziś już wiemy bowiem dobrze, 
że od optymalnego stanu tego 
zdrowia psychicznego zależy pra­
widłowe, sprawne i etyczne fun­
kcjonowanie' zarówno jednostki, 
jak większych i mniejszych grup 
ludzkich.

Z tego też powodu problem hi­
gieny psychicznej interesuje róż­
ne środowiska i instytucje zaj­
mujące się człowiekiem, a zwła­
szcza jego rozwojem — od dziecka 
poczynając.

Dobrze się. więc stało.. że Pol­
skie Towarzystwo Higieny Psy­
chicznej wraz ze Związkiem Nau­
czycielstwa Polskiego f Towarzy­
stwem Przyjaciół Dzieci zorgani­
zowało w dniach 23 i 24 paździer­
nika bieżącego roku w Warszawie, 
w gmachu ZNP, I Ogólnopolską 
Konferencję Nitkową dotyczącą 
psychohigieny szkolnej.

Formalnego pretekstu do prze­
prowadzenia konferencji dostar­
czyły obchody Międzynarodowego 
Roku Oświaty. Należy jednak są­
dzić, że przyczyny tej słusznej in- 
cjatywy tkwiły głębiej, o czym 
mówiono również z trybun kon­
ferencyjnych.

Pogłębiono zadania pracy dy­
daktyczno-wychowawczej wyma­
gają aktualnie wzrostu -wysiłku 
kadry pedagogicznej i samych 
uczniów. Lepszą sprawność nau­
czania i efektywność procesów 
wychowawczych można osiągnąć 
jedynie poprzez uruchomienie 
wszelkich dźwigni postępu . -w 
szkole. Szczególną rolę odgrywa­
ją tux rezerwy tkwiące -w organi­
zacji pracy i w opartych na nau­
ce zasadach rozwijania intelektu 
i całej osobowości ucznia oraz 
twórczych postaw pedagogicz­
nych. Te ostatnie, problemy, .wią-, 
żą się właśnie z psychohigieną 
szkolną.

Rangę teorii i praktyki higieny 
psychicznej w nauczaniu podniósł 
fakt, iż protektorat nad konferen­
cją'obiał minister oświaty i szkol­
nictwa wyższego prof. dr Henryk 
Jabłoński. Wziął on udział w

JAKI MA BYĆ 
MODEL 
ODDZIAŁU?

(Dokończenie ze sir. 3)

ogniskami jest formalna, zaś ak­
tyw ognisk jest jeszcze zbyt ma­
ło operatywny i 'słabo zaangażo­
wany w pracę Związku. Słaba jest 
wśród aktywu ognisk znajomość 
przepisów (a dotyczy to również 
kierowników i dyrektorów szkół). 
Trzeba im więc pomóc. Tymcza­
sem oddziały tłumaczą się szczup­
łością środków na sfinansowanie 
wielu akcji. Postulują szybsze 
wyegzekwowanie od pracodaw­
cy funduszu akcji socjalnej, gdyż 
szczupły budżet Związku nie wy­
starcza na sfinansowanie wszyst­
kich podjętych prac.

Zdając sobie sprawę, że o lep­
szym współdziałaniu ognisk z od­
działami decyduje aktyw związ­
kowy, poważnie trzeba się zasta­
nowić nad tym, jakimi walorami 
powinni odznaczać się prezesi 
ognisk. Należy przeciw działać 
nadmiernej tendencji powierza­
nia funkcji prezesów kierowni­
kom placówek oświatowo-wycho­
wawczych. Inny postulat dotyczy 
odciążenia prezesów od zbytecz­
nych funkcji, w wyniku czego 
są oni często przysłowiowymi 
„choinkami społecznymi”. Sądzę, 
że jak najszybciej należy & poli­
tyce związkowej przeciwstawić 
się praktykom obciążenia tych 
samych osób licznymi funkcjami 
społecznymi. Jednocześnie należy 
starać się o pozyskanie nowego, 
młodego, ideowego aktywu, dzięki 
czemu łatwiej będzie pokonać 
liczne jeszcze trudności, stojące 
przed naszą organizacją.

STANISŁAW PAWLIK
Kraków

pierwszym dniu obrad. W Prezy­
dium zasiedli również między 
innymi: dr M. Walczak, prezes 
ZG ZNP; S. Wojtas, prezes ZG 
TPD; prof. dr med, J. Gremia, wi­
ceminister zdrowia i opieki spo­
łecznej (który dokonał też:'otwar­
cia konferencji); mgr W. Kuliniń- 
ski, kurator Okręgu Szkolnego 
m. st. Warszawy. Śęsjom plenar­
nym w ciągu obydwu dni prze­
wodniczył prezes Polskiego To­

ZDROWIE 
PSYCHICZNE

TEMAT 
AKTUALNY

warzystwa Higieny Psychicznej, 
prof. dr med. S. Cwynąr.

W konferencji wzięło udział po­
nad 600 osób, có dla tego rodzaju 
imprez naukowo-społecznych jest 
ilościowym miernikiem zaintere­
sowania i zapotrzebową-nia na 
proponowaną tematykę. W salach 
konferencyjnych spotykaliśmy le­
karzy i psychologów, społecznych 
działaczy oświatowych, przede 
wszystkim jednak pedagogów, 
nauczycieli..

Formalna organizacja konfe-' 
rencji przewidywała dwa typy 
spotkań — sesje plenarne i prace 
w zespołach problemowych. W 
czasie dwudniowej sesji plenarnej 
poruszano ogólne założenia psy­
chohigieny szkolnej, zwłaszcza 
zaś aspekty neurotycznych i oso­
bowościowych odchyleń wśród 
młodzieży szkolnej oraz sprawy 
organizowania w szkole dzia­
łań psychohigienicznych.

Referaty: prof. S. Cwynara — „Pod­
stawowe problemy psychohigieny 
szkolnej”, prof. T. Bililpewicza i dr 
J. Gromskiej — „Ocena kliniczna za­
burzeń emocjonalnych u dzieci szkol­
nych”; prof. W. Szyryńskiego z Ka­
nady — „Fobia szkolna jako model 
psychonerwicy”; prof. Z. Kydryńskie­
go — „Konieczność utworzenia spe­
cjalizacji lekarza szkolnego”; próf. 
A. Kamińskiego. — „Etyka zawogpwa 
nauczyciela jako podłoże higieny, .psy­
chicznej w szkole”; prof. H. Szwar- 
cowej — „Znaczenie wychowania fi­
zycznego w aspekcie zdrowia psy­
chicznego”; doc. Cz. Czapowa — „Pro­
blem ucznia agresywnego'; prof. 
M. Veillard Cybulskiego ze Szwajcarii 
— „Kola szkoły w zapobieganiu prze­
stępczości”; dr T. Krzyszkowskiego —

EJSS

KOMUNIKAT

Okręgowa Komisja Turystyki 
Narciarskiej PTTK w Krakowie 
organizuje w czasie ferii zimo­
wych 1970/71 tj. w dniach od 22 
grudnia 1970 roku do 4 stycznia 
1971 roku, w schronisku PTTK na 
Turbaczu specjalny turnus wcza­
sów narciarskich PTTK—FWP

W. O. S. I. „WSPÓLNA S PR A W A" 
WYDAWNICTWA OŚWIATOWE

polecają nową, atrakcyjną pomoc dydaktyczną dla szkół pod­
stawowych, zatwierdzoną przez Ministerstwo Oświaty i Szkol­
nictwa Wyższego, znak rozpozn. PS-4335-ZPT-95

SZYCIE I ROBOTY DZIANE

E. Choińskiej i M. Vogelsang-Soczyńskiej

64 barwne tablice ilustrujące sposoby wykonywania poszczegól­
nych części odzieży i bielizny oraz wzory robót dziewiarskich 
przewidzianych programem nauczania zajęć praktyczno-tech­
nicznych. Obok ilustracji podane są krótkie opisy objaśniające. 
Pozycję uzupełnia instrukcja. Pomoc przeznaczona jest zarów­
no dla nauczycieli, jak i dla uczniów kl. III—VII. Cena zł 55,—.

Pozj-cja ta jest do nabycia w księgarniach „Domu Książki”, 
w sklepach Centrali Zaopatrzenia Szkół oraz w księgarni „Wspól­
nej Sprawy” w Warszawie, ul. Marszałkowska 28, która reali­
zuje również zamówienia za zaliczeniem pocztowym. K-154

PRACOWNICY POSZUKIWANI:
PREZYDIUM POWIATOWEJ RADY NARODOWEJ INSPEKTORAT 
OŚWIATY W MIASTKU, woj. koszalińskie zatrudni od 1 stycznia 
1971 roku w Poradni Wychowawczo-Zawodowej psychologa na pół­
tora etatu (istnieje też możliwość dodatkowego zarobku w miejsco­
wej fabryce). Mieszkanie dwupokojowe zapewniamy. K-155

,,Kształcenie nauczycieli w zagadnie­
niach higiehy psychicznej”; mgr 
W. Zalęckiego — „Sy.stęm poradni­
ctwa dla dzieci i młodzieży w naszym 
kraju”.

Oddzielny nieco problem stanowiła 
tzw. dojrzałość emocjonalna, potyczy- 
ły jej dwa, czołowe chyba w tym 
sympozjum referaty: prof. - S. Gcr- 
stmanna — „Pojęcie dojrzałości emo- 
cjónalnej i znaczenie jej kształtowa­
nia w wychowaniu szkolnym’ oraz 
doc. M. Grzy wak-Kaczyńskiej — 
„Kształtowanie się dojrzałości emo­
cjonalnej”.

Zespoły problemowe pracowały 
w trzech grupach tematycznych: 
1) psycłioprofijaktyki w proce­
sach dydaktyczno-wychowaw­
czych; 2) czynników nerwicorod- 
nych w życiu dziecka szkolnego; 
3) problemów samobójstw dzieci 
i młodzieży. .

W każdym zespole wygłoszono 
pa kilką specjalistycznych komu­
nikatów naukowych oraz prowa­
dzono ożywione dyskusje (podob­
nie jak na sesjach plenarnych). 
Niezależnie od układu formalne­
go, tematyka konferencji koncen­
trowała się jednak wokół dwóch 
istotnych dla szkolnictwa spraw.

Podnoszono zatem kwestię psy­
chohigieny uczniów, a w tym po­
trzeby intensyfikacji i większej 
powszechności opieki psychope- 
dagogieznej i lekarskiej nad ucz­
niami sprawiającymi szczególne 
trudności, względnie potencjalny­
mi kadydatami na tzw. nieprzy­
stosowanych. Do grupy tej zalicza 
się uczniów nerwowych i nadpo­
budliwych, niedojrzałych emo­
cjonalnie, posiadających odchyle­
nia charakterologiczne, dyslekty­
ków itp. Po stronie objawowej 
trudności z owymi uczniami wy­
mieniano między innymi, agre-
■; u ćiSc-zkh ■■ i ‘f wa garyt' ni e- 
chęć có nauki I 'do podpbfżadkó- 
wąnia się rygorom .szkolnym, 
przestępczość, łączenie się z krę­
gami hippiesów.

GŁOSZENIA DROBNE
Dyrekcja Studium Nauczycielskiego 
w Krośnie prosi absolwentów stu­
diów dziennych i zaocznych wszyst­
kich Idt o źg^asjZhnię się osobiście po 
odbiór prac dyplomowych lub o po­
danie aktualnych adresów miejsca 
zamieszkania. Prace nie odebrane w 
terminie do 30 czerwca 1971 roku zo­
staną przesłane na wskazane adresy.

157-0 
. *

Zamienię etat kierowniczki przed­
szkola 4-oddziałowego —• nowy, pięk­
ny budynek, komfortowe mieszkanie, 
2 pokoje z kuchnią, łazienka, central­
ne ogrzewanie w Ciechocinku- — na 
podobne w Warszawie lub bardzo 
blisko Warszawy. Oferty na adres: 
Ciechocinek. ul. Widok 17. telefon 
prywatny 563, służbowy" 725.

158-0

Wśród, środków i metod psy- 
choprofiiaktycsnych zwrócono: 
szczególną uwagę na konieczność 

dla nauczycieli. W turnusie wziąć 
mogą udział narciarze początku­
jący i zaawansowani. Warunkiem 
przyjęcia jest przynależność do 
PTTK oraz do Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego. Zgłoszenia 
przyjmuje i udziela bliższych in­
formacji Komisja Turystyki Nar­
ciarskiej Zarządu Okręgu PTTK 
w Krakowie, ul. św. Marka 22, 
tel. 231—81.

zmniejszenia przeciążenia dzieci i 
młodzieży źle zorganizowaną nau­
ką szkolną, na potrzebę wypra­
cowania lepszego systemu pra­
cy opiel ,-ińezo^wychowąwezcj ze 
strony wychowawców i nauczy­
cieli oraz ns niezbędność tworze­
nia bardziej sprzyjającej zdrowiu 
psychicznemu uczniów ogólnej 
atmosfery szkolnej, w tym prawi­
dłowych postaw nauczycieli.

Drugi nurt konferencji dotyczył 1 
problemu niezmiernie, niestety, 
sporadycznie poruszanego — hi­
gieny psychicznej samych nauczy­
cieli i wychowawców. Zwróęonp 
tu uwagę na warunki pracy nau­
czycieli, na postulowane cechy ó- 
sobowcści wychowawcy i pedago- I 
ga oraz na niezbędność podnosze­
nia przez niego wiedzy i prakty­
cznych umiejętności w zakresie 
psychohigieny ucznia i ąutopsy- 
chohigieny.

I Ogólnopolska Konferencja 
Naukowa na temat „Psychohigie-> 
■ny szkolnej” nasuwa szereg re­
fleksji i postulatów. Niewątpliwie 
na dobro jej głównych .organiza­
torów i ■ inspiratorów, tj. Polskie-' 
go Towarzystwa Higieny Psychi­
cznej, trzeba uznać celnie Wybra­
ny temat zjazdu, potrzebny i 
wzbudzający ppwęzeęhne zainte- 
resewanie. Należy w związku z 
tym spodziewać się, że podobne 
problemowe konferehcje.stańą się 
dobrą tradycją kontynuowaną 
przez PTHP. Aby.jednak tego ro­
dzaju- imprezy naukowe oparte | 
były w większym stopniu na ak- I 
tualnych wynikach badań, a na I 
ich podstawie na oryginalnych i | 
nowatorskich uogólnieniach, nar I 
leży stworzyć właściwą bazę nau- | 
kowó-badawczą. Dpj rżała .chybą | 
społeczna potrzeba s?,vbszej reak- | 
tywiżacji- Zakładu’ Higieny Psy- I 
chicznej w PAN — w tym pra­
cowni psychohigieny szkolnej.

Wydaje się ponadto, że organi­
zatorzy podobnych konferencji 
powinni w przyszłości łączyć w 
większym stopniu naukowy po­
tencjał z osiągnięciami -pokrew­
nych instytucji, np. Instytutu Pe­
dagogiki, odpowiednich katedr i 
zakładów na wyższych uczelniach" 
itp. Zwłaszcza zaś wyda je się niez­
będne, znacznie szersze, aktywne 
włączenie do prac z zakresu psy­
chohigieny szkolnej naturalnych 
sprzymierzeńców i realiżatbrów 
— kadrę poradni wyćhowawczo- 
-zawodowych. Specjaliści tych po­
radni ze swej strony wydają się 
zbyt mało dynamicznie dążyć do 
tworzenia i przedstawiania uogól­
nień swoich' spóryhh przecież do- 

sświadezeń i o.<ą£iiięć- praktyć?:- 
rtyth- bez czego postęp pedagogi­
czny jest utrudniony;

Na koniec należy życzyć, aby w 
przyszłości uniknięto tych niedo­
ciągnięć organizacyjnych (np. 
zbytniego zagęszczenia sal, braku 
jakichkolwiek materiałów infor­
macyjnych), które utrudniały u. 
czestnictwo w konferencji, a w 
kilku momentach (np. organizacji 
pracy zespołu czynników nerwi- 
corodnych w życiu dziecka) były 
niejakim zaprzeczeniem zasad hi­
gieny psychicznej.

Po uwzględnieniu tych mody­
fikacji wszyscy będą mogli przy 
następnym spotkaniu podpisać się 
pod hasłem umieszczonym ną sa­
li obrad I Konferencji (wyjętym 
z pracy radzieckich specjalistów 
M. S. Lebiedińskiego i W. N. Mia- 
siszczewa) — „Należy rozwijać 
teorię i praktykę higieny psychi­
cznej”.

ANDRZEJ ROTKIEWICZ

ŁGłosNauczycielski
Mor km Kubicki (zastępco red. naezełnegp), 
Krystyna Rogalska, Maria Rybarezyk, Henryka _______ , ___
(redaktor naczelny). Wydawca Wydawnictwo Współczesne RSW „rrasa , warszawa, 
ul. Wiejska 12, telefon 22-24-11. Ogłoszenia przyjmują: Biuro Ogłoszeń Wydawnictwa 
Współczesnego, Warszawa, ul Wiejska 12. telefon 28-53-30 oraz wszystkie biura 
ogłoszeń RSW „Prasa” w miastach wojewódzkich. Ceny ogłoszeń: ramkowe - 15 zl 
za 1 cm kw., nekrologi - 10 zl za 1 cm kw., ogłoszenia drobne — 4 zł za wyraz. 
Prenumeratę na kraj przyjmują urzędy pocztowe, listonosze praż oddziały i delegatury 
„Ruch”. Można również dokonać wpłat na konto PKO nr 1-5-100020, Centrala Kolportażu 
Prasy i Wydawnictw „Ruch”, Warszawa, ul. Towarowo 28. Prenumeraty przyjmowane 
są do 10 dnia miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty. Cena prenumeraty: 
kwartalnie - 10,40 zl, półrocznie - 20.80 zł, rocznie 4 41.60 zl. Prenumeratę za 
granicę, która jest o 40 proc, droższa, przyjmuje Biuro Kolportażu Wydawnictw 
Zagranicznych „Ruch'?, Warszawa, ul. Wronia 23. Konto PKO nr 1-6-100024.
Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasą”, Warszawa, al. Jerozolimskie 125, 
Nie zamówionych artykułów i zdjęć redąkejb nie zwraca. Redakcja zastrzega sobie 
prawo skracania materiałów nie wmówionych. Zam. 2908. K-80

BELETRYSTYKA

Włodzimierz Bart: PRZYGODY KO­
ŁATKA. LSW, Warszawą 1970, s. 288, 
Cena 25 źł.

Klaus JBeuchler: KURS NA BORN- 
HQLM. Przekl. M. Fijałkowski. MON, 
Warszawa 1970; s. 372, cena 16 zl. Po­
wieść ’ jest osnuta na prawdziwych 
WySar-enjach panujących w zachód- 
ń i ó n i e- i e c k i ? j - -i a r y n a r c - •

Dvmphna Ctisak: CZARNA BŁY­
SKAWICA. „Czytelnik”, Warszawa 
1970, s. 2S6. cena 20 zł. Bohaterką jest 
piękna i sławna gwiazda australjj- 
sklej telewizji, Którą przeżywa zała­
manie po zawodzie miłosnym.

Tadeusz Daszkiewicz: POSTERUN­
KI zdjąć. WL, Łódź, 1970; s. 146, cena 
10 zł.

Leon GómoUski: ARKA. PIW, War- 
SząWą? 187Ó; ś. 194, cena 15 zł. Arka 
jsśt-powieścią, której ąkcja tccży się 
na poezrtkij przyszłego wieku, :en 
zabieg wyprzedzania własnego ..masa 
potrzebny jest .autorowi dla ukazania 
zagadnień,- które zarysowały się przed 
ludzkością współcześnie.

Ryszard Klimczak: RAPORT ILU- 
ŚTROWrANY. WŁ, Łódź 1970; s. 122, 
cena 14 zł.

R. K. Narayan: SPRZEDAWCA 
SŁODYCZY. PrzeKł. J. Kydryński 
K:W\ Warszawa 19J0; s. £04, cena 15 zł. 
Tę pełną humoru i dobrotliwej drwi­
ny najnowsza powieść wybitnego pi­
sarka Indii.

Mjerce, Rodoręda: DIAMENTOWY 
PLAC. Przekl. Z. Chądzyńską. ..Czy­
telnik”, warszawa 1970; s. 210, cena 
14 zi. Autorka należy do starszego 
pókolenia pisąrzy hiszpańskich. Jest 
to historia życia kobiety — jej mło­
dości, . małżeństwa, macierzyństwa, 
opowiedziana z prostotą i szczerością.

Sigurd Boel: SPOTKANIE z minio­
nymi latami. Tłum. K. Byczewska^ 
WP, Poznań 1970; s. 308, cena 3o zł. 
Autor najwybitniejszy przedstawiciel 
literatury norweskiej vzraca -wspom­
nieniami do lat drugiej wojny świątó- 
Wej i zawiera w nich sumę swoich 
tyieloietnich przemyśleń.

Edward Szuster: NA TROPACH 
„BIŁLĄ”. WŁ, Łódź 1970; s. 128, cena 
10 zł.

W DORZECZU ODRY. „Czytelnik”, 
Wąrsz^wa 1970; s. 23?, cena J6 zł. Jest 
tę zbiór reportaży nadesłanych na 
konkurs „Polityki” w roku l^67- 
Głpwńym ńprtern tematycznymi rę- 
pottaży jest proces integracji zjem 
odzyskanych z Macierzą.

POLITYCZNE, EKONOMICZNE

Paweł Bożyk: RWPG EKONOMICZ­
NY MECHANIZM WSPÓŁPRACY. 
KiW, Warszawa 1970; s, 15?, cena 8 zł.

Tadeusz Szymczak: ORGANY WŁA­
DZY I ADMINISTRACJI EUROPEJ­
SKICH PAŃSTW SOCJALISTYCZ­
NYCH. KiW, Warszawa 1970; s. 456, 
cena 5,0 zł.

KSIĄŻKI POMOCNICZE

Zdzisław Batorowie?: GEOGRAFIA 
EKONOMICZNA. Studium środowiska 
problematyka społeczno-gospodarcza 
polsjki j światą. Zajęcia fakultatyw­
ne w gru^ię geograftczno-ekonopiicz- 
nćj. Propozycje i próby. PŹWS, War­
szawa 1970; s. 168,'ćęna 13 zł.

Bernhard Grzimek: Z KAMERĄ 
PRZEZ AUSTRALIĘ. Tłum, z nie­
mieckiego A. Czapifc. WP, Warszawa 
1970; s. 158, cena 35 zł.

Hermann Dembeck: POJĘTNE 
ZWIERZĘTA. Tłum. Z. Woliński. WP, 
Warszawa 1970; s. 232, cena 30 zł.

Jarosław Rudniański: SPRAWŃOSC 
UMYSŁOWĄ. W'ybór metod. PW. War­
szawą 1970; s. 318, cena 16 zl. Książka 
-jest wkładem Wiedzy Powszechnej do 
Międzynarodowego Roku Oświaty 1970.

RÓŻNE

Tomasz Domaniewski: MAJSTER 
WE WŁASNYM DOMU. WZ CRZZ, 
Warszawa 1970; s. 230, cena 20 zl.

Leonard Duklewski: RYBY W CO­
DZIENNYM ŻYWIENIU. Wyd. WA­
TRA, Warszawa 1970; s. 76, cena 11 zł.

Zofia Mąciesowicz: MLEKO W PO­
TRAWACH I NAPOJACH. Wyd. 
WATRA, Warszawa 1970; s. 112, cena 
13 zł.

Jadwiga Turska: ABC DZIEWIAR- 
STDA RĘCZNEGO. Wyd- WATRA, 
Warszawa 1970; s. 136, cena 35 zł.

Zofia Zawistowska i in. Napoje do­
mowe na co dzień i na przyjęcia. 
Wyd. WATRA, Warszawa 1970; s. 132, 
cepa 15 zł.

Barbara Zychowicz: MROŻONE 
WARZYWA I OWOCE. Wyd. WATRA, 
Warszawa 1970; s. 78, cena 10 zł.

HISTORYCZNE, WSPOMNIENIOWE

Stanisław Drygas: CZAS ZA­
PRZESZŁY. Wspomnienie 1890—J944, 
„Czytelnik?’, Warszawa 1970; s. 470, 
cena 40 źł.

Mikołaj Michajłów: SPOKÓJ §NI 
Nam SIĘ TYLKO. Przekl. R. Nowa­
kowski, J. Szymak. WL. Kraków 1970; 
s. 280, cena 15 zł. Książka Michajłowa 
jest relacją uczestnika i naocznego 
świadka bohaterskich walk i zwy­
cięstwa narodu radzieckiego w II 
wojnie śWiatoWej.

Ryszard Majewski: CECORA. Rok 
1620. MON, Warszawa 1970; s. 254, ce­
na 45 zł.

Adres redakcji: Warszawa, uf. Spa- 
sowskiego 6/8. Telefony: 25-10-11, 
26-34*20, 27-66-30. Redaguje zespół: 
Danuta Bukatowa, Monika Chądzyń­
ską, Dąnuta Chrz>zonowicz (sekre­
tarz redakcji), Czesław Górski, 

Hanna Polsbkiewicz, Alicja Racewicz, 
Witalewska, Kazimierz Wojciechowski 

.Prasa”, Warszawa,



tarę powiedzenie, że, „słowa 
uczą,. lecz przykłady pocią­
gają’’ zawiera na pewno spo­

ro racji. Nie dlatego, rzecz prosta, 
iż obrosło patyną czasu, ale dla­
tego, że oparte zostało na wielu 
obserwacjach i doświadczeniach. 
Trzeba przyznać, .że -jeśli, chodzi 
o pierwsza, część tej złotej mak­
symy, stosujemy ją — -zwłaszcza 
w. odniesieniu do młodzieży — 
z takim .zanałęm, że przeważają­
ca część młodych ludzi cierpi na 
chroniczną, „gadania fobię”.

Gorzej z przykładami. A ściślej 
mówiąc z pozytywnymi przykła­
dami, bo negatywnych dostarcza 
w nadmiarze codzienny kontakt 
z handlem, urzędem czy placem 
budowy. Ńa odcinku jednak po­
pularnego bohatera pozytywnego 
trwa nadal posucha. Wprawdzie 
wciągu ostatnich paru lat .udało 
nam się stworzyć kilka postaci 
wzorców, które zostały powszech­
nie akceptowane, ale wszyscy oni 
— Kloss, Pancerni czy Kolumbo­
wie — rodowód swój wywodzą z 
okresu tyleż sprzyjającego wy­
jątkowemu krystalizowaniu się 
charakterów, ile. dla pokolenia 
współczesnych Kolumbów — o- 
kresu historycznego. Stąd też i 
trudności w adaptacji postaw z 
tamtych lat do potrzeb dnia dzi­
siejszego. Nadal więc nie mamy 
„bohatera naszych czasów”, a 
ścisłej — nadal nie bardzo udaie 
się nam spopularyzować wśród 
młoduch modelu „Kolumba rocz­
nik 50”.

Byłoby to — być może — nie 
tak jeszcze niepokojące, gdybyś- 
my; chcący czy niechcący, tej luki 
nie wypełniali najdziwaczniejszy­
mi treściami.

*
Przed kilku miesiącami red. K. 

Kąkolewski epatował czytelników 
wstrząsającymi dziejami niejakie­
go Frykowskiego. Dziwacznego 
młodego człowieka', który szer­
szej publiczności stal. się ‘Znany 
dopiero w 'związku z morder­
stwem w willi Polańskiego.

Nie wiem, czy akurat ten tra­
giczny skądinąd wypadek jest 
dla polskiego czytelnika sprawą 
na tyle pierwszoplanową, że trze­
ba mu poświęcać aż tak obszerny 
reportaż, Tym bardziej jednak nie 
wiem, czy łódzki światek „Fry- 
kowskich. et consortes” należy po­
kazywać w takiej właśnie formie, 
że niejeden młody człowiek mógł 
z niejaką zazdrością pomyśleć o 
barwnym życiu potomka „kró­
lów” (czego? mafii, czarnego ryn­
ku, biznesu — sprawa nie została 
do końca, dopowiedziana). O życiu 
tak barwnym, że blednie przy nim 
nawet groza tragicznej śmierci: 
Bo co byśmy nie mówili, urok 
luksusowego samochodu, ciska­
nia pięćsetkami otwierającymi 
drzwi najbardziej eksluzywnych 
lokali działa na niejedną wyobra­
źnię, zwłaszcza w kraju, gdzie 
samochód nie należy jeszcze do 
przedmiotów codziennego użytku.

Mamy więc reportaże z „wiel­
kiego świata Frykowskich”, ma­
my i doniesienia ze światka mi­
niaturowego, choć nierównie
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POZIOMO: 1) występ; 4) przychodzi w powodzi 
kartkówek; 7) składa sie z korony, szyjki i korzenia; 
8) polska miara długości i powierzchni; 10) rodzaj 
z rodziny brzozowatych: 12) jedyne źródło i ostateczna 
przyczyna praw w przyrodzie; 13) urok: 15) klamra 
spinająca części pękających murów; 17). uczeń Freuda, 
twórca psychologii indywidualnej; 20) gromadzi bły­
szczące przedmioty; 23) .założyciel cyrenajskiej szkoły 
filozoficznej; 24) zrąb tektoniczny; 25) drugi pokos 
trawy; 26) wyga sportowy; 27) uczy się pilnie przez 
całe ranki ze swej murzyńskiej pierwszej czytaniu; 28) 
ornament, w formie splotu liści.

PIONOWO: 1) wielki pamiętnikarz polski z XVII 
wieku; 2) kleks; 3) dostojny ubiór; 4) budynek inwen­
tarski; 5.) kop w szybkim kłusie; 6) w dłoni Temidy; 
9) profesor psychiatrii,- a potem filozofii w Heidelber­
gu, przedstawiciel egzy.stencjalizmu. w . Niemczech; 11) 
technika graficzna: 14) występuje w rudach uranowych: 
16) mnóstwo decybeli; 1'7). siódmy król izraelitów 
(873—854 p.n.ę.); 18) wezwanie do broni: 19) ośrodek tu­
rystyczno-wypoczynkowy nad Popradem; 20) jednostka 
miary wierszowej; 21) dopływ Odry; 22) kochanek.

„Mit” Gołdap

Rozwiązania należy nadsyłać w terminie 7-dniowym 
z dopiskiem na kopercie „Krzyżówka nr 17”. Wśród 
autorów prawidłowych rozwiązań zpstaną rozlosowane 
nagrodi’ książkowe.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 14
W wyniku losowania nagrody książkowe za rozwią­

zanie krzyżówki nr 14 otrzymują kol. kol.,: Alicja 
Wojtalowa — Brody, woj. Kielce, Hanna Handkiewicz 
— Owińska, woj. poznańskie, Aldana Klekowa — Lub­
sko, woj. zielonogórskie; Wanda Tyszka — Hrubieszów, 
Feliks Florkowski — Bydgoszcz. Nagrody wyślemy 
pocztą.

L. Szalecki

jeszcze obrzydliwszego, któremu 
również z zapałem użyczamy 
sżpal gazet:

W jednym z numerów mie­
sięcznika „Opole” ukazał się fra­
pujący reportaż pod zachęcającym 
tytułem „Prywatka”. Muszę z nie­
jakim wstydem przyznać, że — 
mimo iż nie urodziłam się wczo­
raj — nieczęsto zdarzało mi się 
czytać równie pornograf jczno-sa- 
dystyczny utwór. Autor z dużym 
— trzeba przyznać — nakładem 
wyobraźni opisuje nader obrzy­
dliwy „ubaw” grupy młodzieży, 
z którego mamy okazję poznać 
technikę tzw. francuskiej miłości, 
tudzież sadystycznego terroryzo­
wania dziewcząt nie najciekaw­
szej notabene conduity; a wszyst­
ko to tonące w alkoholu i cham­
stwie.

No cóż, można by zrozumieć 
sens takich reportaży, można by 
nawet przyjąć ich drastyczny 
charakter, wychodząc z. założenia, 
że ostatecznie czasopisma nie są 
elementarzem Falskiego, gdyby 
czemukolwiek służyły.

Konia jednak z rzędem temu, 
kto mi powie, na co komu może 
przydać się ta makabreska? Jeśli 
bowiem nawet ktokolwiek sądził­
by, że służy jako ostrzeżenie, stra­
szy pręgierzem opinii publicznej, 
to straci wszelkie złudzenia do­
wiedziawszy się na zakończenie, 
iż ujawnienie nazwisk czy bliż­
szych danych co do uczestników 
prywatki, grozi autorowi poważ­
nymi sankcjami prawnymi.

A więc po co? Instruktaż dla 
kandydatów na spędzenie rów­
nie atrakcyjnego wieczoru?

W czasie festiwalu sopockiego 
wystąpiła z recitalem Joan Baez. 
Joan Baez jest bez wątpienia 
świetną piosenkarką. Mam jed­
nak niejakie wątpliwości, czy aż 
tak dobrą, aby przeżycia arty­
styczne, którytźh. dostarczyła 'pu­
bliczności, zrównoważyły szokują­
cy fakt manifestacyjnego przeka­
zania przez artystkę pozdrowień 
od Hippiesów amerykańskich dla. 
hippiesów polskich. Rzecz- jasna, 
iż organizatorzy sopockiego festi­
walu mogli nie wiedzieć, iż Joan 
Baez użyje sopockiej estrady 'do 
takiej demonstracji; ale nie mogli 
nie wiedzieć, że była ona jedną 
z przywódczyń słynnego złotu, a 
ściślej niesamowitego mityngu 
hippiesów na wyspie tyight.

Ruch hippiesbwski w Ameryce 
ma różne oblicza; ma też, czy ra­
czej może miał, charakter poli­
tycznej demonstracji przeciw o- 
kreślonym stosunkom społecz­
nym. Ruch hippiesowski u nas — 
o ile można mówić o ruchu — 
ma zupełnie określony i jedno­
znaczny charakter. I nie wiem, 
czy to nieoczekiwane, braterskie 
pozdrowienie przekazane bandzie 
brudasów i wąchających „Tri” 
obiboków nie doda im wśród wie­
lu niedowarzonych młodzików ro­
mantyzmu i atrakcyjności.

Podobnie jak nie wiem, jak za­
reagują młodzi ludzie słysząc w 
radiu o... wielkiej stracie, jaką 
poniosła muzyka beatowa w wy­

niku śmierci dwojga popularnych 
piosenkarzy amerykańskich, któ­
rzy rozstali się z. życiem na. sku­
tek nadużycia narkotyków.

J. Hendri i J. Jopkins byli istot­
nie dobrymi piosenkarzami. A 
śmierć zawsze jest stratą, nawet, 
jeśli spowodowana została nadu­
życiem narkotyków. Niemniej wy-, 
daje mi się, iż mimo wszystko 
należy -mówić o tym nieco inaczej 
niż wówczas, gdy śmierć nastą­
piła w wyniku choroby czy. wy­
padku samochodowego.

„Der Ton macht die Musik’; — 
jak mawiają Niemcy, co w luź­
nym przekładzie znaczyłoby 
mniej .więcej: nie to, co się mó­
wi, ale jak się mówi. Otóż to, 
chyba jednak jakiś komentarz 
byłby się przydał, zwłaszcza że 
„rzecz się działa” w czasie audycji 
poświęconej muzyce młodzieżo­
wej, której — jak sama nazwa 
wskazuje — słuchają ludzie mło­
dzi,. a więc nie zawsze jeszcze, 
lub przynajmniej nie wszyscy, 
zdolni do wyrobienia sobie wła­
snej oceny faktów,

Nawiasem mówiąc, jeśli chodzi 
o muzykę młodzieżową, w jednym 
z czasopism zamieszczono dysku­
sję na jej temat, której, rezulta­
tem było stwierdzenie nątizeby. 
mecenatu nad muzyką 'beatową. 
Co do mnie, to mam ” w tym 
względzie snore wątpliwości; po 
pierwsze dlatego, że — jak mi 
się wydaje — mecenasów. tako­
wych mamy w nadmiarze, a po 
drugie, że nawet jeśli by ich nie 
było, to i tak muzyka ta dosko­
nale sobie daje radę.

Nie mam nic przeciw mocnemu 
uderzeniu, ale jestem przeciw be­
atowemu stylowi życia i jeśli, po­
trzebny byłby jakiś mecenas, to 
chyba po tg, aby czuwać, żeby 
przy okazji młodzieżowego muzy­
kowania nie lansowano najbar­
dziej dziwacznych wzorców oby­
czajowych.

*

W ubiegłą, niedzielę odbyła się 
przed kamerami TV dyskusja 
twórców serialu „Kolumbowie” z 
młodzieżą akademicką. Szczera, 
ostra i żarliwa. Zarzuty młodych 
ludzi sprowadzały się do dwóch 
spraw: niepełnego, nie do końca 
dopowiedzenia prawdy o tamtych 
czasach i określania jednej tylko, 
choćby bardzo licznej grupy „Ko- 
lurąbów” jako reprezentantów ca­
łego pokolenia.

I nićwdżńe,' ciii zarzuty Wbijiy 
w pełni uzasadnione, czy nie; wa­
żne jest to, że żarliwość i ostrość 
wypowiedzi świadczy o potrzebie 
znalezienia pełnej prawdy o lu­
dziach, z: którymi warto byłoby 
się identyfikować, choćby nawet 
poprzez spór o ich polityczne, 
społeczne i moralne racje. Świad­
czy to chyba także o zapotrzebo­
waniu na wzorce, na modele ma­
jące co innego do zaproponowa­
nia, niż ubaw czy najnowszy fa­
son spodni.

Szkoda, że tej interesującej — 
również dla młodych ludzi sie­
dzących przed telewizorami (o 
czym mogłam się przekonać) —- 
dyskusji nasza TV poświęciła tak 
mało miejsca. Ta sama TV, która 
nigdy nie żałuje czasu na różne 
giełdy bardziej, a często mniej, 
utalentowanych piosenkarzy, czy 
pożal się Boże, wieczory debiu­
tów. Dlaczego?

KAR

SPOSOBBIZNES
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NAJŁATWIEJ
Przez modę maxi raczej 
Pozbędziemy się sprzątaczek.

Sposób na trudne problemy 
nienowy:

Bierze sie coś do serca
Aby mieć to z głowy...

W dobrych rękach i matura 
Jest jak złotodajna kuifa.

Julian. Plewko

cubzt feim

PORÓWNANIE
W szkole jak w kościele 
Codziennie kazań wiele.

Józef Witkowski

.. PISZĄC
Pisząc ną wodzie patykiem 
leż trzeba znać gramatykę. '

Feliks Rajrzak

ZAKLĘCIE
Nió znam lepszego zaklęcia 
Od pełnej kiesy brzęknigcia.

Leonard. Wallieht

PATYNA
Im grubiej zakurzon 
Tym znaczniejszy urząd.

Niedostrzeganie własnych 
wzroku..

Cale szczęście, że królestwo 
dziczną.

... .Dokonał przestępstw,ą. wg,ł-u.towę.gp^,.G>iów-,::fiitężkich:,.rnyśli -wy- 
pienił na złoty'ki:yszeę. f(intazii. ■ ■■ '

Fortuna kołem się toczy, z tym jednak, że często jest to śred­
niowieczne kolo tortur.

Niektórzy mają kosmiczne wymagania. Chcą, aby ich spada­
nie z obłoków było miękkim lądowaniem.

Nad, J, Bulatowicz, J. Waydyk, K. Kusek

Gdy kolega zostaje szefem, najczęściej przestoje' być kolegą. ■

J. BurnteWięz
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MYSE
W RAMCE

Takt-jest sztu­
ką podnoszenia 
brwi — nie głosu!

(Według 
„Mirror”).

Najłatwiej być świetnym 
sternikiem

Na krypie, za holownikiem.
Robert Gutowski

ZADUMA

Furkocze codzienny
. kołowrotek: 

do pierwszego starczy, czy nie 
starczy? 

Kołowrotek zagłusza tęsknotę. 
Za śmiesznym słowem: 

romantyzm.

Czesław Białowąs

błędów nie zawsze jest wadą

głupoty nie jest monarchią dzie-


